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K U R J E R  W I L E Ń S K I
N I E Z A L E Ż N Y  DZ IENN IK  D EMO KR AT Y CZ NY

Challenge plotek, —  Kłopoty partyj opozycyjnych. —  W domu noc­
legowym dla kobiet. —  Szkaradzieństwa w kościołach. — Nielegalny 
handel. —  Termy w krain.e Szeherezady —  W obronie Stujum Rolnego

TEl ŁF. O D  Wł A S N . k o r e s p . z  w a r s z a w y .

WEzeiajszy
ł)z .s  0(1 rana odbyw ały się  na lo tn is­

ku w O kęciu ftnwujWiuijoee próby 
MINIMALNEJ SZYI*. KOŚCI SAMOLO 

TÓ\Y.
Próby w w poeeęły się  o gotłasialę 4,55 

rano. Próbo szyn k ow i m in im alnej, to 
jest najm niejszej szybkości, przy której 
sam olot nioze utrzym ać się  w powietrzu- 
polega na przelecen iu  pod w iatr i z w ia ­
trem  ,nad torem  wy znaczonym , o dłu 
gości 80 ni., szerokości 00 m. Przelot po*' 
w iatr i z w iatrem  odbyw a się  celem  m oż 
no.śei obliezenia szybki ci z w yliczeniem  
w pływ u wiatru. Pozatem  przelot nad to  
rem  m usi odbywać się  na w ysokości nie  
przekraczającej 30 m. Punktacja za 
szybkość m inim alną zaczyna się  od 75 
kim . na godzinę, w ten sposób za każde 
pół kim zm niejszonej szybkości zaw od­
nik otrzym uje jeden punkt

Iło  dzisiejszej próby startow ało 10 
lotn ików . Między innym i startów ał Po  
lak T adeusz K arpiński na HM 1) 9 i lg  
juucy Cedgowd na PZL 2, przy pięknej 
pogodzie, w' kolejności w yznaczonej 
przez międzynarodówką kom isje sporto-

" 3 -  . . . . . .Pierw szy startow ał I. arpm ski i o 
siągnął szybkość m in im alną 59,5 kim. 
na godz. W czasie tej próby kpt. K ar­
p ińsk iem u zdarzy ł s ie

PRZYKRY W YPADEK.
AV skutek gęstej m gły, zalegającej lotn is  
ko, podczas lądow ania Karpiński ni» do  
strzegł na w ysok ości jednego metra prę 
ta m eta low ego, stanow iącego  m etę — 
w padł na ten pręt i uszkodzi! śm igło  n -  

raz zerw ał owiew kę przy kole. K oniecz­
ność w ym iany „niigła pociąga dla Kar­
p iń sk iego  b. przykre k onsekw encje, b o ­
w iem  w edług regulam inu, śm igło  m oże  
być zm ienione podczas całych  zaw odów

Dekcracla 
Adamowiczów

WARSZ A W  A (Pat).  Dziś w7 loka lu  
Z a r z ą d u  Głównego L O P P .  odbyło  się u
roczys te  u d e k o r o w a n i e  lo tn ikó w brac i  
Adamow iczów zdobywców Atlantyku,  
z łotą odzn lk ą  ho n o ro w ą  L O P P .  D e k o m  
cji d o k o n a ł  prezes rady g łów nej  L O P P  i 
p rz ew o d n ic ząc y  kapi tuły '  o d z n a k i  ho n o  
rowe j  b.  m in is te r  mż.  Altons  Kut.din v- 
obecności  p r ezesa  z a rz ą d u  głov ąego  
L O P P .  gen. inż. Herbeckiego Po  tej  a- 
roczyslości  b r a c i a  Adamo wicz ow ie  zap.i- 
sali sic na  członków’ 1 O P P

Canossa 28 oficerów 
litewskich

RYGA (Pat).  We dł ug  donies ień  z 
K o w n a  . .L i e l m o s  Aidas"  zamieści ła  dek 
lara<ję p o d p is a n ą  przez  28 of icerów wy 
d a lo n y c h  /. a r m j i  l i t ewskie j  za udział  w 
os ta tn im  puczu  W o l d e m a r a s a ,  w k tóre j  
o f icerowie  owi w y r a ż a j ą  sk r u c h ę  ; prze 
pras / . a ją  p r ezy d en ta  republ ik i  Sm e to nę  
za swoje  postępki .

Giełda warszawska
W  \RSZAW A, (PAT). —  W alu ty :  Berlin  

‘JO7 7ś —  S08,7ó - 206.75. L ondyn  2(1,08 —
26,21 —  25 05. K a le t  5,21 —  5,21 —  5,1* n , r j ż  
34,88 —  34.07 —  34 70. S zw ajca r  ja 172,66 —

D o la r  5.18, D o la r  zł. 8.01 i pól. Kubel 4,58 za 
j j ią tk i  i 4,50 za dziiesiijtki

tylko jeden raz. Karpiński złożył protest 
do kom isji m iędzynarodow ej Iw ierdzą •, 
że w ypadek ten nastąpił z w iny  kierów  
nietw a zaw odów , poniew aż ustaw iono  
pręt m etalow y, zam iast bam busow ego, 
który nie byłyby groźny' dla sam olotu  
K om isja rozpatrzy tę spraw ę w sobotę.

NAJLEPSZY W YNIK  
w' czasie w czorajszych prób m inim alnej 
szybkości osiągnął Czech kpt, Anderh  
na sam olocie  KW I) 9, lecąc z szybkością  
55,24 klin. na godz. Jest to

REKORD ŚW IA TO W Y , 
bow iem  dotąd najlepszy w ynik  w te^o 
rodcaju próbach należał do ś .  p. Żwirki 
kłóry na zaw odach w Rerlinie osiągnął 
57 kim . na godz.

N IFO l ICJALNF W YNIK I:
Jan Anibruz '(Czerhosł.) na sam olo­

cie Aero —  55,85 km. na godz. punk  
tów' 70; Anderle (Czechosl.) na KW I)-’* 
—  55,24 km . 79 pkt., Franek, (N iem ­
cy) na 1L F. 99,92 km . —  33 pkt.: 
Stein (N iem cy) na h iem m -39 —  92.91

km- —  48 pkt.; K arpiński (Polska) na 
R\YI)-9 59,42 km. —  92 pkt.; Ged-
gow d (Polska) —  na PZL 29 —  99,95  
km. —  57 pkt. Drugi raz Stein na tym  
sam ym  sam olocie —  58,78 kin. —  95 p.; 
Kreuger (N iem cy) na h ien im  39 55.1Ki
km. —  37 pkt.; Y icenzi (W iochy) im 
P.S.L. —  98,57 km. —  23 pkt.; R aczyń­
ski (Polska) na RW D-9 59.77 km . - 
90 pkt ; Anglik Alaepber.son na sam olo  
eie P ass Alotli (startuje w barw ach Ae­
roklubu Rzpiitcj) 70,30 km . —  18 p.; 
Kraft (N.) na KI.-36 —  91,94 km -  52 p ,; 
Bayer (N ) na F.I 97 — 59,59 i 0 pkt. 
spow odu zbo“zenia z trasy. F lorayno  
w -ez. (P.) RW D-9 —  58,95 —  »4 pkt. 
Skrzypiński (P). RW D-9 —  ."9,58—(51 p.

Jedno“»cśiiie odbyw ały się  próby 
ROZRUCHU SILNIKÓW . 

Kom isja jednak nie ustaliła dotąd p u n k ­
tacji. W iększość sam olotów , z w yją ł 
kiciu dw óch n iem ieckich , potrafiła roi, 
ruszać siln ik i w ciągu 1— 2 m inut, czyłi 
w czasie nakazanym  przez regulam in.

Od dziś kii o cukru tańsze o 15 gr.
Zniżka  cen cuk ru ,  z a p ow ie dz ia na  już 

p rz ed  p a r u  [y go dm am i  wejdz ie  w życie 
wcześniej  niż p o c z ą tk o w o  zam ie rz an o  i 
obow iązyw ać będzie już od dnia 1 w rześ 
nia r. b.

Zniżka  wTynosi ( będz ie  15 gr. na kg, 
w de ta lu,  czyli o 5 groszy mjriej  niż piec 
w  o tnie p r o j e k to w a n o .  Różnica  5 groszy 
pochodzi  s tąd,  iż j ednocześn ie  z obniżę  
-l iem ceny c u k r u  Minis te rs two Sk arbu  
sk ła da  p ro je k t  us tawy  w s p ra w ie  p o d ­
wyższenia  d o d a t k u  do p o d a t k u  spożyw 
czego od c u k r u  w wysokośc i  5 zł. od 100 
kg Pod wyższenie  tego p o d a tk u  okaza ło

się konieczne- a b y  dać  sk a rb ow i  pańs t  
wa r e k o m p e n s a t ę  za obniżenie  ceny  so­
li. o raz  ceny nafty,  od której sk a rb  ob- 
n.ża obecnie  podia tek

Dodać  należy iż do ty chczaso wa  cena  
cu k r u  ksz ta ł towała  się n iejednolicie w 
k ra ju  u s t an o w io n a  bowie m b \ ł a  w e d ­
ług p a ry te tu  poznańskiego  plus  koszty 
t r a n s p o r tu  z Pozna . . i a  (lo m ie j s c a  o d ­
b ioru  bez względu  na to z jak ie j  t abry  
ki pochodził .  Obecnie  (lo reny cukru ko  
szły transportu doliczane nie będą, co 
szczególnie o dc zu ją  Zieufie Północno-  
Wschodnie .

St. Zjedn. w przededniu strajKU generalnego
W ASZYNGTON (Pat). Przyw ódcy ro 

botników przem ysłu  w łók ien n iczego  wy 
sła li tło p aństw ow ego urzędu pracy ulti

m atulu, ośw iadczając, że jedynie wyraź  
ne ustępstw a ze strony pracodawców  
m ogłyby zapobiec w ybuchow i strajku.

Zakończenie kongresu 
geografów

WARSZAWA, (PAT).  —  Dzis w sali 
warszawskiego  t-wa naukow ego  odbyło 
się końcowe posiedzi-tnie międzynarodo-  
Rwegi) kongresu  geografów.  Zagaił  p rze  
wodniezący Ro wma n.  pocz.em przema-  
w iał prof.  Romer,  k tóry m. ni w kazał ,  
ż? na kongres zapisało się 8S7 uczes tn i ­
ków z. 44 pańs tw i k r a jó w  z całego ś w i . 
la. Z E uropy  br ak  było przedstawiciela  
Albanji i oficjalnego delegata I i twy. S aj 
więcej było Fra ncuzów bo 102 deli-ga- 
iów, potem idą Anglicy 58 i Niemcy 50. 
Wygłoszono ponad  214 refe ra tów, z tego 
70 proc. przez au torów.  Pr e z y d ju m  do 
konało  wyborow.  Na prezesa powołano  
Anglika sir Lharlesa  LIosc‘a, a wicepre ­
zesami (poza do tychczasowymi)  w y b r a ­
no prof  Mackinga (Niemcy) i p r o f  
L)ainlliVgo (Włochy).

Popo łudniu  sowiecki  ( l iarge ikaffa- 
ires Podolski  7. żoną po de jm ow ał  pol ­
skich i sowieckich uczes tn ików kongresu  
geogTtifów. M. in. byli  t a m  m m .  W.  Jęd- 
r/.cjt wicz, koinisarsl . i  p rezydent  Wars/ .a  
wy Starzyński ,  min. Schaetzel ,  profeso-  
rowie Romer.  L imanowsk i .  Dobrowolsk i

Pogrzeb ś. p. 
płk. Jaroszewicza

WARSZAWA (Pal).  Dziś przed  p.>- 
h id iu em  z kośc io ła  ga rn iz on ow ego  od 
byt się pogrzeb  ś. p. Tade usza  J a r o s z e ­
wicza ppłk . -dypl .  wo jsk  polsk ich i c h a r ­
ge d a f fa i rcs  Rzpl ilej  w Kairze.  Po  n a ­
bożeństwu?  ża ło lmem odjira wdoneni 
przez Ji iskupa po lowego Gawl iną  t r u m ­
nę o k r y t ą  w ie ńcam i  od rodz iny ,  p remje-  
ra Kozłowskiego ,  m i n i . l r ó w  Recka i Ko 
śc ialkowskiogo ,  oficerów7 pierw szego 
j julku szwoleżerów i in . , / łożono  na lawę 
cie. W uroć zy toś c i aeh  ża łobnych  wzięli 
udz iał  prócz rodz iny  zmar łego  —  człon 
kow ie rządu  /  p r e m j e r e m  Koz łowkim na 
czoło. prezes 15RWR Sławek,  cz ło n k o w ie  
k o r p u s u  d \  p loma tycznego . .  wyżsi  u r z ę d ­
nicy MSZ i wyżsi  wo jskowi  de legac je  z 
pocz t ami  sz t an d a ro w em i ,  p rzy jac ie le  i 
)k dodzy zmar łego .  W ś r ó d  p r z e d s t a w i ­
cieli p a ń s t w  obcych  obecny był  postd ę- 
gip.^ki l l a ss an  Nachal p a ,z a ,  p rzybył y  
spec ja ln ie  z Berl ina  na uroczys tośc i  ż a ­
łobne.  Na c m e n t a r z u  n a d  o t w a r t ą  m o ­
giłą p r z e m a w i a ł  ks. M.tuor.sbergor, mi.t .  
Kośc iałkowski  oraz  ro tm is t r z  Dresser .

Praca młodzieży 

w Trzeciej Rzeszy

lYagmciit  szosy  a u to m o b i lo ­

wej ,  b u d o w a n e j  z M onauhjun i  

do H o lz k irc h en  przez  uienoeu- 

kie d r u ż y n y  robol  lnic ze? t. z w. 

j.ArbudlsdiensC*.



, Ivl IU F J!“ z  d n ia  1 -i>o w rześn ia  l!l!(4 r.

Polska  z n a jd u je  s ię  od n i e j a k b g o  cza 
su pod ob s t r za łe m  w h u r a g a n o w y m  og ­
niu plolki .  Niedorzeczne j ,  dziecięco n a ­
iwnej  —- ale wszędobylskiej ,  nat rę tn ie  
w c is ka ją ce j  się na  la m y  t. z w . ,.p ra sy  eti 
Ttrpej.sktej*1. Pols ka  u k n u ła  „spisek  ‘ z 
T rzec ią  Rzeszą",  p o dp is a ła  ta jne  k l a u ­
zu le" t r a k ta tu  ha n d lo w e g o  z N ie m cam i  
d o s ta r c z a ć  będz ie  na w y p a d e k  w o jn y  
N ie m c o m  żywnośc i  i I. d. i t. d. P lo tka  
ta rośnie  jak  la win a ;  eodz ień  k toś  ją  sta 
ra  się u ps t r zyć  „ n o w e m i "  sensac jami ,  
ba! dosz ło d o  tego, że w lo n d y ń s k ie m  pi 
śmie niedz ie lnem „S unday  Dispatel i " z u ­
pe łn i e  na  se r jo  „ s t w i e r d z o n o 11 iż, „ ta jn y  
u k ł a d '1 i . e mi eeko-polsk i  za wie ra  zobo 
wią zan ie  a r m j i  polsk ie j  do... m a r s z u  11,1 
U kr a in ę  i Moskwę,  że Polska  ma  „o b sa ­
dz ić  <port\ ba ł tyc k ie  Szczec in i... Wi lno  
(!), ba,  co więcej :  godzi  się na o d dani e  
T rzec ie j  Rzeszy „ k o r y t a r z a 11 w zami an  
za le ry to r j a ln e  r e k o m p e n s a t y  na  Li twie  
i Łotwie. . .

Zaczęła .się ta l awina  p lo t k a r s k a  vs 
p a r y s k i e m  „Ucho de  Pari s" .  A zaczęła 
s ię  b a r J z o  przemyślnie . . .  Wieść o „ taj  
n y m  u k ł a d z i e 11 po ls k o -n ie m ieck im  p 1- 
t lało p i sm o f r a n c u s k i e  \s formie ,  wiado  
mości ,  o t r z y m a n e j  od ,.p ew nej  osobi  do 
ści"1 z Warszawy . . .

Raz na po w ie rz c h n ię  debaty p r a s o ­
wej w ypc h n ię ta  ta rewelacy jna  wieść, 
nie zn ik ła  oczywiście.  Sk wap l iw ie  p o d ­
chw yc i ły  ją in ne  organy ,  poczęły o b w ą ­
c h i w a ć  i o b m a c y w a ć ,  o p a t r y w a ć  w ko 
m e n ta rz e ,  domysły ,  uzupełnienia'. '! Po d a  
w a n o  sobie ją j a k b y  s m a k o ł y k  z rączki  
d o  -Kaczki, r o z k o sz o w a n o  się p r z e d n i ą  jej 
zawar tośc ią . . .  O b ru s z a n o  się, p o k r z y k i ­
w a no .  g rożono,  s n u t o  n a j f an ta s t yczn ie j  
sze h o r o s k o p y  .

A w to gr a j  nasze j  p r as ie  -parte jnej. 
I l ekroć  i gdz i ekolwiek  na  świec ie  p isną  
cokolwiek  u je mn ego o Polsce,  cokol 
wiek  m ę t n e g o  lub choćb y  na jn ied orz eez  
nie jszego  —  p r z e o b r a ża  się nasza  p r a s a  
o p o z y c y j n a  w na jczu lszy  s e j s m o g r a f  i 
wo ła  na  a l a r m  i k rzyczy:  zgroza!

1 tu wdaściwie kó łk o  się zamyka . . .  
Od  owej  „ o s o b i s t o ś c i 1 z W a r s z a w y ,  kt  i 
ra  z a a l a r m o w a ł a  „ E c h o  de P a r i s 11, do  ze- 
s t o k r o l n i o n e g o  od zewu  lego a l a r m u  na 
ł a n i a c h  nasze j  p r a s y  opozycyjne j . . .

Nie. n o w a  to z resz tą „ t e c h n i k a "  n a ­
szej opozyc ji .  W  o s t a tn ic h  l a ta c h  p r z e ­
ż y l i ś m y wszak niez l iczone w y p a d k i  j ‘-j 
p r a k t y c z n e g o  s t o sow ani a .  I to n ie ty lko  
w dz iedzinie  pol i tyki  zagran ic zne j ,  ale 
w  k a ż d y m  i n n y m  dz ia le  życia p u b l i c /  
nego .  Ileż. to r azy  b y l i ś m y św l a d k a m k  
że wr jak i e j ś  dz ies ięc iogroszowcc  o p o z y ­
c y jn e j  ni s t ąd  ni  zowąd  pojaw i się no ta t  
k a  że np.  „w p o w i e t r z u  wisi"  z imami  
r z ą d u  czy j a k a ś  in na  p i k a n t e r j a  po ł i ly cz  
n a .  N aza ju t r z  d a  się n a  t ak ą  „ sensa c ję "  
/ ł a k o m i ć  jak i ś  b r u k o w y  o rg a n  p r o w i n c ­
jo na ln y .  I oto wys tarcza,  a by  nas tępnego  
dni a  cała  p r a s a  opozycyjna  ok rz ykn ę ła  
n a j n ie d o r z e cz n ie j s z ą  p lo tkę  ja k o  „ f a k t"  
o p a r t j  o „ź ródło  do b rze  p o i n f o r m o w a  
n e “ .

Na  te w ia t rak i ,  ł ap iące  z p o w i e t r z a  "i 
ł ę  m o to r y c z n ą ,  a m ie l ące  nie m ą k ę  a  tro 
c iny ,  n ie  w iado m ośc i  a p lo tk i  od p  >- 
w ia d a  pr a sa ,  l icząca się z p oc zu c i em  o d ­
p ow ie d z ia ln o śc i  za d r u k o w a n e  słowo, 
w z r u s z e n ie m  ramion . . .  Zresz tą :  na  odc in  
k u  pol i tyk i  w e w n ę t r z n e j  p r z y w y k l i ś m y  
j u ż  od lat  d o  tych m a n i p u l a c y j  prasy o 
p o z y c y j n e j  i p rze s ta ły  nas  ca łkowic ie
p r z e j m o w a ć .

S z k o d a  ka żde go  s łow a na de b a tę  /. 
p i s m a m i ,  ż e ru ją c em i  na  ab.-mrdal. ej 
p lo tce ,  p o d a j ą c e m i  sobie z ręki  do ręko 
c o ś  i r rea lnego ,  pozbayvionego zupe łn ie  
o d p o w ie d n ik a  w rzeczywistości .  M-

„Ententa bałtycka
Litewski delegat o porozumieniu ryskiem

RYGA, (PAT). —- Delegat l itewski na k o n ­
ferenc ji  ry sk ie j  Urbszys udzie l i ł  p rzedstaw ic ie  
łowi „S iew o d n ia “ w yw iadu ,  w k tó ry m  między 
in. ośw iadczy ł

P a r a fo w a n a  u m o w a  m oże  być w p ew nym  
sensie p o ró w n a n a  ze s ta tu te m  Małej  En ten ty ,  
m ożn  i powiedzieć ,  że w czo ra j  s tw orzy liśm y

E n teu lę  Bałtycką. Od chwili  p o d p isa n ia  umo- 
wj wszystk ie  3 p a ń s tw a  b ę d ą  uzgadn ia ły  z.e so 
bą  a k c ję  w odniesieniiu do z ag ad n ień  polityki  
z ag ran iczn e j  w spó lnych  d la  w szys tk ich  .'f p ań s tw  
W tym  celu odbyw ać  się będą  p e r jo d y czn e  kon 
fe rene je  p a ń s tw  b a łtyck ich  zwoływane. w stoli 
cach  naszych  k ra jów .  Zasada  u z g ad n ian ia  nie

Bandyci znowu rozbili pociąg
( 2 I i R B l \  (1’ot). P ociąg  zdążający  

do H sin-K ing uległ w ykolejen iu  w sk u ­
tek rozkręcen ia szyli przez bandytów , 
którzy go następnie ostrzeliw ali. 13 pod  
różnych  japońsk ich  zosta ło  zabitych, 
w ielu  odn iosło  rany. Straż japońska wal 
czyła z bandytam i w eiągu 2 godzili, 
w końcu jednak uległa i bandyci opano  
w ali dw a w agony uprow adzając (1 pod  
różuych w śród których  znajdują się  
praw dopodobnie dw aj A m erykanie i ji 
den D uńczyk .

Na m iejsce w ypadku  przybył pociąg  
sanitarny lecz akcja ratunkow a była  o- 
grom nic utrudniona spow odu ulew nego  
deszczu.

Ciała zabitych  są tak zm asak row an i, 
że trudno je rozpoznać.

C HARBIN (Pat). P otw ierdza się  w i a 
dom  ość, że banda ehum  huzów , która na 
padła na poeiąg  pod Charbinem  u pro w i 
dziła ze sobą jednego D uńezyka i jedne­
go A m erykanina. W czasie strzelan iny  
zg in ęło  21 osób, rannych  zaś jest 7.

Hitler o włos od katastrofy
PARYŻ, (PAT). —  „ E c h o  tle P a r i s '1 d o n o s i  1 

Rerlina ,  że w ub ieg łą  nGdzfclę  p odczas  pobytu  
z k o lo n i i  k a n c le rz  H i t le r  om ul n ie  uległ sm ie r  
te łnen iu  w y p ad k o w i .  M ianow ic ie  w czasie  zwie 
d z a n ia  w ys taw y  sp a d la  z wysokość! k i lku  m et 
rów  w ie lka  gaśn ica  w chwili ,  k iedy  obok  prze  
chodził  k a n c le rz  Hit ler .  A p a ra t  rozb ił  się, p rzy

czcin zaczą ł  w y d o b y w ać  się z niego z .sykiem 
z n a jd u ją c y  się t a m  pfyn.

YV o to  n iu  k an c le rza  z a p a n o w a ła  kon s te r  
n ac ja ,  s a m  ty lk o  k a n c le rz  zach o w y w ał  z im ną 
k rew . K o resp o n d en t  d o d a je ,  że  p ra sa  b e r l iń sk a  
p rzem ilcza  ten iak i .

Wizyta sowieckiej eskadry
Sow iecka  e s k a d r a  m o rs k a ,  z łozona  z 

t rzecli  ok rę tó w,  a mianowic i e :  ok rę tu  
b a j o w e g o  „ M a r a t 11 i k o n t r t o r p e d o w e ó w  
„ K a l i n in "  i „ W o ł o d a r s k i j 1 r ewizytow ać  
będz ie  po lsk ą  f lo tę  w o j e n n ą  —  za jej  o- 
s la ln ią  wizytę  w  L e n in g r a d z ie  —- w Gdy­
ni w d ni u  3 w rześn ia  r. b.

P r o g r a m  wizyty  sowieckie j  p r /c w i-  
d u j e  iż okr ę ty  —  po d doyvództyvem ko 
m e n d a n t a  floty ba ł ty ck ie j  p. G a b e r a  —  
w p ły n ą  na polsk ie  yvody te ry to r ja ln e  
w d n iu  .'i-im wrześn ia  r. li około  godz. 
9 r ano,  o d d a j ą c  2 1  s t rz a łó w a r m a t  uoJi 
na  cześć Polski  Po w pł yn ięc iu  do p o r t u  
g dy ńskiego  e s k a d r a  soyviecka o d d a  17 
strzałów- a r m a t n i c h  n a  cześć k o m e n d a n  
ta po lskie j  L o ty  w o je n n e j  a d m i i a l a  Un- 
ruga.  Okr ę ty  soyvieckie s ta n ą  u n a b r z e ­
żu ‘p or tu  gdyńs kiego ,  co jest  r z e . / ą  ba r  
dzo r z a d k ą  i doyvodzi właśc iwej  b u d o w y  
por tu.  który mo że  do  na b rz eż y  swoich  
dopu śc i ć  s i t  t ek  tej wielkości ,  jak m jest  
np.  „ M a r a t "

P o  w y m i a n i e  yyizyt po m ię d z y  do w ó d

cami  f loty po lskie j  i . łowieckiej  i o ■ u 
r oc zy s lo śc iac h  p o w i t a ln y c h  goście s o ­
wieccy  podziel?) się na  t rzy  grupy

P i e r w s z a  z n ich  —  z łożona  z la- !u 
oficeróyy z k o m e n d a n t e m  G a b e r e m  na 
czele prz ybędz ie  w d ni u  4-ym wrześn iu  
r  b. do Warsziiyyy, gdzie  spędz i dw-a dn i  

Druga ,  z łożona  z .300 m a r y n a r z y  z o 
f i c e ra m i  na  czele u d a  się do P o z n a n ia  
z.yviedzi jego okolice,  odbędz ie  za wod y 
sp o r to w e  z s p o r t o w c a m i  w o j s k o w y m i  
pol sk imi  i t. d.

Trzec ia  po zo s ta n i e  w Gdyni ,  Ortbę 
cizie wycieczki  do Ja s t r zęb i  j Góry t 
Kar tuz ,  rozeg ra  ró wn ież  .-.potkania .spor- 
toyve, u r z ą d z a n e  d la  of icerów,  podof ic e  
róyy- i m a r y n a r z y ,  p e łn ią c  jedn oc ześn ie  
s łużbę  na  swoich  o k rę ta ch .

W  d ni u  f> yyrześnia r. 1> wszys tk ie  3 
grupy  s p o t k a j ą  się w  Gdyni ,  gdzie .-.pę­
dzą  jeszcze jeden  dzień n a s tę p n y ,  a w d * 
8 yvrześnia r. b. e s k a d r a  so wi ecka ,  liczą 
ca łącznie  około  1.400 osób  opuśc i  wody 
Polski .

będzie  do tyczy ła  specy ficznych  p ro b lem a tó w .  
P a ń s tw o  m a ją c e  specyficzne  p ro b lem y  zas lrze  
gto sobie w tej k w c s t j i  sw obodę  dz ia łan ia .

W! u m o w ie  z n a jd u ją  się p a ra g ra fy  zm ie rza  
jącc, ab y  d uch  so l idarnośc i  w sp ó łp racy  i zgo­
dy wszedł w k re w  i kości na szy ch  n a ro d ó w .  — 
Umowa przew idu je ,  że wszystk ie  .3 p a ń s tw a  m u  
szą się  s ta rać  o zaszczep ien ie  i u t r z y m a n ie  tej 
idei.

Ze względu na to, że jesteśmy- równocześnie- 
sąs iadam i,  m a m y  w spó lne  granice ,  że w tak ich  
w a ru n k a c h  p o w ta rza ją  się często sp o rn e  kw est  
je i n iep o ro zu m ien i  1. p o s tan o w il iśm y  że zag ad  
uieiiia  tego ro d z a ju  nie inogą w p ływ ać  na cało 
kształt p rz y ja zn y c h  sp ra w  i m a ją  być regu lo­
w an e  ja k  n a jszy b c ie j  w d rodze  po lubow nej.

P om iędzy  l .o tw ą  i b i tw ą  b tn ie j e - ju ż  um ow a 
o p o lubow nem  re g u lo w an iu  sp ra w  w d rodze  
a rb i t raż u .  Gdzie l u k it.li umów niem a,  będą one 
d o d a tk o w o  zaw arte .

P a ń s tw a  nasze  d o k o n a ły  wielk iego dzie lą ,  
k tó re  poza n iem i w a lo ram i  m a  1 ten, że s iw o 
rzo n a  zos ta ła  p rzeszk o d a  n ie  d o p u sz c za ją ra  
w p ro w ad zen ia  z zew ną trz  du ch a  niezgody t zw. 
b a łkan izac j i .

Z poczucia niebezpie­
czeństwa ze strony 

Niemiec
PARYŻ, (PAT). —  ,,l,e J o u r n a l  " o m aw ia  rc 

zu l ta ty  o s ta tn ie j  k o n lc ro n c ji  państw- ba ł tyck ich  
w Rydze. D ziennik  podkreś la ,  że w-spółpraca 
państw- b a ł ty ck ich  jest' w yn ik iem  poczucia  w Split 
nogo n iebezp ieczeńs tw a  n iem ieck iego  i z.e dy 
p lo in ae ja  f r an c u sk a  m oże  ty lko  z s y m p a l ją  pa t  
r / e ć  uri in ic ja tyw ę .  k tó ra  szczę.śLiwie u zupełn ia  
,y stein p o ro z u m ien ia  regjo tiaJnego.

Bałtycki Związek 
Esperantystów

RTGA. (PAT). —  O rg a n iza c ja  e sp e ra n ty s tó w  
b o i  w y, b i tw y  -i E s to n ji  u c h ,  ality założenie  buł 
tyck iego  zw iązk u  esp e ran ty s tó w .

O rg an izac je  te w ys tąp i ły  z p ro jek tem ,  aby  
e sp e ra n to  u z n an e  zostało  za w spólny  język  k ra  
jów  ba łtyck ich .

Polski Monopol Tytoniowy 
Z A K Ł A D  S P R Z E D A Ż Y  W I L N O

Dos zł o da  wi a do mo ś c i  Z ak ł a d u ,  że wśród  
k u p i e c t w a  l an s o w a n a  jes t  pog ło sk a  o mają-  
cej  n a s t ą p i ć  zn iżce  c en  na  w yr o b y  t y t o ­
ni owe .

Z a k ł a d  ninie j szem ogłasza ,  że p ogł osk i  
te  są n i e p r a w d z i w e  i Po l sk i  M o n op o l  T y t o ­
n i owy ż adny ch  o bn iż ek  wyr obów,  s t o s ow a ć  
nie ma  zami ar u,  ,

(— ) S. Bayer
K ie r own i k  Z a k ł a d u

Gangsterzy nie oszrzedzili nawet
List z groźbą porwania wnuków Roosevelta

N O W Y YOItK (Pat). Do B ia łego  Do 
m u nadszedł list zaadresow any do paul 
l{ooscvelt, zaw ierający groźbę uprow a­
dzenia w nucząt prezydenta K ooscvelta i 
pobicie sam ego prezydenta jeżeli sum a  
18 tys. dolarów  n ie zostan ie  w płacona  
pod w skazanym  adresem . L ist podpisa  
ny był z rozkazu Sangara. W płacone ma 
ją być banknoty po 5, 10, 50 i 100 dola  
rów .

O m iejscu  i dacie w płacen ia  pani 
BooscveIt m iała  być poin form ow ana te­
lefon iczn ie . W  liście  podany był nr. te­
lefonu.

D ane te doprow ad zih  do aresztow a­
nia n iejak iego  Żarna, lat 33 byłego nie 
chan i ku lo tn ictw a m orskiego

NOW Y YORK fPat). U stalono, że au  
tor listu  do p. R oosevclt, grożący upro  
w adzeniem  w nucząt P rezydenta Roose- 
velta n azyw a się  V am  a n ic Żarn. P o ­

chodzi on z zam ożnej rodzm j zam iesz­
kałej w C harleston w p ołudniow ej Kuro 
lin ie. Rodzina aresztow anego złożyła  oś 
w iadczenie, że w roku 1921 został on u- 
derzony w g łow ę śm igłem  sam olotu , po  
czein zosta ł zw oln iony ze służby lo tn ict­
w a. Od tego czasu V arii zdradza ob ja­
wy choroby umysłowej.'-

Pomoc dla dotkniętych posucha w St. Zjedn.
W a s z y n g t o n , (p a t ). —  D e p a r t a m e n t

sk a rb u  w yda ł  za rząd zen ie ,  żc s ia n o  i s ło m a  p rze  
znaez im e  na  paszę  w m ie jscow ośc iach  łu łk n ię  
łych  k lęsk a  suszy m o g ą  być im p o r to w a n e  ł*e*

eta .  Sckreifai z s t a n u  M o rg en tan u  ośw iadczy ł ,  że  
in n e  a r ty k u ły  p a s tew n e  inugą być rów nież  zwoi 
n io n e  z eta.

Przeloty ptaciwa nad półwyspom Helskim
W IE L K A  W IE Ś  — HA1.LEROW O, (PAT). —  

P ó łw y s e p  Helski  s tan o w i  (lrogę lo tną  p tak ó w .  
O s ta tn io  da ły  się z au w aży ć  b a rd z o  in ten sy w n e  
fu zeloty p tac tw  a, g a tu n k ó w  wogóle  nie legną  
cycli  się w głębi Po lsk i ,  j ak .  k o rm o ra n ó w ,  kuli  
k o w  ś rednich ,  sz lam ik ó w  rdzaw y ch ,  n iegusów 
i s lan d zk ich ,  P iegusów  krzyw odz iobych  i gór 
j iych  juewnic.

W  za toce  zaś  P uck ie j  sp o tk ać  m o żn a  niesly  
c h a n ie  rz ad k ie  ukazy  a v ifa u n y  w ro d z a ju  k a ­
czki  w zorzys te j ,  n u ra  białodz-iobogo, m ark a c z k i  
c zo rw o n o d / io b e j ,  n a w o zo w co w  (S le rco ra r  us) 
pe tre ti ,  alek,  s iewki a m e ry k ań sk ie j ,  b ro d zcó w  
w schodn iego  i a m e ry k ań sk ie g o ,  gagota  i s lan d z ­

kiego (Eiligula  is landzka) ,  gęsi now oziem sk ie j ,  
m ię k k o p ió ra  o kaza łego  o raz  b ieg u n a  a m e r y k a ń ­
skiego. Nie będzie  więc p rz esa d ą  tw ierdzen ie ,  
że pó łw ysep  Helski,  a  z n im  resztę  wvbrzftża 
polskiego m o ż n a  uw ażać  za n a jb o g a tsze  pod 
w zględem  o rn i to log j i  oko lice  Polski

Obecnie  uw ija  się  też wiele  s ta łych  „m iesz ­
k a ń có w "  tej  części w ybrzeża ,  a m ia n o w ic ie ,  
m ew  siod łatych ,  kaczek ,  t raczy  i c za rn y ch  m a r  
kaczek

Między C h a łu p a m i  na  Helu  a  W ie lk ą  W sią  
—  H e l le row em  o b ra ło  sobie  ja k o  miejs-ce posto 
jow e  liczne s tad o  bocianów, k tó re  nad lecia ło  
z k i e r u n k u  p ó łnocno  —  wschodniego .

0 Gran Chaco
WASZYNGTON* (PAT). —  P a r a g w a j  zgodził 

się bez zas trzeżeń  na  a r b i t r a ż  w wojnil-  o  Gran 
Chaco .  I s tn ie je  p rzypuszczen ie ,  że  P a ra g w a j  
p rz y jm ie  rów nież  p ro p o zy c ję  za ła tw ie n ia  spo 
ru  w d ro d z e  a rb i t raż u .

ASSUNCION (P a rag w aj) ,  (PAT). —  W związ 
ku z p rzy jęc iem  a r b i t r a ż u  przez  P a r a g w a j  i Bo 
i iw ję  z w o łan a  będzie  w kró tce ,  p ra w d o p o d o b n ie  
d o  B u en o s  Aires, k o n fe re n c ja  p e łn o m o cn ik ó w  
o b u  s tron ,  to  jes t  P a r a g w a ju  i Boliwji .  P rz e d  
p rz y s tąp ien ie m  d o  jak ich k o lw iek  rozmów b o l lw  
j a  d o m ag a  się  p rz y z n a n ia  j e j  p o r tu  n a  rzece 
P a ra g w a j .

J a b  s łychać  rz ad  S tanów  Z jedn .  m a  w yw rzeć  
nacisk  na  rz ąd  bo l iw ijsk i  w y co fan ia  tego  Wa 
r u n k u .  ;  ]jr

Kron^a telegraficzna
—  W TOKM UDZJE (Niemcy) DOKONANO 

4 EGZEKUCYJ. Ścięci zostal i  d w a j  m o rd ercy  
r a b u n k o w i  ,i d w a j  p rzes tęp cy  polityczn i  za za 
m o rd o w a n ie  sz tu rm ow ca .

—  G E O G R A FO W IE  O F IC E R O W IE  F R A N ­
CUSCY b io rący  udziaf  w m ię d z y n a ro d o w y m  
k o n g re s ie  g eograf icznym  złożyli  w ien iec  nn gro 
bio n ieznanego  żołn ierza .

—- POCIĄG PO W IE T R ZN Y , k tó ry  wyruszy ł  
z M oskwy 29 bni. p i lo to w a n y  przez  lo tn ika  Ga w 
rysza,  w y ląd o w ał  w czo ra j  w  K oktebel  n a  Kry 
inie, gdzie  n a s tąp i  w k ró tce  o tw a rc ie  z lo tu  sow ie  
ukich Lotników szybow cow ych  P oc iąg  powie trz  
ny  z łożony z jednego  sam o lo tu  i t rzech  szybów 
ców  p rzeby ł  1329 kim. w c iągu  9 g. 37 111.
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Kłopoty partyj opozycyjnych
P a r t j e  opozyc yjn e  w Polsce znajduj:)  

sic w  .stanic rc i/kladu.  Gdyb\  o p a r te  one  
były na zd ro w y c h  p o d s ta w a  di. odsunie; 
cie ich od władzy  p o w in n o  byłob y  spo 
w o d o w a ć  konsol ida c ję  wewm;trzni | .  k ry  
s ta i izac ję  ideologji .  T y m c z a s e m  we wszy 
s t K i c h  .po tyka my jedynie  fe rm en t .

Aczkolwiek  p a r t j e  opozycyjne  nie o 
d e g r y w a j ą  w życiu po l i t \ c z n e in  wu;k 
s,.ej roli,  d la  wy ro b ie n ia  sobie obrazu  
c a łoksz t a ł tu  życia po l i tycznego spole 
czeńs t wa  t rzeba poświec ić i im t rochę 
uwagi .

DMOWSKI PRZECIW KO „MŁODYM 4.
W S tro nn ic tw ie  \ a r o d o w e m  da je  się 

zauw-ażyć k ry ty czn e  u s t o s u n k o w a n i e  s i ; 
do  p o c z y n a ń  młodz ieży „ n a r o d o w e j  
tak n ie d a w n o  jeszcze p o p i e r a n y c h  w U* 
zecie W t rszawski t  j. D m o w s k i  o p u b l i k o ­
wał os ta tn io  szereg a r t y k u ł ó w  o m i l i t a ­
ryzac j i  pol i tyki .  Wódz  . . t rus tu m ózgó w " 
obozu  endeckiego  w Polsce  t rąb i  na  od 
w rót

N i e d a w n o  o Mussol in im i Hit lerze 
(ii asa  endecka  pi.-aiła h y m n y  p ochw a ln e  
Zdawał® się, że sam p. Dmo w sk i  p r z y w ­
dzieje k o lo ro w ą  koszulę. . .  Obecnie  nie 
po d o b a  się p.  D m o w s k i e m u  typ  o r g a m  
zacji  woj skowej ,  sk łonność  do m u n d u  
rów, za in icjowane  przez fa sz yzm  koszu 
le, „zb iórk i" ,  „ o d p r a w y ", „pr a c e  wT te 
renie '  i t. p. Kilka tygodni  te m u  p a m i ę ­
ta m y  „ m ło dy ch  s t ro nn ic tw a  na ro d o w e  
g o “ i n ie s ł a w n e j  p a m ię c i  O. N. Ił., p a r a ­
d u j ą c y c h  w ko.,żulach,  p a s a c h  koa licyj  
ny ch  i z m ie c z y k a m i  Chrobrego,  G a s n ą ­
cy świa t  obozu endeckiego  w Polsce 
wziął  p r z y k ła d  z o r ga ni za cy j  typu faszy 
stowTskiego,  p i z y s t r o i ł  cały sw ój  przy 
eh ó w ek  i młodzież zaczęła „sh igen un d  
i n a rs ch i e re n" .  Ale po za te m  zaczęła  gł iś 
no krzyczeć,  s to so w ać  m e t o d y  walk i  po 
l i tycznej ,  k t ó r y c h  n.iwot ich s tarsi  opi- 
Kunowie nie s tosowali .  -Mieli s p o k o jn e m  
z a c h o w a n i e m  uśpić  czu jność  władz,  tym 
czasem z a p rę d k o  pokaza l i  p r a w d z iw e  
swoje  oblicze.

Z g a d z a m y  się ca łkowic ie  z p  P m o w  
skini,  że mi l i t a ryz ac ja  po l i tyk i  odbi ła 
, l ę  na jgo rze j  b o d a j  na tycli o rgan iza  
c j ach  w Polsce,  k tó r e  na ś la dow ały ,  a ni 
czej  k a r y k a ł u r o w a ł y  f aszyzm  czy h i t l e ­
ryzm ".

Bezwąlp ien ia  na jgorze j !
O. N H. został  przez władze  rozwią  

/ a n y ,  Mo sdor f  zan im  zaczął  być  ,,wo 
dż em ",  już  się sko ńc zy ł  i c ie m n e  typy 
w j a s n y c h  kosz u la c h "  p rz e s ta ły  iryto- 
wTać s p o k o j n y c h  obywa le l i  pa ńs t w a

.Nadzieje, k tó re  p o kł ada ła  endec ja  w

sw-ojej młodzieży,  zawiodły P a r ł  ja ta 
goni  jeszcze r e sz tk am i  swych sił, ale 
przysz łośc i  p r zed  s o b ą  —  niema.

P. P. S. BRONI SIĘ PRZED  
KOMUNISTAMI.

Na f ronc ie  rob ot n ic zym  od b y w a  się 
w da lsz ym  c iągu  „bieg na  m ie js c u '1 - -  
be zp łod ne  d re p t a n ie  dokoła  zagadni eń  
czysto po l i tycznych .

PPS.  (CKW.) u , i łu je  rozgryzę  t w a r ­
dy  orzeszek,  k t ó r y  za fu n d o w a l i  jej towa 
rzvsze k om un iś c i  w y s u w a ją c  pos tulat  
„ jednol i tego  f ro n tu  robotn iczego  t. j. 
wspó łdz ia łan ia  socjalistów z k om un i s ta  
mi.

W ła d ze  irac/.elne PPS.  w y s u w a j ą  a r ­
gume nt ,  że K om uni s tyczna  Pa r l j a  Poi  
ski. k t ó r a  p os tu la t  ten wysunęła ,  r e p r e ­
zentu je  of ic jalne  k i e ro w n ic tw o  pol i tyki  
s t a l inowskie j  i j iopiera po l i tykę  zagran i  
czną  Sowie tów,  jak  wiadom o,  l ieznemi 
p a k t a m i  z w .ą zan ą  z p a ń s t w a m i  „taszy 
-stowskiemi".  W  p r a k t y c e  na loni ia , !  
p od noszą  zarzut  władze k ie ro wn ic ze  P. 
I1 -S. —  ko m un iś c i  rozbi ja ją  jedynie  
r u c h  ro .botn iczo-soe jahslvc7.nv proyya 
dzą zguł iną  pol i tykę ,  spo wod n k tó re j  la 
s/.yzm mógł  d o k o n a ć  podbo ju  w i ę k , / o ś ­
ci p a ń s t w  wr Europie .

■Propozycje K. P P.. z d a n ie m  na cze l ­
n y c h  władz  PPS.  eo do „ jedności  f ron iu  
robotniczego" ,  są obłudno,  nieszczere,  
obl iczone  na wybieg ,  celem zrzucenia  z 
siebie odpowied z ia lno śc i  za po l i tykę  s.) 
wiecką .  W ł idze naczelne. PPS. zajęły t e ­
d y  wobec  j i ropoz ycyj  K 1’. P. .,lanovv, 
sko o d m o w n e ,  zas t r zega j ąc  sw y m  o rg a m  
zac jom re jo n o w y m ,  by  nie yycliod/iły w 
ż ad ne  u k ł a d y  z k o m u n is ta m i  na własna  
■ ■ ■  M W L * 1

rękę,  gdyż głos d e cyd u ją cy  \y tych  s p r a ­
w ach  na leży do GKW

Niewątp l iwie  k om un i śc i  b ę d ą  proyy a - 
dzili  ag i tac ję  yyśród „dołóyy" par t j i ,  by  
zmusić  ją  do  zejścia z do tychczasoyyego 
SłHiHiwiskn. A yyspółdziałanie z k o m u  
n i s ta nu  pozbayyi. P. P. S. nayyet cienia 
znaczenia ,  gdyż będz ie  to oznacza ło  p o ­
pi ostu —  pójśc ie na pa sk u  komunislóyy

CO BĘDZIE Z N. P. R,?
Innego  ro d za ju  k ło po ty  m a  N a i o d ) -  

wa  Pa r t  j* Robotnicza .
J a k  wiadomo .  c e n t r a ln e m  z a g a d n ie ­

niem,  dokoła  k tór ego  ob ra ca  się od dłuż 
szego czasu  życie lej part j i ,  jest lisio 
suukoyyanie  się do Kządu.

Karo] Popiel ,  k tó ry  jako pose ł  na 
Sejm Rzeczypospol i tej ,  ws ławi ł  się udz.a 
łom yy a f e rze  „P ro te t  ty “ Tabi yka masek  
pr zec iwgazow ych)  usi łuje u t r z y m a ć  par  
t.ję yy „ojrozycji  zasadniczej" .  Organiza  
eje zayyodoyye, na k tó ry ch  \ P R .  się op .e  
rała,  wypoyyiedziały już posłuszeństyyo 
s w y m  p r z y w ó d c o m  p a r t y j n y m  1 zabro 
niły sw ym  f u n k c j o n a r i u s z o m  angażoyy i 
nia się w k ie ru n k u  pa r ty j no -p o l i t ycz  
ny m

W  szeregach  N.PR. pozosta ły  tedy 
g r u p y  inteligentóyy liez realnego  oparc ia  
yv m a s a c h  robotn iczych .

Obecnie  i wśró d  tyc h  g ru p  zaczyna 
budzić  się re akc ja  przeciyyko d y k t a t o r  
sk im  za p ę d o m  h Popiela.  Mocny impuls  
w tym k i e r u n k u  da ło  ze tkn ięc ie  się k ra -  
joyyyeli przyyvódcóyv NPR-u  z -przybył,  
mi  na  zjazd yvszeeliśyvinh>yyy P o lakó w  z 
z agr an i cy  przywódcam. i  i za s łużony mi  
dz ia ł aczam i  tej par tj i .

Przyyyódcy zag ran ic zn i  N'PR-u p -

Prezes Międzynarod. ZwlązKu Inwalidów Wojen, w Warszawie

M IE JSK I TEATR LETN I *
w Ogrodzie p o  - Bernardyńskim.

D ziś i Jutro o j o d i ,  8.30 w.

DAMA w BIELI

d n o g ł o m i e  slyy ii rdzili .  że p  cm wg u Pańs t  
yy* Polsk iego znacznie  wzros ła z a g r a n i ­
cą, Ze osoba Marsza lka  P i ł sudskiego cie- 
szy się niezacl iyyianym a u t o r y t i t e i n  z a ­
r ó w n o  yyśród wvchodźctw-;i polskiego,  
j ak  i wśród  cudzoz iemców.

Red. F l o r ja n  Miedz iński  na/yvał  p o ­
dobno  K Popie la  „ o b r a ż o n y m  kondotj..- 
r e m  po l i t ycznym ",  k tó re go  działalni,śc. 
jest  zgubna  dla NPR-u i grozi  tej p a r t j i  
os t a t eczną  zagład;).

r .m m c j a e j e  z a g m h i c z n y ć b  działa 
ezóyy NPR-u  wywoł ać  mia ły  k o n s t e r n a ­
cję yyśród ich kraj.ny ych yyspćłtoyyarzy- 
szy. Oczekują  oni  j ak iegoś  wyt łumaczo- 
ma  się K. Popiciu,  któpy- ,,bayvi ‘ obecni"  
yy Krynicy

Oczywiście  żadne  yyyjaśnienia nie za 
pobie gną  da lszemu rozk ła dow i  N. P. R.

P. S. L. PRZED ROZŁAMEM.
W St ro nn ic lw ie  L u d o w e m  najwa?.- 

niejszern wydarzenieon os ta tn i ch  dni  
jest po w st an ie  noyyego p is m a  „Po lska
I.udowa* .

Nacze lny k o m i t e t  W yk o n a w c z y  
Slromiietyya Ludoyyego na pos i ed /e iTu  
swem dnia  28 s ie rpniu 19,'U r. poyvziął 
uchwałę ,  że

, \ \  ydayy nictyyo Pols ka  Ludoyva“ 
podję te  zostało przez  gr o n o  posłóyy i 
dzi, . łączy bez yy icdzy- i zgody N acze lne ­
go Komite tu  W yk o n a w c z eg o .  „P ol sk a  
Ludoyya" nie jest yyięc an i  wydayvnict-  
wem Stronnictyya Ludoyyego, an i  też o r ­
g a n e m  St r onnic  tyya".

„Mnożenie  liczby p ism  lu d o w y c h  —  
głosi dalej  uehyyała k o n k u r u j ą c y c h  
ze sobą,  zwłaszcza  yv obecne j  chwili ,  jest  
w- yyysoknn s top niu  szkodliyve, —  wy twa 
rza ono  niezdroyyą. a czasem  n aw e t  gor  
szącą  a tmos fe rę ,  na we t  mo że  sproyya- 
dzie roz luźnien ie  i rozbic ie  f ron tu  ch ł op  
skiego".

„Zyyłaszc/a n iebezpieczne  dla jednos  
ri ruc liu ludoyyego m o g ą  się s tać te p i s ­
ma. k tó r e  u ż y w a j ą  f i rm y  „ lu do w e j  lecz 
me  są o r g a n a m i  S t ro n n ic tw a  Lu d o w eg  
—  alboyyiem w y m y k a j ą  się one  z po d  
bezpoś redn iego  yypłyyyu i b ezpo śr edn ie j  
k on t r o l i  S t ro nn ic lw ą .  a po d  p o k r y w s ą  
f i rm y lud ow ej  rnogi) przemyca*  na wieś 
poglądy  sprzeczne  z p r o g r a m o m  i po l i ­
tyki) .Stronnictyya Ludoyyego*.

P c h w a ł ą  powyższa  jest więc w y r a ź ­
nie skieroyyana pr z e c iw k o  „Polsce  L u ­
dowej " .  / a d n e  zaprzeczenia  nie mogą  
Obalić fak tu ,  że yy S t ronni c tw ie  L u d o ­
we m  poyy -tał fe rm en t .  Ro z ła m  może n a ­
s tąpić  w na jb l iż szym czasie.  W .

W uh. ś rodę  p rz y je c h a ł  do  W arsz a w y  z liia- Ńa zd jęciu  ptk. Mi-dich v, lowarzy.slwio pn--
łefjosloku p rezes  M iędzynarodow ego  Z w iązku  zesa  Zwiąaku Inw al idów  H I’, por. W ag n e ra  
Inw alidów  W o je n n y ch  ptk Nedic.h. na d w o rc u  w W ,irs.za\\ u

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w zakresie od i— VIII klasy gimnazjum, 
ze  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w ,
( s p e c j a l n o ś ć ;  p o U k  i, m a t e m a t y k a  i f i z y k a )
u d z i e l a  były nauczyciel gimnazjum.
War unki  sk r om ne  P o s t ę p v  w n a uce  i wy n i ­

ki p o d  gwarancją .  L a s k o w e  zgłoszenia :
Wilno, ul. Królewska 7/2, m. 13.

SZKARADZIEHSTWA 
V  KOŚCIOŁACH

D o p r a w d y  p r z y k r o  mi  że w ły tu 'e  
uży łam  lak j a s k r a w e g o  słowa. . .  wszak  
i l iodzi  o p r z e d m io ty  z n a jd u ją c e  się w 
w ią ty n ia c h  Pa ńsk ich ,  u m ieszc zo ne  t a m  

przez dołir-j w olę i do b re  chęci  najzac­
niejszych często łudzi .  Ale t r u d n o  wy- 
t rzymać.  Dobre  chęci  to w ia d o m o ,  c z a ­
sami b r u k  w piekle.  Nie idąc tak  da le ko  
w p o r ó w n a n i a c h ,  p r z y z n a ć  muszę,  że 
piekielną to r t u r ą  b y w a  dla ludzi Kul tu­
ralnych w idok  łych ozdóhek,  tyc.li obra  
'ów re l ig i jnych,  tych ...-stylów yeti" ołta- 
-zyków-, em b lem a tó w ,  cliorągw-i, f e r e t r o  
tów i j iodiiszek, k tó re m i  j j roboszczowie 
s i e j scy  i za i c h  ins tyg ac ją  pobożne  du 
>ze w' pa raf j i ,  o zd ab ia ją  n a b o ż e ń s tw a  

adzkie  pojęc ie  przechodz i  co zły sm ak,  
'u p e ł n e  n iew yrob ien i i  a r tys tyczne  d a  
howiens t wa,  dz iwny b r a k  poczuc ia  w 

yc.li rzeczac-łi k o lo rys ty k i  i h a r m o n j i  u 
naszego ludu i d ro b n e j  intel igencj i  wiej  
skiej. jest  zdolny wyczynić .

T r a t  zdarzy ł ,  że m a j ą c  lego rok u  
i luższe  w ak ac je ,  w a łę sa ła m  się p o  fflua

słeczkael i  Wi l eńszezyzny ,  z a g lą da jąc  do 
kośc io łów s t a ry c h  i nowszych .  Wszędzie  
ud e rzy ł  m n i e  n a d m i a r  ob ra zków .  I to 
jak ich!  W  ty m  o g ó ln y m  u nas kulcie o- 
b r a z ó w  jest  wuele ła dnego  . sentymentu,  
częs to są  to p i ę k n e  dzieła sztuki ,  a że da 
w no ść  ich wńąże się z his-tbrją k ra in ,  
p rzejść,  m od l i tw  wygłoszonych ,  więc na 
leży tę f o r m ę  k u l t u  szanować .  Ale ro z ­
wi jać p r z yz w ycza je n i e  do o h y d n y c h  b o ­
h o m a z ó w ,  k tó rem i  pr oboszczowie  wiej 
scy n a p e łn ia ją  św iątynie,  nie jest chyba  
wskazane .  Nie wTy m i e n i a m  mie jscowoś  
ci, gdyż  wiem,  że owe „ozdoby  koś c io­
łów,  są  ow o c e m  groszowyc h sk ładek  pc. 
bożnycł i .  są wys i łk iem z acn y ch  kap ła  
now,  ( hcących  t y m  z iemsk im  sposobem 
podnieść  ri ligijn<>ść p a r a i  j an.

To  wszys tko  nie us pr aw ie dl iw ia  ku 
pow-ania ma lowide ł ,  w -których an i  r y ­
sunek ,  an i  k o l o r j i ,  an i  układ,  nie stoją 
wyże j  niż m a lo w id ło  szyldu w p row in  
c jo n a ln e m  mi as teczku .  PojaW ręią się Ir 
a rcydz i e ł a  z n i e w i a d o m y c h  głębin zakon  
s p i r o w a n y e h  wytw-órni dew oc jo na l . j  ist 
n ie jących  w W iln ie  pr zy  p o b o ż n y c h  
z g ro m a d z e n ia c h ,  m a ją c y c h  s tyczność  z 
d u c h o w i e ń s t w e m  na p r o w in e j j .  D a r m o  
tego p a s k u d z t w a  nie rO-bią. Każą  soliN 
jiłacić, i to nieźle, po  k i lkadziesiąt  z ło­

tych  i więcej .  Czasami  k r e w n j  p r o b o s z ­
cza pop e łn ia  takie a rcydz ie ło  i o f ia ru je  
fem m n ie j  k ry tyc zn ie  w olno  się do tego 
odnosić,  ale lo nie w p h  w a na poz iom  
a r t y s ty czny  dzieła.  Te  iw.  Kazimierz",  
śwr. Je rze,  S traszne  Cbrys tusy,  k a r y k a  
tur y  pos tac i  Zbawuciela,  te z łocenia  i 
s rebrzenia ,  ni p rzypią ł ,  n i  p rzy ła ta ł . . .  a 
ud rę czony  wzro-k b iega  po kośc ie le i cza 
sam i  zna jdz ie  jakrś dos l o jn y  szczą tek  
d a w n y c h  czasów,  na k t ó r y m  spocząi  
może.  A wła nie d a w n ie j  f u n d o w a l i  oz­
doby kośc io łów kola tor zy ,  m a j ą c y  do 
ro zpo rządze n ia  więce j p ieniędzy,  o d p o ­
w ia d a j ą  księża na tak ie  zarzu ty .  Czy tak 
ba rd zo  sz lach ta  na ,z;i w \ daw a ła  na dzie 
Li sz tu k i ?  Magnac i  w  ro d za ju  Sapiehy,  
tak,  a le  prz ec ię tn y  posse ss i ona fus?  W ą t ­
pię. j a k i e ś  jed nak  K ry le r j u m  było, j ak i !  
l e p s / y  s m a k  Itziś to jest  obraza  b o s k a  i 
ludzka,  żeln w y d aw ać  p ie n ią dze  z t ru 
d e m  zeb ra ne  przez n ie z a m o ż n y c h  paraf-  
jan .  na zape łn ian ie  kośc io low ob razk a  
mi n ie m a ją c em i  nic wspólne go  juz  nie- 
tvlko  ze sz tuką ,  ale 7. ku l tu rą ,  z i ak imś 
przec ię fn \  m po z io m e m  a r ty s ty c z n y m  
Przecież tyłu jesf m a l a r z y  ś rednie j  min 
ry k t ó rz y  b iedę  k lep ią  i ch \  b:i nic w y c e ­
n ia ją  swej  p r a c y  tylu ab.olw-entow 
w-ydz Sztuki ,  k t ó r zy  są w t r u d n e m  po-

łożemu,  czyż j iroboszc/ .owie nie zna ją  
do n i c h  drogi ?  A być może  że nie zna ją .  
C /y  k to  się tein zajął ,  żeby n a w i ą z a ć  mrę  
dzy  n imi  k o n t a k t ?  Czy istnieje pr zy  
Kurji  b i skup ie j  j a k a  p o r a d n i a  d a ją c a  
wsk azó w k i  z tej  dz iedz iny  i m o g ą c ą  skie  
r o w j w a c  proboszczów do  ludzi  k tó rz y  
pot rai i l ibc  d ać  do  kośc io łów przyzw-oite,  
p o p r a w n e  o b razy?  Czy j a k a  f i r m a ,  wył  
w órn ia  posągów-, ozdo b  kośc ie lnych ,  
k o n t r o l o w a ń a  pr zez  rzeczoznawcę ,  r e ­
k l a m u j e  się u n a s ?  iNiesłychać o tem A 
wyszak jeśli się chce., m o ż n a  n ie  d u ż y m  
ko sz te m  w y tw o rzy ć  coś śl icznego w wiej  
skicli  św iatyniael i .  Koło maj .  O lechmsz  
k i  (gm koi na jsk a)  i s lnieje ka p l i c a  gro 
bowa,  na c m e n t a r z u  rodzin  Polko wsk ic l i  
» Mi lewskich.  Po  woj n ie  o d r e s t a u r o w a  
no ją, całe w n ę t r z e  w y k ł a d a j ą c  d r z e w e m  
n i e m a l o w a n e m .  Ink iż jest o łta rz ,  ł awki,  
ozdoby.  Proste ,  s k ro m n e ,  ln iane  ob rusy ,  
obraz ,  g łowa Najśw.  P a n n y  O s l r o b r a m  
skiej  w o łtarzu,  p o p r a w n e g o  pędzla  za 
konn icy  Benedyk tynki ,  l l a r m o n j a ,  spo  
kój. barwry d j s k r e t n e .  A w- i n n y c h  koś  
ciolach! Na  b i a łych  ś c ia na ch  wrzeszczą  
o r d y n a r n e ,  b r u d n e  f a rby ,  p o m a z a n e  na 
r y s u n k u  u c z m u k a  ze szkoły  p ow sz ech  
nej.

Spec ja ln ie  s z k a ra d z ie ń s lw em  barw- i



„K U R JE It1* 7 d n ia  1 -go  w rześn iu  ł!W4 r.

TERMY W KRAINIE SZEHEREZfDY
I*od ta k im  poe ty czn y m  tytuŁ-m zam ieszcza  

p o p u la r n e  p ism o  szw edzk ie  „Dagens Nylietcr*' 
sążn is ty  a r ty k u ł .  Ju k  sir ła tw o  z ty tu łu  d o m y ś ­
leć, a r t j k u l  pośw ięcony  jest. .. łaźn iom  w l*ersji. 
' l e m a t  p ro za iczn y  i egzo tyczny  za razem .  P r o ­
zaiczny  —  bo  łaźnia  iiiU źy do  prozy  życia. 
E gzo tyczny  —  g d j  ż rzecz dz ie je  sic w k r a ju ,  k ę ­
dy sz em ra ły  ongiś p rzed  g roźnym  ka li fem  w 
c iągu  ty s iąca  i jed n e j  nocy p rzed z iw n e  o pow ie ­
ści c za ru ją c e j  hu rysy .

PR ZEPY C H  I KOMFORT.
P u b l .cz n e  łaźn ie  w Pers j i  inr.ja się ta k  d o  

n aszego  Agresta  z M ostow ej jak  n iebo  d o  ziemi.  
P od  względem a rch i te k to n ic z n y m  m o żn a  te rm y  
p e r sk ie  p o ró w n y w ać  jed y n ie  ze  s ta ro ży tn em i  
t e rm a m i  rzym skie in i.  Z budow ane  z n iebyw ałym  
r o z m a r h e m  twórczyni ,  u t r z y m a n e  w k o ro n k n -  
w o - im n a ik o w y in  s ty lu  a rab sk im ,  to n ące  w śród  
z ie leni ogrodów, okolOu* rzęd am i w y sm u k ły ch  
c y p ry só w  w ab ią  te w ie lk ie  b u d o w le  w zrok  
p rz ech o d n ia ,  tubylca ,  esteiy.

W nętrze  tych  w sp an ia ły c h  p rzy b y tk ó w  czy­
stośc i  rów nież  zadz iw ia  celowością  i k o m f o r ­
tem  u rząd zan ia .  Spo czą lk u  w ch o az i  się  d o  ol 
b rz y m ieg o  kolis tego h a l l ’n. Z hall  u p row adzi  
szerok ie ,  o s ło n ię te  k o ta rą  wejście d o  szatn i .  
T e j  sza tn i  w a r to  poświęcić  s łów  parę .  P o ś ro d k u  
z n a jd u j e  się  wielki basen ,  odp o w ied n ik  r z y m ­
s k i1' go i inpluvium, w k tó ry m  pty wajq małe, zło 
t e  rybki .  Z góry, poprzez  k o lo ro w ą  kopułę  s ą ­
czy się łagodne  św ia t ło  g ra ją c  na  posadzce  i 
w o d z ie  tysiącem  ba rw .  C ała  wi Ika ko lis ta  sala  
p o d z ie lo n a  jes t  p iz y  pom ocy  p a r a w a n ik ó w  na 
m n ó s tw o  kab in ek ,  w k tó rych  leżą n a g ro m a d z o ­
n e  w a r ty s ty c zn y m  niciadzfe  poduszk i ,  m ały ,  
m ate race .  W  k a żd e j  z tak ich  k a b in e k  ro zb ie ra  
się  przy p o m o cy  zręcznych  p o k o jó w ek  p e rsk a  
d a n ia ,  by n a s tęp n ie  w n a r z u c o im n  na  ra m io n a  
w z o rzy s ty m  płaszczu  k ą p ie lo w y m  wskoczyć  d o  
s a l i  g łównej,  s ta n o w iąc e j  w łaśc iw ą łaźnię.

P rze w id z ian e  zostały  wszystk ie  po trzeb y  ł 
k a p ry sy  k lien tek ,  k łó re  śc iąg a ją  łu t łum nie ,  by 
zażyć  w wesołem to w arzy s tw ie ,  w śród  w sch o d ­
n ich  won i  r()7,koszy kąp ie l i  i m iłe j  rozm ow y. 
P o d o b n ie  j a k  p rzed  w iekam i do  rzy m sk ich  ter- 
u iów  z b U ra ło  się w y tw o rn e  to w a rzy s tw o  d la  
m iłego sp ędzen ia  czasu  n a  g rach ,  z abaw aeh ,  
zap asach ,  czy tan iu  s łu c h an iu  re to ró w  czy wy 
m ia t iic  n a jśw ieższych  p lo tek  —  d a m y  persk ie  
p rz y ch o d z ą  d o  łaźn i  p u b l iczn y ch  nie- 
ty tko  d la  d o k o n a n ia  ah lue j i  ciała. Ł aźn ia  p u b ­
l iczna  w P e rs j i  —  to  sw o jeg o  ro d z a ju  K lub K u­
biccy salon, dep tak ,  gdzie  m o żn a  dow iedzieć  się 
o  w szys tk iem , en  jest eh w ilo n  n m odne  i godne 
uw ag i ,  gdzie  m o żn a  p rze jrzeć  o s ia m ic  m o d y  
u a  żyw ych  m o d e la ch  pop isać  się  w łasną  toa le tą  
czy dow cipem , sk ry ty k o w a ć  bliźniego, zaćm ić  
ry w a lk i  p ięknośc ią  k sz ta ł tó w  czy n iedośc ign io ­
n ą  w o n ią  ta jem niczego  p a cn n id la  K obie ty  p e r  
s k ie  nie o d b ieg a ją  p rzec ie  oa  kou ie t  innych  
Krajów.

ŁAŹNIA —  BIUREM AIATRYMONJALNFM.
Przed * w szy s tk iem  je d n a k  i n a d ew szy s tk o  pel- 

u iq te rm y  w Pe rs j i  a r c y w a ż n ą  —  jeżeli  chodzi  
o  życie to w arzy sk ie  —  ro lę  b iu r  m u try m o n  jal- 
l iych. Ł a ź n ie  m ian o w ic ie  d e cy d u ją  o k o ja rz en iu  
b a rd z o  wielu  —  m oże  f law żt  w iększości  — m a ł ­
żeń s tw  w p iękne j  o jczy źn ie  Eirdusiogo.

T en  k io  k o rz y s ta ł  z n a s  z usług  b iu r  n ia l ry  
m o n ja ln y e h  wie, że n aogó ł  k u p u je  się  tu ko ta  
w  w o rk u .  S łow ne w y ch w a la n ie  zalet  k an d y d a-  
t a ( tk i )  e w en tu a ln ie  fo to g ra f  ja  (nt^zawsze  a u ­
ten tyczna!)  często n a r a ż a j ą  poszukiwacza(ozkę)  
c ic h e j  p rz y s łan i  m a łżeń sk ie j  na  bo lesne  n ie sp o ­
d z ia n k i  poślubne .  Często ten i ów defek t  f i ­
zyczny ezy d u ch o w y  u jaw nia  się  d o p ie ro  p o  z a ­
p ad n ięc iu  k lam ki

P e r so w ie - są  —  jak sic  o k a z u je  —  pod tym 
w zględem  p rak ty czn ie js i .  Młody Pers ,  k tó rem u  
sp o d o b a ły  się  p rzep aśc is te  oczy  d a n eg o  d z ie w ­
częc ia  posy ła  sw ą m a tk ę  czy “c io tkę  n a  zwiady 
Uo łaźni.  Is totnie ,  w łaźn i  t ru d n o  u k ry ć  przed  
baduwfczeml 1 do.świadczoncmi oczam i s ta rsze j  
o a n iy  jak ą k o lw iek  f izyczną  n iedom ogę.  Oezy jej 
w y k r y j ą  w szys tko :  i w ykrzyw ił  nie łopa tk i  i
a .symctrję  b io d e r  j n a d m ia r  t łuszczu  w tych  ezy 
o w y c h  o ko l icach  cia ła. Ż ad n a  szpecąca  o b w is ­
ło ść  i f laków atość ,  ż ad en  zbyteczny do łek  ezy

n iep o ż ą d a n a  wypukłość ,  ż ad n a  b ro d a w k a ,  bliz- 
ua  czy „ za eh e rew a jk a -* n ie  u jd ą  p rzed  by s try m  
w zrok iem  m a m u s i  re spec l iee  c io tun i .  Z t a k  po- 
w ażnem i w a d am i  j a k  X Boine ezy O-Beine le ­
p ie j  się  wcale w te rm ac h  pe rsk ich  ni»s p o k a z y ­
wać. N ieprzi  zo rn ie  jes t  rów nież  w y s ław iać  pod 
og ień  k ry ty cz n y ch  sp o jrzeń  s ta rszych  dani  z b y ­
teczne  o . .h . s ien ie  i b rzy d k a  skórę .  Zwłaszcza  
skórę .  Mamusie  i c io tun ie  pe rsk ie  są szczegól­
n ie  n a  tym  p u n k c ie  w ym ag a jące .  Z n a ją  się też 
na  d c rm a tn lo g j i  nie g o r z ' j  od naszych  f a c h o ­
w ych  es te tów  Je ż 1 li dziewczę p e rsk ie  pow nżnie  
m yśl i  o  z rob ien iu  k a r je r y  ina t rym nn ja l i ie j .  nie  
m oże  p o k a zy w a ć  się w  łaźn i  ze sk ó rą  c h r o p o ­
w atą ,  sz o rs tk a ,  z rog o w ae ia lą ,  poeąeą  się, tujo- 
wałą ,  e zy ra k o w a łą ,  suchą, żółtą , cze rw oną ,  b in­
d a ,  p lam is ta ,  p iegow atą ,  pom arszczoną ,  ow iosio  
n ą  ete. cle. Ze s lnnu  sk o ry  w yc iąg a ją  m am u s ie  
p e rsk ie  d a le k o  iiiiicz w niosk i  eo d o  ogólnego  
s ta n u  z d ro w ia  k a n d y d a tk i .  S k ó ra  tej  o s ta tn ie j  
m us i  być g ładka ,  j a k  atlas,  różow a,  j a k  j u t r z e n ­
k a  b ia ła ,  jak lilja.  m iękka ,  jak s a f jan ,  czysta . 
Jak  p l a t - k  n e n u fa ru .  D o p ie ro  gdy sp o j rz en ie  i 
d o tkn ięc ie  u sp ra w ied l iw ią  w szys tk ie  te —  n a ­
w iasem  m ó w iae  o k lep a n e  —  p o ró w n a n ia ,  us ta  
m a te k  i c io tek  rozc iąga ją  się od  uelia d o  ucha  
w  zad o w o lo n y m  i życz liwym  uśm iechu .  E g z a ­
m in  w y p ad ł  pom yślnie .

KASJERKA.
N iepodobna  p o m in ą ć  m ilczen iem  kas je rk i  

kwili p ub l iczne j  S ta rsza  ła  k ob ie ta  siedzi u wej 
śeia do  sza tn i  na  s tosie  p oduszek  i ro b i  p o ń ­
czochę, Szybko  m ig a ją  w je j  z ręcznych  p a lc a rh

d ru ty .  Z tw a rz j  je j  'nie schodzi  s io d ła  uśm iech .  
Ż aden  w św .W ie  pochlebca, zdobyw ający  n ie ­
w ieścią  cno tę  n ie  w ypow ie  d o  uszka  swej o f ia ry  
ty lu  s ło d k ich  słówek, eo ta  s ta rsza  pan i,  siedzą 
ca na  p o d u sz k a ch  i r o b i ą r a  pończochy. I)o  taż 
ni p rz y w le r  się m oże  n a jo h y d n ie js za  p o k ra k a .  
Mimo lo. zaw sze  usłyszy z ust  k a s je rk i  kom pii  
m en ty  pod a d r e s - m  w łasnej,  n ie is tn ie jące j  u r o ­
dy. i fo kompli inei i ty  w yp o w ied z ian e  z tak  d y ­
sk re tn y m  usmieclien-, a  jednocześn ie  z ta k ą  siłą 
p rz ek o n a n ia ,  że n a jb rz y d sz a  kobie ta  n ie  op rzc  
się  w rażen iu ,  iż jednak  m a w sob ie  „ c o ś c o  
się podo b a .  AYziuieiu oczywiście  p rz y k ła d  s k r a j ­
ny. Z regu ły  k a s je rk a  mii z ad an ie  u ła tw ,one ,  
gdyż d o  łaźn i  p rzy ch o d zą  n o rm a ln ie  osoby  ł a d ­
ne i hutnik zbudow ane .  K o m p lim eu ty  k as je rk i  
noszą  p rze to  c h a r a k te r  szczerości.  Pow odów  
tych  czułych słów ek  i pochlebstw t łum aczyć  nie 
t rzeba .  M ają  one  zachęcać  k l ien tk i  do  sta łych  
w iziy. K tóraż  to lmw* *m kobie ta  nie n a d s taw i  
sk w ap l iw ie  różow1.gn  uszka  na zręcznie  w y ra  
żonę  p o ch lebs tw o?

PO W O D Z E N IE .
T erm y  p e rsk ie  m a ja  z ro zu m ia łe  powodzenie .  

W  ciepłe, c iche  wieczory, gdy k r a in a  Szeherc- 
zady  p o g rąża  się w lil jowy zmierzch,  g w a rn o  
i ro j iu i  byw a  w b asen ach  kąp ie low ych .  Pisk ,  
ch icho t ,  wesołe  okrzyki,  szm er rozm ów , plusk 
wody, tęczowe św ia t łu  lam p  jonów, d rg a ją ce  na  
wodzie, w ićszoif  dz iesią tk i  p ięknych ,  zw innych  
c ia ł  —  oto  ob raz ,  k tóry  Spewnońcna na d łuższą  
chwilę  p rz y k u łb y  d u  siebie w zrok  u r lys ty

N E W .

Odkrycie starych 
lorhów w Cieszynie

CIESZYN, (PAT). —  N a  te ren ie  m ia s ta  od  
k ry to  d ług ie  sk lep ione  k o ry ta rz 1 podziem ne,  eiq 
gnące  się  wzdłuż  d a w n y ch  m u ró w  m ie jsk ich .  
W ejftite do  tych  podz iem i o d k ry to  w bt zpo- 
ś redn iem  sąs iedz tw ie  s i a r  go d o m u  Demlow

P o d z iem n y  k o ry ta rz  c iągn ie  się na  p rzes l rze  
ni k i lkudz ies ięc iu  m etrów .  Ze sk lep ien ia  zwi? 
szu ją  się w a p ien n e  s ta lak ty ty ,  k łó re  św iadczą  
o s ta ro śc i  iego  ch o d n ik a .  Biegnie  on  rów no leg  
le do  dawiżego m u r u  i p ra w d o p o d o b n ie  łączn ie  
z n im  jak o też  z p rzy leg a jącą  t. z w. wyższą 
b r a m ą  k ió ra  w tern m ie jseu  zam y k a ła  w łaśc i­
wie m ias to ,  s łużył n iew ątp liw ie ,  p o d o b n ie  jak 
inne  tegn r o a z a ju  p o d z iem n e  c h o d n ik i  z n a le ­
z ione  pod  ry n k ie m  i p o d  zam kiem , do  celów 
o b ro n n y c h .

Cołleg um im. Marszałka 
Piłsudsk.ego  

w Porto A'egre
W \R SZ A W A . (Pat) .  W  Po r to  Aiegre odbyło 

się pośw ięcen ie  b u d y n k u  Collegium im ien ia  Mar 
sza tka  Piłsudsk iego .  B udow a eoilegium została  
zapoczą tkow ana  przed 4 m a laty  przez specjalny 
kom ite t.  Dalsze prfice nad  b u d o w ą  k o n ty n u o w i  
ło t-wo „ P o lo n ia ’ o ra z  pow o łana  w ubiegłym ro 
ku  po wizycie p rezesa  ra d y  o rgan izacy jne j  Pol i 
ków  z zagranicy  m arsz .  Raczkiewicza w  Porto  
\ le g re  k o m is ja  b u d o w y  Collegium. Na czele  ko 
misji j ako  przew odniczący  stoi inż. Stetnn Son 
czak.

Pierw szy handlowy  
statek austrjacki

HZi M, (PAT) W  Dum nie odbyto  się dziś 
u roczyste  podn ies ien ie  b a n d e ry  nu p ierw szym  
h a n d lo w y m  s ta tk u  au.strjaekim. S ta tek  ten na  
leżat p o p rz ed n io  do pew nego  t wa jugosłowiań 
skiego, od k tó reg o  został  o d k u p io n y  przez  p rzed  
Mijriorst w o żeglugowe a u s lr jack ie .  Zgodnie  z 
u m o w ą  gospoda rczą  w losko-auslr  jac k o -w ę g ie r ­
ską  bazą  o k i e tu  będzie  w o lna  s l re la  w p o rc ie '  
t r ie s teńsk im . P ie rw szy  s ta tek  handlow y m a ry  
u a rk i  awstrjaekioj  o t rzy m a ł  n azw ę  \Vien"

ry. sunku o d zn acza j ą  się* s tac je  Męk.  Pa ń  
s k l e p  Te ogólnie l iywajd  b rz y d k ie  do 
mdłośc i .  I cóż m a  powiedz ieć  p rz y g o d n y  
tu ry s t a  pocz c iw e m u  księdzu,  za d o w o lo ­
n e m u ,  że tak ozdobił  świątynię. . .  k iedy 
f a k ty czni e  skąd  on ma  coś wiedzieć o e- 
s te lyce,  sz tuce  i s ty lu?  Czy tego uczt) w 
s e m m a r j u m ?  Nie wiem,  ale że w ł a d 7, 
d u c h o w n e  p o w i n n y  wrglądać  w tę p r o ­
dukc ję ,  to w y d a je  mi  się konieczne .  Przy  
k r o  pomyśleć ,  że taki  p lon  pozos tan ie  
p o  ob ecne j  epoce.  I \  K o n s e rw a to r  zabyl  
kó w ,  m oże  by  toż coś w tern poradz ił ,  
czy  wy ra z i ł  op in ję ?  Jes t  pono  papiesk ie  
r o z p o rz ą d ze n ie  o po z io m ie  o / a ó b  koś  
c i e ln y ch  i -zakaz w p r o w a d z a n i u  b r z y d o ­
ty do  p r z e d m i o t ó w  k u l t u ?

Dlaczego tyle jest  p i ę k n y c h  izeczy w 
ku lc ie  re l ig i jny m n a  p o łu d n iu  Polski ,  te 
ka p l i c z k i  p r z yd roż ne ,  obrazy n a  szkic 
n a  P o d k a r p a c i u ,  s t ro je  n a r o d o w e  prz> 
proces j i ,  s ły nne  l i tewskie i ż m u j d i k i c  fi 
g u r y  d i ewodi rbasów  pe łne  na iw nego  
w d z i ę k u  i p i e r w o t n e j  w y m o w n e j  pobo  
żnośc i.  Dlaczego  właśnie  w i leńszczyzna  
m a  m o n o p o l  n a  sz ka ra d z ie ń s tw a  w dzie 
d ż in ie  kul tu.  Dość w sp o m n ie ć  brzy do tę  
kośc io łów s t a w i a n y c h  po 1905 r. przez 
a rc h .  DuŁ owika .  W s z a k  czasam i  widząc 
proces je  n a w e t  w Wiln ie  zachodzi  człek

W Ś R Ó D  P I S M
—  Ukaza ł  się Nr. 9 m iesięczn ika  „Mój 

D o m “  b o l a ł o  i lu s tro w an y  i z aw ie ra jący  p r a k ­
tyczne  a r ty k u ły .

A rtyku ł  w s tępny  p. t. . Hola ow oców  w o d ­
ż y w ian iu "  Mag. diet .  \L  Moi z k o w s k a ; da le j  
c zy tam y:  „Pan i  na o k ręc ie"  Jo lk a ;  „ J a k  An­
gielki o szczędza ją  p ra c ę 4* Hellen H eney;  k o re s ­
p o n d en c ja  /. L o n d y n u ;  „(Kłopoty k in o m a n a  4— 
AiMod; Nowelka Mar i W s t  p.  t. „W ielka  e m o ­
c ja "  \v p rzek ład z ie  J.  Zawiszy K rasuck ie j :  oraz  
1'eljełon p. t. „O Um i o owein::  A. S.

N u m er  u zu p e łn ia ją  l iczne modele4 jesienne 
sukien ,  ko.st jumów i p łaszczy dla pań  o raz  ul) 
ra n ek  dla dzieci.

W  dzia ła  robol;  „ T o re b k a  z d re w n ian y c h  ko 
ra li '  i „ T an ia  i m odna  b luzeczka  z tanich  n ic i ’* 
„inn‘\

W  rad ach  p ra k ty c zn y c h :  „M adelcine  r a d / i 41 
M. P o z n a ń sk a  - e le m e n ta rn a  ko sm e ty k a  do 
m o w a ;  „ Jeszcze  o p a lm a ch "  J. l łrzósko-G uder  
ska; Menu na H) dni Z. Oh. o raz  „Zapasy  zi 
ni ci we" J. Czechowska.

J a k o  d o d a te k  tablica robó t :  ozdoby na b ie ­
liznę d la  pan i  o raz  tablica  k ro ju  z o b jaśn ien iem  
w num erze.

UŚMIECHY I UŚMIESZtO

Turniej, Challenge 
czy inaczej?

1’annęć  ludzka  nip jp.st in s t ru m e n tem  f u n k ­
c jo n u ją cy m  doskona le ,  nie p a m ię ta m  przeto ,  
Mo u rz ąd z a ł  k o n k u rs  na  wyna lez ien ie  po lsk ie ­
go o d p o w ied n ik a  na  słowo: „C hal lenge”. Z d a je  
.siv, że jakiś dz ienn ik  s to łeczny Nie w iem  jakie 
były wyniki k o n i .u rsu  w szczegółach, a le  o s ta ­
tecznie  u z n an o  za na j lepszy  odp o w ied n ik  o k re ­
ślenie:  „ tu rn ie j  lo tn ic z y ' .

Tez ba przyznać,  że jak i i i  k o n k u rs ,  / a p e w  
ne z nag rodam i,  n iehrm lzo  się wysilono. Mieliś­
m y  ju ż  tu rn ie je  rycerskie ,  sżerinier. ,ze, p i łka r  
•skie, ten isowe, szachowe, bridżow e,  k ręg la rsk ie  
i n a jro -m aiksze  inne, k tó ry ch  nii sposób w yli­
czyć, że jesźeze d odam  tu rn ie je  poetyckie.  Zgo­
dz im y się wat e, że z tym tu rn ie jem  a u to r  czy 
w y na lazca  nie byt zbyt o ryg inalny .

iZ d rug ie j  strony ze słowem „C hallenge ' '  leż 
są t ru d n o śc i .  Z najom a  m o ja  p a n n a  Hala  p o ­
wiada,  że t rzeba  w y m aw iać  „sza lensz” „To og­
ro m n ie  p rz y p o m in a  słowo „szaleć” , a sz a lo  z 
lolnik-oni jest ■ b a rd zo  p rz y je m n ie ” —  mow i 
u śm iec h a ia c  się do w łasnych  w spom nień .  Na- 
looiiiusl ludzie  ch o ru ją cy  na ungiclskość i a n ­
gielską chorobę ,  w y m a w ia ją  to słowu tw a rd o :  

C zelend i '
> ie wiem ja k  jest  w łaściwiej.  Jeśli chodzi  

o polskie  słowo czy' stówa, to . .ustanówm y się 
n a jp ie rw  co ch rem y  powiedzieć. V więc musi  
tu  być mow.i o la tan iu .  O co chodzi?  O p ierw - 
s z e n s tw j  w tem  la tan iu ,  czyli o m is trzos tw o.  
Ł ączym y w hyc te dwa ok re ś len ia  w je d n o  i p o ­
w s ta je  słowo: „Łotm i d r z o s tw o ” , a ty tu ł  dla
m is trza .  „ I .o lm is l rz ” . To tak ie  proste!

Sądzę, ż? wszyscy czytelnicy1 zgodzą się ze 
fenu. Zresztą  nie n a rzu c am  n ik o m u  mego o k re ś ­
lenia. W y d a je  się jed n a k  wygodne i kró tk ie .

Wek.

Teatr muzycznw ,LUTNIA*

DziŚ — Pr eraje ra

 ̂ Hr LUKSEMBURG ^

H U K O R
I ik dzielisz sw o ją  pensję?

—  -Wói na  kom orne ,  .W/o na ubranie ,  40° » 
na u t rzy m an ie ,  20''/o .roi rozrywki.

—  Ależ tu tworzy 120° o 17
— W łaśnie,  niestety!

I Journa l)
Ba

Jubileuszowe uroczystości ku czci Lutra w Wittenbergu

w  głowę na  co się p r z y d a j ą  ry su n k i  w 
szkołach ,  z ak ł ady  zawodow e,  pokazy ,  
roboty,  jeśli z ch w i lą  wejścia  do kościo 
ła  p o j a w i a j ą  isię o k r o p n e  poduszki  7 
pu łc h n e m ,  ponsowt-m Sercem Je/inso 
wem,  jak ieś  o ł ta rzyki  rażące  brzydotą ,  
j ak ieś  koszlawe,  amię tć tó t ro je ,  podni<‘c i  
j ące  pr óż ność  a le  nie pobożność,  Widz in  
ła tn  tego la ta  w j e d n y m  kośc ie le  l iut iee 
dzieci  s t a n o w ią c y  Rycerzy C hrz eś ­
c i j ańs tw a .  Myśl podn iecenia  uczuć  re 
l igi jnvcl i  u s ta rszych ,  z a p o m o c ą  jakiej ś  
j a k b y  k ru c ja tę  dzieci,  p i ę k n a ,  k tóż  prze  
czy? Ale d laczego  ta  uboga  d / i a t w a  b y ­
ła u b r a n a  w zmięte,  nieświeże,  r óż noko  
lorowe  sa tynki  różnego  kroju,  , k o m b i ­
nac ji  b a r w ?  Ja k ż e  ładnie j  i p rośc ie j  by 
wy gl ąda ła  w s u k i e n k a c h  i b luzach  z płót 
n a  ln ianego,  w ys z y w a n e g o  w pot r zebn e  
e m b le m a ty  i znaki?

T ak ,  k u l t u r a  es te tyc zna  na sz y c h  wio 
sek  i j ak  v idać naszego  du ch o w ie ń s t w a ,  
duże  m a  pot rzeby ,  a gdzie je m a  zaspuko 
ić? Może w y ja śn ią  to kom p e ten tn ie j s i  
odemnie .  Hel. Romer.

di
W  zw iązku  z łOO-leciem u k a za n ia  się  t łu ­

m ac ze n ia  bi łń j i  L u tra ,  k tó re  tlało począ tek  n ie ­
m ieck iem u  językow i l i te rack iem u  o d b y w a ją  się 
w  W it t e n b e rg  u roczystości  jubileuszowe.

Na i lu s t ra c j i  sce n a  z sz tuki  S tr iu d b erg a  , L u ­

ter  słowik  W it len b e rg i"  
zam k u  willeiibc rgsk i eg o .

W' p e rp ek ly w ie  wieża 
ła, na  d rz w iac h  k tó rego  
słynne  tezy.

grana  ua  p o d w ó rc u

lii s tory  
Luter

cznego kościo- 
p rzyb ił  sw o je
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W  DOMU NOCLEGOWYM
DLA KOBIET

Wiec zorem ,  o godz inie 8-mej  u d a ­
ła m  sit,* na  ul. Ż yd ow ską  10 , gdzie m i e ś ­
ci się d o m  noclegowy dla kobi t t .  W c h o ­
dzi, do  m a łe g o  dość czystego pokoju .  
Jes t  to coś w rod za ju  ka nce ia r j i  i j edno  
czcśnie kuc hni .  Pr zy  wielk im stole sie­
d l i  k i e ro w n iczk a  tego dom u.  Jest  to 
m ło d a  jeszcze kobie ta  o intel igentne j ,  
energ iczne j  twarzy  W c z a r n y m  ia rtu-  
chu z m a ł y m  k o łn ie r zyk ie m  robi  wra  
żenie k ie r ownic zk i  p r y w a t n e g o  pens jo  
na tu dla dziewcząt .  P a t r z y  na mn ie  z 
łekl . iem zdz iwieniem —  widocznie  takie 
k a n d y d a t k i  p r z y c h o d z ą  nieczysto T ł u ­
maczy jej  cel m e j  wizyty.  U śm iech a  sit*

—  B ardzo  pr zy jem ni e ,  że pu bl ic z ­
ność p r z y p o m n i  sobie o nas  i dowie się
0 nasze j  p racy.  M a m  wrażenie,  że w szy­
stko o nas  zapomni a ło .

P ró szy  o pozwole nie  zwiedzenia  z a ­
kładu.

P an i  k ie row nic zka  w p r o w a d z a  mn ie  
p r z ede w szys lk ie m  tlo małego,  czystego 
poko iku .

—  l o  jest  m ó j  pokój .  Na ulicy Mły 
nowej  gdzie d o m  noclegowy po pr zedni o  
się mieścił ,  m u s i a ł a m  pos tawić swoje  
łóżko w kance ia r j i .  Mam p r z y n a jm n ie j  
teraz moż ność  o dp ocz j  tiku.

- Czy p ani  k tos  p o m a g a  w p ra c y  ?
-  Z p o cz ą tk u  p ra c o w a ła m  sama.  Te 

raz j e d n a  z b e z d o m n y c h  nauczycielek  
p o m a g a  m i  p ro w a d z ić  księgi .  Wza.mia.-i 
za to o t r z y m u je  eldeb zrutia i wieczo 
rem. In n a  kobie ta  sp rz ą ta  i my je  kuliŁi
— za to s a m o  wynagrodzen ie .

—  Z ilu pokoi  sk łada  się ten lokać?
— Z 5-ciu Kance iar j i ,  k tó r a  jest  je 

duocześn ie  kuchni ; , ,  nu  go p o k o ik u  i 
trzecli sypiahi  Je d n a  z m c h  iest p r z e z ­
na czona  dla kobie t  in te l igentny  cli

—  J a k ie  k r y l e r j u m  s tosu je  pani ,  by 
pr z y ją ć  do p o k o ju  uprzyw de j o w an eg o  '

—  bg Kobiety,  k tó re  p racowa iy  
p rzew ażnie  ja k o  b iur a l i s t k i  nauczyc iel  
ki, p ie lęgniarki .  Kg i uczenice  Zreszlą 
p ani  s a m a  się p r zeko na .

W c h o d z i m y  do p ie rw szego  pokoju .  
Połowę izby z a j m u j ą  dr ew n ia ne ,  szero 
kie nary ,  c i ągnące  się przez całą  dłu 
gość poko ju .  * P o z o s ta w ia ją  one tylko 
nieduże przej.ścić. Przy przec iwległej  
śc ianie z na j du je  siy d ługa  um y w a ln ia  
Śc iana  i pod łoga  dook oł a  n ie j  obite są 
blachą .  Dwa o k r a t o w a n e  okna ,  są tak 
n i sko  położone,  że po k ó j  rob* wrażenie  
p iwnicy  Chociaż ok n a  są naoścież o t ­
war te,  —  z a d u c h  p a n u j e  s t raszny .  Jest  
piekielnie gorąco,  wyz iewy b r u d n y c h  
ciał  i b ie l izny szczelnie wy p e łn ia ją  pokoj  
O p a n o w u j e  m n i e  uczucie  mdłości .  W e n ­
tylacj i  n a tu r a ln ie  n iema .  W y o b r a ż a m  so 
bie, co mus i  siy tu dz iać  w zinne,  gdy o- 
k n a  są  zamknię t e .

P o k o j  jest  p rzepe łn ion y .  Niek tóre  ko 
biety są już rozeb rane ,  s iedzą na n a r a c h
1 z szy wa ją  ła c h m a n y .  Inn e  do p i j a j ą  ka  
wTy lub gawydzą .  \ \  r y k a c h  szczyśliw 
szych widzy k a w a łk i  czarneg o  chleba.

Nie ka ż d a  po s i ad a  pościel  Niektóre 
leżą na  gołych de skac h  — nie m a j ą c  nic 
abso lu tn ie  do podes łan ia .  Siwa b ahu le ń  
ka śpi na podłodze,  podłożyła pod  g ło­
wy swoją  chustkę .  Jest  i k i lka  kobie t z 
dziećmi.

P r z y p a t r u j ę  siy tym tw arzom.  J a k a  
ró żn o ro d n o ść  typów*1 Wszys tk ie  jed na k  
m a j ą  je dn ą  cechy w sp ó ln ą  —  są wy ne  
dznia łe  i u b r a n e  w ł a c h m a n y .  N i t k l ó  o 
m a j ą  twa rze  type. bezmyślne .  Szkliste,  
o c /y  u tk w io n e  są w proz.niy. \ a  twa 
rzacli innych  m a lu j e  dy rezygnac ja.

Inne  widocznie  są tu już  obyte,  ezu 
ją  siy doskonale .  Gawędzą ,  śm ie ją  siy. 
Hałas  s t r a s z n y . Ciało oc iera  siy o ciało
— tak  jest ciasno.  Czuję* chęć  ucieczki.  
O p a n o w u ję  siy jednak .

Z w r a c a m  siy do  ba rd zo  t ę g i e j  dziew 
c z y n y , s t o j ą c e j  p r / y  ścianie,  z jakii-m.-. 
py tan iem.  Pa t r z y  na  m n ie  bezmyślnie,
i w yd a je  n ie a r ty k u ło w a n e  dzyviyki. Jcs .
i d jo tką  W y n y d z n ia ł a  kobiec ina ,  istny 
koś c io t r up ,  siedzi na na ra ch .  Do niej  
tuli siy m a ł a  dz i ew czyn ka  —  m oże  5-le- 
tnia.  Buziy ma s t a r ą  i po ważną ,  duże 
s m u t n e  oczy. Zupe łn i e  ja k  u  doros łego

I

cz łowieka.  Podcl iodzy do nich,  i ezęstu- 
jy ma łą  cuk ie rk i em .  Bierze n ieśmia ło  i 
nie yvie, co z tern zrobić.

—  Włóż  landrynkę* do buzi  —  mówi  
jej  ma tk a .

Dziecko pa t r z y  ze zdziwieniem.
—  Nie będę* ja d ła  szkła
Przy jęła  la n d r y n k ę  za szkło...
—  Czy nigdy nie ja d ła  c u k ie rk a ?
—  Nigdy,  prószy  pani enk i
Kobie ta  o d w r a c a  siy, dos t r zeg ła m jt

d n a k  że p łacze Rozumi em.  Je j  dziecko 
jeszcze nie jad ło  słodyczy I może jest 
głodne.  Przy jej  k ubku nie  yyiazy ani  ka-  
yyałka ch leba

Nagie czyść kobie t  zaczyna  śp iewać  
i , ,Za s a m o w a r e m  . Ś p ie wają  ładu  e 

P r z y p o m i n a  m i  siy p o d o b n a  scena z fil 
m u  li.kka , ,BezdomnyjL-' \  Bezpańskie  
dzieci  śpieyyały yv tym l i lmie ,  s iedząc na 
na rach ,  j a k  tu.

P r zechod z im y  do drugiego  pokoju  
Jest  on ur z ą d z o n y  identycznie .  Między 
temi  d w o m a  p o k o j a m i  n ie m a  drzwi.  Ż u ­
to  t rzeci  po k ó j  jest  zamknię ty  Gdy 
w chod zim y,  ude rz a  m n ie  jzupełnie inna  
a tmos fe ra .  O kn a  nie są  ok ra to wa ne ,  Po 
wietrze jest czyste.  Nary  nie z a jm u ją  c a ­
łego pokoju .  P o ś r o d k u  p o k o j u  słoi o k r ą ­
gły stół, przy n im ma ła  k a n a p a ,  parę* 
krzese ł Jes t  czysto i nawet  przyjcunnie.  
Jest  lo pokó j  dia kob ie t  .n te l igenlnyeh

Zna jd u je  się* tu obecnie  6 osób.  Jed 
na  s iost ra  p ie lęgnia rk  i, 3 nauczycielki ,  
b iu ra l i s tka  z Ł o tw y oraz  uczeniea  szkoły 
handlow*ej. U brane  są ubogo,  ale p r z y ­
zwoicie Widać ,  że ba rd zo  d b a ją  o to, bv 
wszys tko  na  n ich  było całe i czyste 
Niek tóre  jedzą  właśn ie kolację.  Na stolo 
s t o ją  k u b k i  z k a w ą  i leży k i l ka  kaw*ał 
ków  czarnego  chleba.  Są tu i pewni- 
zbytki  —  w yschnię ty  k a w a K k  cytryny 
i p a r ę  kos tek  cuk ru .

P r z e d s t a w i a m  siy, s iada m z a c z y n a ­
my pog awędkę .  Najba rdz ie j  ro z m o w n ą  
ok azu je  się p ie lęgniarka- fe lczerka ,  oso­
ba  50-letnia,  ba rd zo  mila.

—  Czy pan i  tu o d d a w n a  .przychodzi?  
—  zapytu ję .

-  P r a w i e  od same go założenia tego 
domu.

—  Czy nie może  p ani  dostać  pracy .  
Przecież pa n i  m a  zawód '

Uśmiecha  siy gorzko.
— S ta ry c h  n iechę tn ie  biorą .  P r a c o ­

wa ła m  podczas  w oj ny  ja k o  s iost ra w 
C/ .e rwonym Krzyżu.  Potem prywatn ie .  
Ale teraz,  gdy  ta k a  bieda,  każdy  sam 
p ie lęgnuje  sw*ych chorych.  Albo b iorą  
młodsze.  Szczęście,  że m a m y  nocą dacii  
n ad  głową.  Ale w* dzień j i s t  gorzej .  Zwła

szcza w zimie. Musimy przebyw ać  na 
ulicy przez ca ius ieńki  dzień.

— J a k  siy tu pani  c z u j e 1'
—  Dobrze.  P rzyzw yc za i ła m  ! iy. P an i  

k ie row ni czk a  w y k a z u je  dużo  serca i zro 
z umi en ia

—  Czy t ra fia siy pani  j a ka ś  p r a c a '
—  Bardzo  rzadko .  T ro c h ę  p ra c y  d o ­

s ta rcza ło  od czasu do  czasu  ,,Biuro P o ­
ś r ed ni c twa  Pracy*4. Zresztą.  wstydzę 
się powiedzieć. . .  —  w a h a  się* chwilę,  pó 
żniej  zaczyna  mówić  szybko:

—  Z a jm u ję  się teraz s-przedążą ga 
zel. Robię k o n k u r e n c j e  m a ł y m  chłop  
coiii n a  ulicy.  Wstyd.  I dlaczego społe­
czeńs two  jest t akie obo ję tne ?  Przecież 
k a ż d a  praca ,  choc iażby  n a j s k r o m n i e j  o- 
p łacana ,  u r a t o w a ł a b y  nas .  Ł adn ie  haf tu  
jy. Umiem w*szysiko ro ln i .  Praca  doda 
łaby n a m  t rochę  otuchy.  Chęci  do życiu 
Ale n iech  p a n i  tylko nie napisze,  że 
sprzedaję* gazety Ludzie mogl iby  mn ie  
poznać .  Dpwńedzieć się, że z na jd uj ę  się 
w d o m u  noc legowym.  Wsty dz i ła bym się 
bardzo .

Ob ieca łam,  że nie napiszę.  Ale sło 
wfl nie d o t r z y m a ła m .  Było to bow*iem 
słowo dz i ennika rk i .

Przy stole, z j a kąś  rcżbulką w ręku ,  
sit-dzi młoda ,  p r z y s to jn a  dz iewczyna.  
Skończyła  szkoły powszechną ,  by ła  w 
szkole  handlowej ,  ale me  m a  za' Co dalej  
siy uczyć.  Jest  s ienn ą .

—  P o d ję ła b y m  siy każdego  zajęcia 
—  mówi ,  —  posz łabym za s łużącą

Na n a r a c h  siedzi wysoka ,  młoda  jesz 
e /e  kobieta ,  zyw*y kośc io t rup .  Żółta,  pet  
gaminow*a skór a  obc iąga jak r ę k a w i c z ­
ka ka ż d ą  kos teczkę.  Je d n a  z nauczyc ie 
lek szep tem o p ow ia da  m i  jej  dzieje.

-— Była b iur a l i s tk ą ,  s trac i ła  posadę.  
Chcia ła  w y je c h a t  do  Ło tw y gdzie ma 
krew nycli  ale nie otrzymiała pozwolenia  
na  wjazd .  Obecnie  jest tu k om pl e tn i e  o- 
s a m o t m o n a .  P r z y m i e r a  z głodu.  J a k a ś  1* 
tośeiw*a dusza w y s t a ra ła  się dla niej  o co 
dz ienn y  obiad  w jedne j  z f i l a n t ro p i jn yc h  
instydueyj.  Sk ła d a  się on pr a w d o p o d o n -  
nie /  t a le rza  wodn is t e j  zupy.  Więce j  nic 
nie m a  przez  cały* dz ień w us ta c h  Bagaż  
jej  pozos ta ł  na d w o r c u  -— nic ma  go ża 
co wykupić .  Przez  pary  tygodni  spała 

na gołych deskach .  Późnie j  dop ie ro  uda  
ło siy jej  wy błagać  na dworcu ,  żeby w y ­
d a n o  jej  z b aga żu  p rz y n a j m n i e j  pościel.

Gdy Pani  Kierowniczka  w y pr ow adz i  
ła mn ie  z p o w r o t e m  do kance ia r j i .  czu 
łem się w y c z e r p a n a  fizycznie i mora ł  
nie.

A. Sid

W nowoczesnem laooratorjum

Na pokazie  s trojów kąpie low ych  na jedne j  
z plaż na Riwierze F ran c u sk ie j  zw raca ł  uwagę 
swą o ryg ina lnośc ią  s tró j,  p rzeds taw iony  na  na- 
szein zdjęciu

Z pomocą ofiarom pawodii
Wileńska Izba Rolnicza 

obejmuje opieką nad powiatem 
myślenickim

Dla  zbliżenia się poszczególnych dziel­
nic i ro ln ików całej Polski  na zebraniu 
Prezesów Izb Rolniczych dn, 13 siei pub.  
r. b. w W arsza wie  zapadła  uchwała ,  by 
zniszczone powodzią  powiaty wojewóu/.  
twa  krakowsk iego  były pr/y-dziełom po 
szczególnym izbom rolniczym.

Wileńsk ie j  Izbie Rolniczej  pi / \*dzie 
lony został  powiat  myślenicki .  Wobec, te­
go od by w a ją ca  się obecnie na  terenie w o ­
jewództw* wileńskiego i nowogródzkiego  
zb iórka  darów* w n a tu rz e  będz ie  k ie r o ­
w ana  do pow ia tu  myślenickiego.

Celem zazna jomienia  się ze s topniem 
zniszczenia powiatu  i w a r u n k a m i  lokal- 
nemi wydelegowany został  do Myślenic 
p o. k ie rownika  dz ia łu rolnego p. Krzyś,  
tof Szczytt ,  które wspólnie  z pr ze ds ta w i­
cielami miejscowego O. T. O. i K. R. 
ob jecha ł  rejon  dotknię ty powodzią  i na  
wiązał  ko n ta k t  z ramienia  Wi leńskie)  Iz 
by Rolniczej z wła dzami  admii i is t racyj-  
iiemi, mie jscowym komi te tem oraz przed 
s t a w i c i e I a i n i społeczeństwa

Ze względu na to, że po wia t  mysie-  
nicki tylko częściowo ucierpiał  od p o ­
wodzi. należy przypuszczać ,  ze ludność  
rolnicza Wi leńszczyzny ,  dziobać się do 
słownie os lntnim k aw ałk iem  c li l i  ba jed­
nak zdoła prz.yi ielony* jej powia ł  / .aopa- 
t i zyć w płody rolne.  * Narazie Wi leńska  
Izba Rolnicza zakupi ła  z pr zyznanego  jej 
przez Ogólnopolski  Komi te t  k r ed y tu  ł 
w*agonv pszenicy* siewnej,  k tóra  w b i e ­
żącym tygodniu będzie ro zd an a  n a j b a r ­
dziej  p o s z ko dow any m

Ofiary w gotówce
W o je w ó d z k i  Kom ite t  P o m o c y  O fia rom  P o ­

wodzi w W iln ie  kom u n  iF.uje, t.e 
Saldo z dn ia  29.VIII r. b. zt. 27 ńfil.33

W dniu  30.VIII r. b. wpłynęło:
Z arząd  Kota Zw iązku  Rezerwislów

w tlj i .. 12."fi
( .m ina  Micktlny, woj. w ileńsk ie  ., .'>00.00
Gm inny  k o m ile t  P om ocy  O fia rom

Pow odzi  w Opsie, *pow. Urasta w ,, 4.20
Jerzy  I raucu;  ewicz, R adoszkow icze  ,. 100.00
k o to  Młodzieży W iej  kiej  w Purw i

n iszkseh  p-ta  Suzouy „ i . 00
Ilerko Szufjn, W ilno  Subooz 42 ,, ó 00

’ Gm inni Kom Pom. Ol Pow. w
Plissie, pow Dzi.sna ,, 2.00

Ze sk ładek  w kośc io łach  W ileń s l  iej
\ ro h id je ce z  ji ,. 2 129.04

Razem zł. 30.320.53

W  now oczesnych  laboratorjac-h p racu je  się t ru jące in .  gńzami. p o w s la jąc en u  przy u -j m j .h 
now oczesnem i środkam i.  P racow nicy  są zao p a  chem icznych ,  
trzeni w m ask i  gazowe, c h ro n ią ce  ich p rzed

Pocztowcy 
na powodzian

W ileń sk i  P ocz tow y  Kom ite t  P o m o cy  P o w o ­
d z ianom ,  k tóry ,  jak  już k o m u n ik o w a l iśm y  \\ 
p rasie .  zo rgan izow ał  akcje  zbiórki na p o w o ­
dzian  wś*'ód po rz lo w eó w  W ileńsi iego O kręgu  
D yrekry jnego .  p rzekaza ł  na rzecz  Ogólnnpol- 
kiego k o m ite tu  Ponwicy o f ia ro m  powodzi Łwo 

te 4000 złotych j ak o  e/.ęśriową w ypła tą  sum zo- 
l .ranych  z o f ia r  w m ies iącu  s ie rpn iu  b. r.

Zaz.nnczyć na leży,  że pocztow cy o p o d a tk n w a  
li się n a  p rzec iąg  3 m iesięcy  a p o n a d to  len rą  
lów nież  in tensyw ny  udz ia ł  w akc j i  zbićrko>vej 
wśród swej klienteli .

Niezwykły strój kąpielowy
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i Targi Futrzarskie
.

Wzmożony ruch 
wycieczKowy na Targi

-Spośród szeregu  wycieczek ,  m a j ą ­
cych przybyć w dniu  dz is iej szym do Wil 
nu na I-sze Ogólnopolsk ie  Targ i  F u t r za i  
jk ie  z w r ó c i  n iewątp l iw ie  na  siebie n 
wagę  l iczniejsze wycieczki  ze Lwowa.  
P o z n a n ia  i Głębokiego

Ze L w o w a  p r z y b y w a  poc iąg  s pec ja l ­
ny, 4(J0-osobowy, z P o z n a n ia  — 300 o- 
sób, z Głębokiego  —  200 .

Dziś również  zapow ie dz ian e  jest 
p r z j b y c i e  l i czn iej szych  g ru p  przemys  
łow ców i k u p c ó w  f u t r z a r s k i c h  z róż 
nych  ośrodków'  Polski  w celu wzięcia 
udz ia łu w o b r a d a c h  I-go Ogólnopolskie  
go Z ju /d u  tej  b ranży .

Uwadze miłośników 
kotów

j a k  się d o w i a d u j e m y  w Dyrekc j i  
ra rgó w  w os ta tn ie j  chwi li  wyłoniła się 
kwcwlja z o rga n iz ow an ia  d o da tk ow ego  
dz iału  n a  wys tawie  zw ierzą t  f u t e r k o ­
w ych  —  r a s o w y c h  kotów' U ru ch o m ie n ie  
lego dzia łu u w a r u n k o w a n o  je d n a k o w o ż  
o b o w ią zk ie m  zgłoszenia  p r z y n a j m n i e j  
30 żywych  o k a z o w  k o tów  rasow ych,  co 
do k t ó ry c h  zap a d n ie  rzeczowa ocena  1 i 
chowców,  k w a l i f ik u ją c y c h  - wszys tko  
zgłoszone  w tym dziale eksponaty

300 tysięcy złotych 
kredytu z B. G. K.

uzys ka ła  D yrekc j a  T a r g ó w  F u t r z a r s k ic h  
w Wilnie.  O t r z y m a n i e  do tac y j  k redy tu  
wyeti  /  powyższe j  k w o t y  g loba lne j  uw a 
r u n k o w a n e  zostało zdolnośc iami  płatu 
czerni poszczególnych  kupców Rozdział  
k r e d y tó w  jest up rosz czon y  w ten sposób 
że o dp ow ie dn i  w a r u n k o m  k r e d y t u  kii 
enci m ogą  być  za ła twien i  przez Oddzia ł  
Wileńsk i  B G. h już  w t i ą g u  1-go dnia.

Delegacja Komitetu 
Targów i Wystawców 

u Pana Wojewody
P an  w o jew o d a  Ja-szczołl p rz y ją ł  dziś o godz. 

1-ej deJegację  K om ite tu  Targów i W ystaw ców , 
k tó ra  p rzy b y ła  w celu zap ro szen ia  Pana  Woje­
wody na Z jazd  Kupców i P rzem y s ło w có w  Uran 
ży F u t rz a rsk ie j ,  m a jący  się odbyć w dn dzisiej  
szym i ju t rze jszy m  w W ilnie.  W  skład  dolega 
cji wchodzili  z ra m ien ia  K om ite tu  pp. i 11/  Ka 
\vt noki i dyc. Kuczkowski,  z r a m ien ia  wysław 
ców pp. dyr.  Ctiwast i dr.  W iem er  z W arsza  
wy o raz  dyr.  T igner  z K rakow a.  D e legacja  
z re fe ro w ała  P a n u  W o jew o d z ie  przeb ieg  ka in p an  
ji T a rg ó w  o raz  z ad a n ia  zwołanego  do W ilna  
I-go O gólnopolskiego Z jazdu  F u t rz a rz y  i Kuś 
nierzy Pan  W o je w o d a  z uw agą  w ys łucha ł  fa 
chow yeh  op in ij  pp. C hw asta  i W iem ęra  i zapew 
nił delegację  o życzliwym s to su n k u  czynników 
państw owycii do zagad n ień  o m aw ian y ch  przisz 
delegację.

Druga rewja i pokaz mód 
na Targach Futrzarskich

Dziś o godzinie  lb-ej  na  te ren ie  T a r ­
gów F u t r z a r s k i c h  odbędz ie  się dr ug a  
skolei rewja  a r ty s t y czn a  po łą czona  z po 
ka z e m  mód.  W  r-ewji b io r ą  udz iał  wybił  
ni a r tyśc i  t ea t ru  ,.L u t n i a 1 w osobach  pri  
m a d o n n y  ope re tk i  wileńskiej  B a r b a r y  
Halmirsk ie j ,  W.irjana Donios ławskiega  
i W ła d y s ł a w a  Szczaw i iiskiego jako k o n ­
fe ra ns j e ra .  Xa es t radz ie  ukaże  się rów­
nież n i e z r ó w n a n y  duet  t ane czny  Maryl i  
W ar to w ni  i Józefa  Ciesielskiego,  wraz. .' 
ich zespołem ba le towym.

P r a w d z i w ą  sensac ją  będz ie  wys tęp  
wła sny ch  modeli  i mo de le k  na jwięks ze j  
ko n fek cy jn e j  f i r m y  fu t r za r sk ie j  w Pol

sce Apfe lbaum a,  spec ja ln ie  s p r o w a d z o ­
nych  z W a r s z a w y

P owyż sza  impreza  powdórzona  bę 
dzie d w u k r o t n i e  w niedzielę o godzinie 
1 2 -ej i 18-ej.

Zasadniczo  na  rew-ję i pok az  mód 
w ys t a r cza ją  n o r m a l n e  bilety ws tępu  na 
Targi.  D yre kc ja  Targów- j e d n a k  p ra g n ą c  
u n i k n ą ć  t łoku,  w okół  e s t ra dy  zain. talo 
wata mie jsca  siedzące,  za k tóre  pobiera  
na  jest  d o d a t k o w a  op ła ta  25-groszown.  
.Miejsca siedzące umożliwi.!  szerszym ?a 
s tę pom  publ icznośc i  p r zygl ąda n ie  się iv 
w ji i pokazowi .

Prywatna Koedukacyjna Szkota Powszecnna i Przedszkole
Z J Ę Z Y K I E M  W Y K Ł A D O W Y M  P O L S K I M

F. K O M I S A f t O W E J  i F. S Z W A R C Ó W N Y
Wilno, ul. Uniwersytecka 1, m. 5 I la.

Przy j muj e  zapi sy  dzieci  do  S z k o ł y  (do klas 1— 5 włącznie)  i do  p r z e d s z k o l a .
Do I-ej  klasv przyjmuj e  »ię dzieci  6-ciu lat.

Lokal został znacznie rozszerzony I gruntownie odreiriuntuwany. 
Oddzielny lokal dla przedszkola. Opłata obniżona.

Ka nce le r j a  czynna  c od zi enn i e  od  godz.  9-ej do 14-ej

Reforma szkolnictwa 
zawodowego w Polsce 
wzorem dla zagranicy

111-ciu M ię dz y n a ro d o w a  Konfereu  
cja Szkolnic twa ,  k tó ra  o b r a d o w a ł a  *v 
Genewie  powzięła  na s t ęp u ją cy  p ro jek t  
rezoluc ji  o do puszczani u  do szkół w y ż ­
szych:

„Zw ażywszy,  że w szys tk ie  z ak ład y  n au k o w e  
są p rz e lu d n io n e  i że is tn ie je  zn aezn a  ilość bez 
ro b o to  -j inte ligencji ,  o raz ,  że obok  eli ty zawo 
dów  wolnyeli ,  sp ra w ą  wie lk ie j  wagi jest  przy­
sposob ien ie  e li ty  h and low ej ,  p rzem ysłow e j,  ro l ­
niczej i t. d., p o s ia d a jąc e j  rów nież  wykszta łcę  
ni' ogólne,  k o n f e re n c ja  u w aża  za  konieczne 
o rg a n iz o w a ć  p o ra d n ic tw o  zaw o d o w e  dla  u cz ­
niów  w c iągu osta tn iego  ro k u  n au k i  w- szkole 
powszechnej .  v> k tó re j  w tym  sa m y m  czasie 
w p ro g ra m ie  n au cz an ia  uw zg lęd n ian e  będą  śp ra  
wy gospodarcze .  K o n fe ren c ja  p o d k re ś la  ważnń 
znaczenie tych  szkół,  k tó re  n ie  m a ją  n a  celu 
p rzy g o to w an ie  d o  s tu d jó w  un iw ersy teck ich ,  ale 
mogą zup.-wnić u czn iom  zdobycie  ogó lnego  i 
pi-akiyeznego wykszta łcen ia ,  a  jednocześnie  u- 
waża  za p o ż ąd a n e  u d o sk o n a len ie  m etod sclek- 
e ji  przy dopuszczen iu  d o  szkól wyższych w ścl- 
sti-m znaczen iu" .

J a k  s tąd wy ni ka ,  Mię dzyna ro do wa  
Konferenc ja  Szkoln ic twa  w dwa l i l a  po 
p r z e p ro w a d ze n iu  w Polsce re lonmy 
szkoln ic twa  zawodowego,  wys unę ła  t e ­
zy, k tó re  n a  te ren ie  Polsk .  zostały już 
czę-ściowo zrealizosvane.

Województwa lubelskie,wołyńskie, poleskie 
i białostockie w obronie Studjuni Rolniczego

Osta tn io  w obron ie  S t u d iu m  Rolm 
czego I S. B. w Wiln ie  zostały wys łane  
nas t ępu ją ce  depesze:

Ju l ju sz  P o n ia to w sk i  
■Minister Hutnictwa i R eform  Halnych 

W arszaw a .
Z an iepoko jen i  pogłoskami o l ikw idacji  Slud jum  
Rolniczego U niw ersy te tn  w W iln ie  p ros im y 
Pana  Mi-oistra o i i i lerwencję  u P a n a  Ministra  
O św ia ty  w o bron ie  o m aw ia n e j  jedyne j  tego ro 
d/.ajii p lacówki naukow ej.

P re z y d ju m  
Pow ia tow ego  Zw iązku  Rolniczego 

w .Stoliuie.

W ac ław  Jęu rze jew icz  
Minister  W yznań  Relig i jnych  i Oświecenia  

Publiczni go.
W arszaw a .

Z an iepoko jen i  pogłoskam i o l ikw idacji  Studjuni  
Rolniczego IT .iw e isy te tu  W ileńsk iego  p ros im y  
Puna  Minislra  o o d rzucen ie  p ro jek tu  l ikw idac ji  
jed y n e j  r.a naszych z iem iach  ro ln iczej  p lacówki 
11 a uko  wo-lnidawczej.

Zam knięc ie  .Studjum Rolniczego grozi z a ła ­
m an iem  się w całej Po lsce  akc j i  ln ia rsk ie j ,  gdyż 
jest ona o p a r ta  w yłączn ie  na  p racy  sit n a u k o ­
wych, w y ch o w an k ó w  i .słuchaczy S tud jum  Roi 
niczego w W ilnie.

P re z y d jn m  
P o w ia to w eg o  Zw iązku  Rnluiczego 

w  Wilnie.

Składajcie ofiary na powodzian

Ekspedycja do Himalajów

E k spedycja  do . H im ala jów ,  zo rgan izo w an a  
przez prof. D y sen fu r th  a. p rzyn ios ła  og rom ne  
z d o b y r /e  w tej dziedzinie.  Osiągnięto  m. in.

ŁzCZyi ..iKróloweJ Miiry'1 7.5:i0 iii. wysokości.  
\ 'a  zdjęCiil obóz prof'. Duseufurt lFa.

rt«
P a n a  M in is tra  R o ln ic tw a  t R eform  Rolnych 

. lu ljusza  P o n ia to w sk ieg o  
\Y arszaw a .

P ro s im y  P a n a  M inislra  o -interwencję  u Pana  
M inistra  O światy  w sp raw ie  zan iech an ia  p r o ­
jek tu  l ikw idac ji  .Studjum Rolniczego U n iw e r ­
sy te tu  W ileńskiego.

Uczelnia  ta m a dla  nas,  zwłaszcza w dobie 
row oju  akcji  ln ia rskie j .  —  wie lk ie  znaczenie  

Za Zarząd  
O kręgow ego  T o w a rz y s tw a  O rgan izaey j  

t Kółek Rolniczych w L u b o m lu  
F ra n c is ze k  Szyszko wski.

I)n P a n a  M inistra  W y zn ań  Relig ijnych 
i Oświecenia  Publ icznego  

W ac ław a  Jęd rzc jew icza .
W a rszaw a .

'Na.skulek pogłosek o l ikw idac ji  S liidjum Rol­
niczego sU lpw crsyte tu  W ileńsk iego  —- p rosim y  
Pan n  M inistra  o zan iech an ie  tego p ro jek tu .

W vższy Zakład  Rolniczy w W iln ie ,  -zwłnsz- 
f z a  dziś w dobie  ro zw o ju  akcji  ln ia rsk ie j  na 
z iem iach  jióhiociio-w.sehodnich —  11111 szczegól­
ne znaczen ie  i jc.sl b a rd z o  | )o lrzehną  p lacówką 
n n u k o w o -h ad aw ezą  i pedagogiczną .

Za Zarząd  
Okręgow ego T o w a rz y s tw a  O rgan izaey j  

i Kółek  Rolniczych w L u b o m lu  
F ran c is ze k  Szyszkowski.

Do P a n a  M in is t ra  Rolnic twa i R e fo rm  R olnych  
W arszaw a .

Doszły  do  naszej  w iadom ości  pogłoski  o ma 
jłrct'j. j ak o b y  n as tąp ić  l ikw idacji  S lud jun i  Roi 
niczego U niw ersy te tu  w W ilnie.

S lu d ju m  Rolnicze  w W,dnie stworzyło ,  po 
ki lku  la tach  w y d a jn e j  p racy ,  n iezm iern ie  war 
tościowy ośrodek  p racy  nau k o w ej ,  a szczegół 
niej  na  po lu  akcji  ln ia rsk ie j .  o p a r te j  wyłącznie  
na p racy  sił n au k o w y ch ,  w y c h o w a n k ó w  i s łucha 
czy S lud jum  Rolniczego.

U prze jm ie  p ro s im y  P a n a  Ministra o in te r ­
w e n c j i  u P a n a  M inislra  Oswialy  w obron ie  
jedyne j  na  n aszych  z iem iach  ro ln icże j  p laców ki 
n a u k o w o -b ad aw cze j  i pedagogicznej.

P re z e s  OTO i KR w Łom ży 
P. T ardońsk i .

K ie row nik  OTO 1 KR
St. Moslkowski.

W ac ław  Jęd rze jew icz  
M inis ter  W y z n a ń  Relig ijnych 

i O świecen ia  Publicznego.
W arszaw a.

Zaniepoko jen i  pog łoskam i l ikw idac ji  S tud jum  
Rolniczego Uniw-ersyletu W ileńsk iego  p ros im y 
P a n a  M inistra  o od rzu cen ie  p ro jek tu  l ikw idac ji  
jed y n e j  na  naszych  z iem iach  ro ln icze j  p lacówki 
n a u k o w o -b ad aw cze j  i pedagogicznej.

Po d n ie s ien ie  s tanu  gospodarczego  ziem jiół- 
nocno-wscliodiiieh jesl uzależn ione  w naszym  
k ra ju  od  A kadem ick ie j  Uczelni Rolniczej.

-Drogą organ izac j i  b a d a ń  n au k o w y ch  na ak 
t i ia lne  dla nas  tem a ty  i k sz ta łcen ia  ludzi Stu 
d jum  Rolnicze  ilw-orz-. lo po  k i lku  la lach  p r a ­
cy n iezm iern ie  w ar tośc iow y  ośrodek  p ra c y  n a u ­
kowej,  p rom ien iu jący  na  nasze pnkrzy-wdzone 
przez  k l im at  i k u l tu rę  -ziemie.

Z am knięc ie  S lud jum  Rolniczego grozi za ła ­
m a n ie m  się w całej  Po lsce  akcji  ln ia rsk ie j ,  gdyż 
jest  o n a  o p a r ta  w y łączn ie  n a  p ra cy  s i ł  n a u k o ­
wych, w y c h o w a n k ó w  i słuchaczy  S lud jun i  R ol­
niczego w W ilnie.

K ie ro w n ik  O kręgowego 
Tow. Org. i k. R

W Biłgoraju-

Ju l ju śz  P o n ia to w sk i  
Min ister  R oln ic twa i R eform  Kolnyeli.

WTarszaw a .

Z an iepoko jen i  pog łoskam i o l ikw idac ji  S lu d ju m  
Rolniczego U niw ersy te tu  w W iln ie  p rosim y 
P a n a  M inistra  o in te rw en c ję  u P ana  Ministra  
Oświaty  w o bron ie  jedyne j  na  naszych  zie­
m iach  ro ln icze j  p laców ki n a u k o w o -b ad aw cze j  
i pedagogicznej

Zanikn ięc ie  S tu d ju m  grozi z.-ilamaniem się 
okcji  lm a rk s ic j ,  o p a r te j  w yłączn ie  na p racy  sił 
nauko w y ch ,  w y c h o w a n k ó w  i s łuchaczy  S tud ium  
Rolniczego w Wilnie.

K ie row nik  O kręgowego 
Tow. Org i K, R. 

w- B iłgora ju .

DO Pana  M inistra  W y zn ań  Relig ijnych 
1 Oświecenia  Puhlieznego.

W a rsz a w a .
Z an iepoko jen i  pog łoskam i o l ikw idac ji  S tu d ju m  
Rolniczego U niw ersy te tu  W ileńsk iego  p rosim y 
P a n a  Ministra  o od rzu cen ie  p ro jek tu  l ikw idac ji  
jed y n e j  na n aszych  z iem iach  ro ln icze j  p lacówki 
nau k o w o  b adaw czej  i pedagogicznej.

Podnies ien ie  s ianu  gospodarczegp  t ziem 
wschodnich j<-st uza leżn ione  od is tn ien ia  w na 
szym k ra ju  a k ad em ick ie j  uczelni rolniczej.

Drogą  o rgan izac j i  b a d a ń  n a u k o w y eh  na ak 
tu a ln e  dla ntiS tem aty  i k sz ta łcen ia  ludzi Stu 
d ju m  Rolnicze s tw orzy ło  po k i lkń  la lach  pra  
cy- n iezm ie rn ie  w a r to śc io w y  ośrodek  p racy  n a u ­
kow ej .  p r o m u  n iu jący  n a  nasze  pokrzy w d zo n e  
przez  k l im a t  i k u l tu rę  ziemie.

/ a m k n ię c i r  S tu d ju m  Rolniczego grozi z.ała 
m an ien i  się na  naszym  teren ie  prac,  zw iązanych  
z ro ln ic tw em  gdyż są one o p a r te  w yłączn ie  na 
pracy sił n au k o w y ch ,  w y c h o w a n k ó w  i s łuchaczy  
S lud ium  Rolniczego w  Wilnie.

Z arząd  OTO i KR 
W in cen ty  Forkasiew lez .  

w- P ińsku .

Dn P a n a  M in is t ra  Ruink-twa i R efo rm  Rolnych 
w W arszawte .

Z an iep o k o jen i  pog łoskam i o l ikw idac ji  S lu d ju m  
Rolniczego U n iw ersy te tu  w W iln ie  p ros im y  
P a n a  Ministra  o in te rw en c ję  u P a n a  Ministra  
Oświaty  w o b ro n ie  jedyne j  na  nnązyrh  z iem iach 
p lacówki n a u k o w o -b ad aw cze j  i pedagogicznej.

Zam knięc ie  S tud jun i  groz.i z a łam an iem  się 
wszelk ich  prac,  zw iązanych  z ro ln ic tw em , o p a r ­
tych na p ra c y  sil naukowy cli w y c h o w a n k ó w  i 
s łuchaczy S tud jum  Rolniczego w W iln ie

Zarząd  OTO i KR 
W in cen ty  F o rk a s le w lrz

OffŁga P T. Palacze ty ton iu!
G I L Z Y

S0LALI
FILIGRANOWE żółte

Do n a by c i a  we wszys tk i ch  sk le pac h  
t y t on io wy ch
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Wiadomości gospodarcze
Postulaty rzemiosła 

w zakresie ubezpieczeń 
społecznych

Związek  Izl) Rztto*neśłxnvzy.qh złożył 
m i n is t e r s tw u  opiek  społecznej  obszerny 
m e m o r j a ł ,  w k t ó r y m  sp recyz ow a ł  po.Mu 
laty rzemios ła  w z a k r e s u  ubezpieczeń  
społecznych .

Pos t u la ty  te i4 ą  w k i e r u n k u  wyelinti  
n o w a n ia  z poci ulmwii tzku ubezpieczenia  
te r m in a to r ó w ,  o d b y w a j ą c y c h  n a u k ę  z a ­
wodów-} w- rzemioś le  na po ds ta w ie  u m o ­
wy,  z a w a r t e j  na  p i śm .e  i z a r e j e s t r o w a ­
n e j  w Izbie Rzemieślniczej ,  a wreszcie  
p r a k t y k a n t ó w  i osób z a t r u d n i o n y c h  w 
przed  -uębiorstw ach  rzemieś ln iczy cli, w 
k tóryc t i  l iczba dni  p r z e p r a c o w a n y c h  w 
d a n y m  r o k u  k a l e n d a r z o w y m  wynos i  
m n ie j  niż 120. M em or ja ł  p r o p o n u j e  stwó 
rżenie  w r a m a c h  przyszłe.,  u s ta wy o u- 
bezp iecz t  n iu społeeznem .s])ccjalnych 
f o r m  dla ur e g u lo w a n ia  ubezpieczeń ,a  
pracowników-  rzenin-siniczy cli i z U w/, 
g lę d n ie n ie m  w a ru n k ó w  pracy .  po trzeb  
p r a c o w n i k ó w  oraz  możliwości  p ł a t n i ­
czych  sa m o i s tn y ch  rzemieś ln ików

P o z a te m  m e m o r j a ł  p r o p o n u j e  przy ję 
cic zasady  kap i ta l iz ac j i  i n d y w id u a ln e j  w 
zakresie ubezpieczenia  na s tarość,  op a r  
tej  na  ysleinie prz.yimisowej oszczęd­
ności  i na a p a r a c ie  a d m i n i s t r a c y j n y m  P 
k  Q , o raz  objęc ie  s y s t em em  oszczędnos 
ci p rz \  m u so w e j  również  s a m o is tn y c h  — 
zwłaszcza  drobnycl i .  r z e m ie ś ln ik ó w . a 
wreszc ie  w p ro w a d z e n ie  do przysz łe j  u 
s t a w y  ubezpieczeniowe j  przepisów,  że 
w y k o n y w a n i e m  ubezpieczeń  społecz­
nych.  u n o r m o w a n y c h  ustawi),  mogi} za 
jąc  się pod kontroli} p a ń s t w a  ins ty tuc je  
p r y w a t n e  do  tego u p o w a ż n i o n e  już i s t ­
n ie jące  lub zo rg a n iz o w a n e  wy łącznie 
przez  s a m o is tn y c h  rz em ie ś l n ik ów  lub 
też s a m o is tn y c h  rzemie ś ln ik ów i p r ac  ) 
w n i k ó w  rzemieś lniczych.

Saldo w handlu 
z Z S.R R.

B n a n s  h a n d lu  z ag ran icznego  z Sow ie tam i za 
I sze  pó łrocze  r. b. z a m k n ą ł  się sa ldem  dod a .  
mien. a a  korzyśi  Polski ,  w-ynoszącem 15.fi m ilj .
zło lych.

W  ciągu ubiegłego pó łrocza  w yw ieźliśm y to- 
w a ró w  do 70.(169 ton. w ar i .  22.8 milj.  z.l
n a to m ias t  p rzyw ieź liśm y 50.275 lony towarow 
l iochodzen ia  sow ieck iego ,  w ar tośe i  7.2 milj.  zf. 
G łów nym  a r ty k u łem  ek sp o r to w y m  do Sowietów 
ihyty w y ro b y  hu tn icze  k lo ry eh  w '  wieźliśmy 1111 
sumę przeszło  20 milj.  zL W  m n ie jszy ch  ilos 
c ia c h  .sprzedaliśmy na ry n k u  sow ieckim  surow­
ce w łók ienn icze  i k i lka  p a r ly j  zw-ierzi)t ży­
wych. W  przyw ozie  to w a ró w  do Polski  z Sowie­
tów  przew ażalv  głównie  p rz e tw o rv  ehemiczne,  
t y to ń ,  skóry ,  t u l r a  i su ro w ce  w łókiennicze.

Dr. Rywkind
Choroby uszu, n osa  i g a rd ła  

P rz y jm u je  9— 12 i 5— 7. 
T ro c k a  9. to). 735.

Nielegalny handel
Na jroz ma i t s ze  rodza j e  uciążiiw7yeh  

p o d a t k ó w  i l iczne op ła ty  ubezpieczenie) 
we z wszys tk iemi  do kuez l i wem i  lorm-łl  
i lościami,  p o t r zebn em i  i n i ep ot rzeb ne mi  
k t ó ry c h  w y m a g a  się od  ku pc a ,  z ko n t r o  
la i k a p r y s a m i  u rzędnik ów ,  spowodow i 
ły, że we wszys tk ich  ga łęz iach powsta ł  
potężny  zorganiz owany handel  niełtrgal 
ny, który zupełnie  zabi ja  legalne ku 
pieclwo.

Nielegalny ha nd e l  p r o w a o z o n y  jesl 
ua  wielki) i m ak]  ska lę  —  od  roznoszę  
nia do  domów  do m a ły c h  sk lepików,  do 
sklepów n a w p ó ł  h u r to w y c h ,  aż do . .prze 
dąży se tk am i  w a g o n ó w  różnego  towaru ,  
zwłaszcza w a r a n ż y  spożywczej .

Sprzedaż  o d b y w a  się ze wszystk ich  
bocznic  i ekspedycyj ,  skąd  rozsyła się 
tow-ar do sk lepów o twarc ie ,  bez ża dn yc h  
przeszkód.

W szys t k ie  to wa ry  wy sył ane  na h an  
ki. s k ł ada ne  w bocz nic ach  i ekspedyc  
jacli  os łan ia  się sygnaturi} „Okazic ie l"  i 
z tego łpowodu wy mykaj i )  się one  uw., 
dze władz  p o d a t k o w y c h .  Nawet  wmw 
czas, gdy  władze  p o d a t k o w e  dowiaduj . )  
się o tak ich ł adu nkach ,  hronii)  t o w a ru  
„okazic iela" ,  tego a n o n i m o w e g o  kupca ,  
n a j r ozm a i t s ze  czynniki .

Nielegalni  kupcy ,  p r zew ażn ie  fachów- 
cy, dob rze  sy tuo wan i ,  zamożni ,  mo gą  
zupełnie  zniszczyć  całe legalne  kupiee l-  
wo. Narządzenie  Mi nis te rs twa  z ro ku  
1933 o tern, aby  p r z y j m o w a ć  i w y d a w a ć  
ł a d u n k i  ko le jowe n a  ,.,okaz ic ie la '1, sze­
roko  o tworz yło  w r o ta  n ie l ega ln em u 
handlo wi .

Po dc zas  gdy ku p ie c  z wie lk iemi tru 
d n o ś c ia m i  p łaci  wszystkie  po d a tk i  i p o ­
nosi wszys tk ie  kosz ta  handlow e,  przy­
chodzi  „bezbi l i  łowy " p r z e m y t n i k  i pod 
ko pu je  jego egzystenc ję ,  doprow-adzajac  
go do ruiny

Nielegalni  k u p c y  wnieśl i  także do 
h a n d l u  chaos  i de zo rgan izac ję .  Sp ro w a  
dza Hę dużo w a g o n ó w  z ró zn em i  to waru  
mi. k tóre  d ekl a ru j e  się po  n iższych  lary 
fach.

Lega lny  kupi ec  o ka zuj e  się w tein 
cięższem jeszcze położeniu,  że „bezbil  >- 
Iowy ' działa na  rękę  znaczne j  części 
kupców.  W ten sposób  dzieje się, że n u  
legalni k u p c y  są wła śn i e  upr/.y w l lejowa 
ni- mc  hędijc obciążony p od a tk am i ,  „bez 
b i le tow y"  k ładzie  cały zysk' do swój  j 
kieszeni .

N ie je dn ok ro t n i e  już  kupcy wileńscy 
zw-racali się do ,w ego związ ku  o poili  te 
p rosząc  o z a t a m o w a n i e  n ie lega lnego  l ian 
dlu Niedawmo związek z w i ó d ł  się w lej 
sp ra w ie  z m e m o r j a ł e m  do Izby P r z e m y  
słow-o- IIandlowej  z proś bą  o l i i t erewen-  
cję u władz  skarhow-ycli.  Niestety,  d )  
dziś d n ia  bez, sku tku .  W s p o m n i a n e  in ­
s ty tuc je  p o w oł an e  do c / m v a n i a  n a d  i n ­
te resami  kup iec twa ,  do o ch r o n y  jego, nie 
m a j ą  dos ta tecznie  z roz um ie ni a  dla tego 
op ła k a n e g o  s ta n u  rzeczy,  k l o r y  zagraża  
m a s o m  kup iec twa.

O ile władze  nie przed.sięweznią nie 
zb ę d n y c h  środków-, l ega ln em u  kupiec!  
wru w W iln ie  grozi  ka ta s t r o f a .

J. Burg in .

W Wilnie i Równem zboże najtańsze
Pisa l i śm y k i l kakro tn i e ,  ze g ie łdowe 

n o to w a n ia  cen żyta w W ilme i ceny  ryn  
k o w e  szczególnii- w mały cli m ia s te cz ­
k a c h  W ileii.->zczyzny, o d d a lo n y c h  o k il 
ka lub Kilkadziesiąt k i lo m e t r ó w  od kolei 
są n i ew sp ó łm ie rn ie  różne .  Roln ik  pro  
du ccn t  nie o t r z y m u je  rzeczywis tej  w a r ­
tości  żyta.

Oprócz  tego j e d n a k  w ys tę pu je  jesz­
cze znaczna  różnica  w g ie łdowej  c e n u  
żyta w W iln ie  i i n n y c h  mias t  w Polsce  
Ceny żyta  w Wiln ie  są najniższe.

Oto w ed łu g  obl iczenia Giełdy Z b o ż o ­

wo T o w a r o w e j  w W a r s z a w i e  za 100 kg. 
w d n ia c h  od  20 d o  2(5 hm-  z.yta p łacono
przeć ję ln i e  z ło tych:

w P o z n a n i u . 17.B7
w Bydgoszczy . 1 7.60
W7 Warszaw 7 ie ) 7.25
w Kato w ic ach  . . J 7.20
w Lodzi . 16.87
w Lwowńc . Hi 02 i
VV K r a k o w a . 16.58
w Lublinie . 16.25
w W ilnie . . . 15.49
vv R ó w n e m  W. 14.75

Przyjazd delegatów zrzeszeń kuśnierskich
i futrzarskich

W  31 s i e rpn ia  r  b  przyby li delegac i  
z rzeszeń k u p ie c k ic h  i p rz e m y sł o w y c h  
ku śn ie r sk ic h  i f u t r z a r s k ic h  z całej  P o l ­
ski.  Przybyl i  delegaci  z 'Warszawy,  Lwo 
wa, K ra ko w a ,  P oz nan ia ,  Katowic,  To ru  
nia, Lubl ina Gdyni ,  Gdańsk a  i innych

miast.
W dniu  dz is ie j szym w loka lu  L.by 

Prz em ys ło wo  - H a n d l o w e j  roz poc zyn  t 
się d w u d n i o w y , \ j a z d  k u p c ó w  i p r z e m y ­
słowców b r a n ż y  k uś ni e r sk ie j  i fut rza:  
skiej tdh

Poprawa rzemiosła
f  wileńskiego

Yi obec d o r a ź n y c h  i d ł ugo t rw a łych  
zasi łków kredy towy ch dla rzemios ła  w i ­
leńskiego.  da ło  się uc h ro n ić  l iczne war* 
sz taty  od likw-idacji. W o b e c  zas to ju  w 
r zemioś le  w i le ńsk ie m oko ło  3 0 0  rze­
mie ś ln ik ów  z n a jd o w a ło  się bez p r a c y  i 
lo w n a d e r  c iężkich w a r u n k a c h  m u t e r  
jalnycli .

Os la tn i o  wobec  o t r z y m a n ia  k r e d y  
łów ua  p ro w a d z e n i e  w7arsz t a lów ,  ki lka 
dz iesiąt  warsztatów- rzemieś ln iczych  
wTznowi ło  pr acę .  fdj

■i'

Kroki organizacy] 
kupiecKich przeciw nie­
właściwemu stanowisKu 
komisy] odwoławczych

Miejscowe o rg an izac je  kup ieck ie  -zamierzają  
interweajownC- w M inisters tw ie  S k a rb u  w spra  
wie n iew łaśc iw ego  j ios tepowiin ia  k om isy j  od  
woławczych.  Dotychczas w w y p a d k u  n ies łusz ­
nego w y m ierzen ia  p o d a tk u  p ła tn ik  p rzesy ła ł  od- 
ipowiednie dow ody do w łaśc iw ego urzędu ,  k tó ­
rego nacze ln ik  w niosek  o rewizj i  w y m ia ru  
p rzysta ł  do k om is j i  odwoławczej,  la zaś z azw y  
czaj zgadzała  sic z. w n io sk am i nacze ln ik ó w  u- 
rzędów sk a rb o w y c h  i w ten  sposób w y ró w n y ­
w ano  n iedok ładnośc i  p ie rw otnego  w ad l iw ego  
wym iaru .  O s la tn io  jed n a k  ko m is je  o d w oław cze  
o d rz u ca ją  u ie ly tko  zwykłe  re k u rsy ,  a le  i w nio  
ski naczelników- urzędów- ska rbow ych ,  eo w w y ­
sok im  s to p n iu  k rzyw dz i  p ła tn ik ó w .  (a)

Giełda zbożowo - towarowa 
: łniarska w WUnie

W  WILNIE
z dn .  «fl bni. 1934 r.  za  100 kg. p a ry te t  W ilno.

c e n y  t r a n z ak c y jn e :  Żyto I s ta n d a r t  16.10 —  
Żyto I ł  s ta n d a r t  14.GG. M ąka pszinwAi gat.  I C 
— 30,2.7 —  3.1 M.,ka pszenna  gat.  II E  —  27,25. 
M ąka ży tn ia  56 proc.  —- 25. M aka  ży tn ia  65 pr. 
20.25 —  21 S i tkow a  16.50.

Ceny o r ien tac y jn e :  Żyto 1 s ta n d a r t  16 —
1.2.). ż y to  II s t a n d a r l  14.60 —  15. l*szenica jed  
l ioiila  18 75 —  19. Pszen ica  z b ie ran a  18 —  18,50. 
Jęczm ień  na kaszę z b ie ra n a  15 —- 5.-60. Owies
14.50 —• Ki. Mąka p szen n a  gat.  I E —  29 — 30. 
M ąka pszenna  gat TI G — 23,50 —  24 Mąka 
p szen n a  gat.^ Ul A —■ 21.50 —  22. Mąka ryszi n 
n.a gat.  III Ił —  13,50 —  14. Mąka ży tn ia  razo  
wa 16.50 —  17. O tręby ży tn ie  10,50 — 10,75. 
O tręby pszenne  m ia łk ie  11,25 —- 11.50. Siano 
4 50 —  5 6 0  Słoma 3,50 —  4 Siemię ln ia n e  ba  
sis 00 proc.  loco wagon  s tac ja  załadow . 42.50.

Ogóln j  o b ró t  500 tonn.

C E N Y
Ceny n a b ia łu  i ja j według n o to w a ń  Z w iązku  

Spółdzielni M leczarskich  i J a jcz a rsk ic h  w W i l ­
nie, Końską  12. Dnia  31 s ie rpn ia  1934 roku .

Masło za  1 kg  w 7.1.: W y b o ro w e  2.20 (burt) ,  
2 40 (detal) Sto łowe 2 (burt),  2 20 (d teab  Solo­
ne  2.20 (liurl),  2.40 (detal).

Sery.-za 1 kg w zł.: Now ogródzk i  2.20 (hurt) ,  
2.60 (detal) Lochicki 1 90 (hurt),  2.20 (detal), 
Litewski 1 70 (hurt),  2 (detal).

J a j a :  Nr. 1 4.20 za 0 szt 0.08 za 1 szt., 
Nr. 2 3.00 za  60 szt , 0.07 za 1 szt. Nr. 3 3 —  z a  
60 szt.. 0.06 zal  szt
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S t r a szny  pojedy nek nie t r w a ł  długo 
Djana ,  S imon i W łady s ław pa t rzy l i  j ak  
z a h y p n o i y z o w a m  na dwie  olbrzymie,  łą! 
ki ,  które,  mi gocąc  w s łońcu,  ko ło wa l i  
j e d n a  kolo drugie j .  W  p e w n e j  uliwijfl 
n i e o m a l  się zetknęły,  po czem  je dna  z n i ­
żyła się n a d  d a c h y  mi as t a  i po lec ia ła 
wie lk im lu k ie m  w k ie r u n k u ,  lo tn iska .  
Nia,szyna von Reie l icnberga  sp ró b o w a ła  
w y k o n a ć  looping  posz ła  n i e m a l  p r o s t o ­
p a d l e  w górę,  s t anę ła  na  ogonie  i r u n ę ­

ła wdół  w  p łomieniach ,  o g o n e m  na
dół .

’I y m c z a s e n i  u ł an i  op a n o w a l i  lotni-,• 
ko. Ale Kaz imier z  Dolski  nie dos ta ł  się 
do n iewoli  Nik t  n i e  zwróci ł  uwragi  n a  
tęgiego s ta rszego  p a n a  w  z ie lonym,  m y ­
ś l i wsk im  g a rn i tu r ze  i z c y g a r e m  w7 u s ­
tach ,  k tóry ,  wys iad łszy  n iepos t rzeżenie  
z g r a n a t o w e j  l imuz yny,  zmiesza ł  się ze 
w z b u r z o n y m  t łume m.  Kiedy f o r m a l n y m

biegiem jrzeczy p r a w o  w ta rg n ę ło  do  Ei- 
s e n k o p i u  i d o m u  p r z y  T ie rg a r te n s t r a -  
sse w Berl inie,  nie zna laz ły  się ta m  ż a d ­
ne  pap iery ,  m o g ące  rzuc ić  świat ło  na  n e 
zwykły sji isek B a n k r u t ó w  Znik ły  też 
koty.

EPILOG.

Prezent ślubny.
P o d  koniec  s ienpn.a  G. w yda ł  n ie ­

wielkie przy jęc ie  c o k t a d a i m  w swo- 
je m  m ie s z k a n iu  w7 W h i te h a l l  Court ,  B y ­
li obecni  pu łkow mik F r a n k  Boughton.  
r o tm is t r z  W ła d y s ła w  Sale, Kar l  Nosti tz 
i p a ń s tw o  Astley7‘ow7ie; którzy tego r a n ­
ka podpisa l i  ak t  ś lu bn y

—  Zazdroszczę  p a ń s t w u  —  rzekł  C —  
W a s z a  p r a c a  skońc zona .  Możecie jechać  
spok ojn ie ,  gdzie  się w a m  podoba .  Po  
w ie m  p a ń  , twu szczerze,  że t r u d n o  nu  
jesl p r z e k o n a ć  rz ą d y  europe jsk ie ,  że spi 
sek B a n k r u t ó w  n a p r a w d ę  i s tniał  W a m  
łatw iej by ło mnie  p r z e k o n a ć .  Ale wszyst  
ko  wryjdzie  na jaw

N a w ia s e m  m ó w i ą c  z a uw ażył  B o u g h  
ton —  winien  m i  szef ł a d n ą  s u m k ę .  Czy 
mo i  a m a t o r z y  nie popisa l i  się?

1 p o p a t r z y ł  z u ś m i e c h e m  n a  mł odą

parę,  p r z y t u l o n ą  do  s ieb ie  w ok n ie  i wy 
g lą da ją cą  na  m r o c z n y  świa t  i koszary  
g w a rd j i  kon ne j .

— W y p ła c ę  p a n u  —  m r u k n ą ł  G. i, 
zn iżając głos, d oda ł .  O tak,  popisal i  
się nadz wyc za jn ie .  Chociaż najwńększs 
zas ługa  p r z y p a d a  p a n u  Nos t i tz ‘owi.

I w y c ią g n ą ł  rękę,  k t ó r ą  Niemiec  po 
t r zą sną ł  z se rde czne m  wylan iem,  m ó ­
wiąc:

—  Gdyby to nasze  k r a j e  uczyni ły  
dziesięć lat temu! B ankruc i ,  pomimo- 
sw oi ch  sza le ńs tw  niebyl i  t a k  zupełnie  
be* racj i .  Niek tó re  d a w n e  z w y cza j e  są 
d o b re  i m ąd re .

N a p r z v k ła d  p o d a n ie  sobie  r ą k  po 
walce.

B o ug ld on  zapal i ł  p ap i e rosa
—  A o Do ls k im  ż a d n y c h  w i a d o m o ś ­

ci?
C. p o t r z ą s n ą ł  głową
—  Ani słowa,  an i  zn a k u  Ciekawy 

człowiek  Chocia ż  b y ł b y m  rad .  żebyśmy 
już  o n i m  nie usłyszeli .

Z a p u k a n o  do  dr zwi  i wrszedł  loka j  
n iosąc  n iewie lk i  pod łu żn y  koszyczek  na  
k ry ty  wieczkiem.

—  Jaki ś  szofer  doręczył ,  p roszę  p a ­

n a  — zameldował .  —  Z a a d r e s o w a n e  do 
p an i  Astley.

Djana  przyb ieg ła  od  o k n a  i w7zięła 
koszyczek.  Gdy o t w i e r a ł a  p o k ry w k ę ,  
rozległ  się z a b a w n y  odgłos,  n iby  pa r sk a  
nie.  n iby  syk .  K rzyknę ła  r a d o ś n ie  i 
p rzy tu l i ła  do siebie s j am sk ie  koc ią tko ,  
k tó re  m ia ło  n a  szyi de l ika tną ,  s k ó r k o w ą  
obróżkę ,  z zaw ie szo n y m  bi le tem wizyto  
w y m  tej  t reśc i:

„Z se rdeeznemi  życzen iami  dla 
n a jb a r d z i e j  u rocze j  kobie ty ,  j a k ą  
s p o t k a ł e m  w7 życiu.

Kaz imie rz  Dolski .
— Do l icha! —  rzek ł  S imon.  — 

Niech m n i e  d jab l i  po rw ą!
—  Jeszcze nie teraz;  m ó j  drogi  -— od 

p a r ła  Djana .  —  Nie w m i o d o w y m  m i e ­
siącu.  Odłóż to na  później .

—  Gdzie też p a ń s t w o  z a m ie rz a ją  spę  
dzić m io d o w y  mie s i ąc?  —  wdrącił  Bou-  
ghton .

—  J a k  p a n  sądzi?  —  D ja n a  p o p a t r z y  
ła na n iego z u śm ie c h e m .  —  Ma się r o ­
zumieć ,  że ty tko  w Monte Carlo.

K oniec.
Zakopane  

L ipiec, 1931 L ondyn , 1932.
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Wieści i obrazki z kraju
Zakończenie Kursu-Obozu OPLG na Porubanku S O Ł Y

W d n iu  27 s ie r p n ia  1934 r o k u  o d b y ­
ły się egzami ny  dla II  t u r n u s u  s łużby  
OPLU. w zak res ie  111 s topnia  m.druk  
torsk iego ,  dla d r u ż y n  o d k a ż a j ą c y c h  i 
Polsk iego C ze rw onego Krzyża.

G rupę  e g z a m in a c y jn y  s tanowi l i :  g e ­
n e r a ł  b r y g a d y  WP.  S m o r a w i ń s k i  —  z- i 
U-cy O k r ę g u  'Korpu.iu Xr. 111, Konie i - 
d a n t  Obozu  kpt  Zakrzewski ,  m j r  Or  
łowski ,  I n . p e k t o r  Służby OPLG.  w o j e ­
w ó d z tw a  białostockiego.  Inspek kpi .  Pa 
p a r s k i  z o k rę gu  polesk iego ,  Insp, Dą- 
b r o w s k i  oraz  szereg in s t ru k to ró w ,  o f : 
c e r ó w  s łużby c z y n n e j  i w y k ła d o w c ó w

Ogólny  \ \ \ i ’ ik II t u r n u s u  w yra ża  s'.ę 
d o b r y m  s t op n ie m  wyszkolenia  teorylecz  
nego i p r a k ty c z n e g o  w zakres ie  f a c h o ­
w y m  .

W  d ni u  29 s ie rpnia  odbyło  ->ię z a ­
ko ńczen ie  k u r s u

Uroczystego  opuszczenia  chorągwi ,  
d o k o n a ł  w asyście pos zczególnych  d o ­
w ó d có w  g r u p  K o m e n d a n t  obozu,  In.spek 
ło r  O k rę g u  Now ogródzkiego  —  kpi  Z a ­
k rz ew sk i  po k r ó t k i e m  źołi . i e rsk lem poże 
g n a l n e m  prze.mói leniu,  n a s t ępn ie  o d ­
b y ła  się dek o ra c ja  o d z n a k a m i  i rozdanie  
ś w ia d e c tw  uczes tn ikom.

# * *
J a k o  bezpośr edni  o b s e r w a t o r  pragnę* 

z o b r a z o w a ć  c h a r a k t e ry s t y c z n e  cechy i 
us te rk i  spos t rzeżone  wr s a m e j  o r g a n i z a ­
c ji  ku rsu .

Ciężar k ie ro w n ic tw a  by ł  powierzony 
in s p e k to r o w i  Wojjł w ódzk iem u s łużby  0 .  
P. L. w N o w o g r ó d k u  p. kpt  Z a k r z e w ­
s k ie m u ,  ten za.->. j ako  w ybi tny znawca ,  
d o b r a ł  sobie dob rze  w \ szkolony p e r s o  ­
nel,  s k ł a d a ją c y  się z ins t ru k t o ró w i wy 
kładow-ców.

A więc,  —  k a d r a  in s t r u k t o r s k a  s k ł a ­
d a ł a  się p r ze w aż ni e  z oficerów’ rezerwy,  
p o s ia d a j ą c y c h  na leży te  wyszkolen ie  w 
zakre s ie  s łużby OPLG.

N ad m ie n ić  należy,  że w- c h a r a k t e r z e  
w y k ł a d o w c ó w  i k i e r o w n i k ó w  p osz cze ­
g ó ln y c h  grup,  występował*  —  kpt .  Pa-  
p i e r sk i  I n s p e k t o r  woj.  poleskiego,  insn. 
wojewTó d z tw a  b ia łos tockiego  —  mjr .  pi!. 
O r łowski ,  pór .  So poć ko r im.  Knwalski .  
p o r  Ućjbrowski i inni.

A d j u t a n t u r ę  K o m e n d y  Obozu  - obej 
mow ’af n a d z w y c z a j  mi ły  i zdolny  por .  
J a n  Mala now icz  I n s t r u k t o r  O bw o d u  Ba 
r a n o w ic z e

W y k ł a d y  fachow e  odbywały  się w 
■budynkach m ie jsc ow ego  po d g a rn fz o n u  
cW'icnenia p r a k t y c z n e  n a to m ia s t  w te r e ­
n ie  obyyodu osiedla P o ru b a n e k ,  yv odle ­
głości  do 3 kilometróyy od  siedz iby o b o ­
zu T a m  też były us ta w io n e  p os t e run k i  
o b s e r w a c y j n o - m e l d u n k o w e ,  dla spec ja ł  
0 3 ch  obsa d

Kurs  pos łu g iw a ł  się s p rz ę te m  wysz-  
kolenioyyym ca łkowic ie  w y k o n a n y m  w 
kra ju ,  p r z e w y ż s z a j ą c y m  yv 100 p ro ce n  
ł a c h  sp rzę t  zagra n ic zny .

S a m o lo tó w  udzie la ł  Wi lcu- k i  A e r o ­
k lu b  (P. W  Lotnjpze) p o d  k ic ru nk ie in  
kpt .  pi lo ta  Pyt la ,  n a d z w y c z a j  mi łego  
c/ towrieka i zdolnego  lo tnika .

W sp ó łu d z ia ł  W ła d z  Wojskoyyycli  o 
g r o m n y ,  za co na l eży  złożyć gorące  po 
d z ię k o w a n ie  jak  D-tyvu 5 pu łk u  lo tn icz e­
go  i d  tw u mie js cow ego  dyyviz.jonu lo t ­
n iczego,  t ak  też i 3 d y w iz jo n o w i  A r ty h  
rj i  Przeciwlotn iczej .

* * V
Tera z  odyyracam druga, s t ronę  m e ­

da lu.
Zas t rz e g a m  się, że to ty lko są u w a g M  

r z u c o n e  przez  obseryyatora.  m a ją c e  stu 
żyć yy przysz łośc i  o r g a n i z a t o r o m  p odo h 
n y c h  kursów.

W i n a  to jest  jeżeli  się nie mylę,  Wi-  
1< osk iego  W oj. Komitetu,  że P o r u b a n e k  
zos ta ł  yyyznaczony na  ten k u i s

J a k  zdoła ł em spos t rzec  osiedle to, 
w ż a d n y m  w y p a d k u  nic n a d a w a ł o  się do 
tego celu.  bowiexn n i em a t a m  ani  o d p o ­
w ie d n ic h  te renó w na pomieszczenie  o b o ­
zu. an i  lasu, an i  wody.  To  sa bardzo  wa- 0 > '
żne punkt}-,  k t ó r y c h  w ykreś l i ć  p o d  ż a d ­
n y m  po zo rem  nie może  o r g a n iz a to r  oh > 
zu.

T e ren  a i t a a le s io ny ,  be zw o d n y ,  nie-

por.iadajźicy odpoyyiednicl i  kyyater nocie 
goyyyeh, n a r a ż a  zdroyyie ludzkie  na wl»l 
ki szyyank

Pomieszczenie  yy yyagonaeli t o w a r o ­
wych nie yyymaga ż a d n y c h  ko m en ta rzy .  
Każdy  p o d r ó ż n ik  jadący  w a g o n e m  I lub 
II klasy,  nie m ó w i ą c  już  o n a s tę p n y c h  
j a sn o  zda je  sobie z togo yprawę.

F o r m a l n e  yyaianie się yy błocie nie 
jest  an i  p r zy jemn ośc i ą ,  an i  ś rodki em  na 
zdrowie ,  szczególnie ludzi  p r a c u ją c y ch  
umysłowo.

Życie obozowe bez wody., jest  wpros t  
nie do pom yślen ia .

B rak o w a ło  wody Fo rm a ln ie ,  nie by 
ło gdzo* się u m yć  i aby ten zabieg 
kosmetyc zny  wyko na i  Irzeba byia 
chodzi i  z obozu  do k u c h n i  podga rn izo  
nu gdzie się mieszczą  u m y w a ln ie  żołnie' .  
skivi, . 'co zabiera ło  około pó ł lore j  godziny 
czasu.

W o d a  do picia by ła  b r u d n a ,  cu chnąca  
i niezdroyya i z tego p o w o d u  z dar za ły  srę 
k i l k a k r o t n e  yyypadki zaciioroyvań na 
czerwonkę .

Czasami  i tych  bnrś lnycb  ppniy j  h r a  
koyyało, gdyż na mie j scu  obozowan ia  
nie było an i  j edne j  s tudni ,  a po wodę  
cl iodziło się do do łów  pod cegielnią,  lub 
znów n a t rę tn ie  do ku ch ni  żołnierskiej

A Ił raz  czys tość yyeyynętrzna poinie 
.szczeń.

O p ła k a n a .  Żeby d o p r o w a d z a  yy a g o ­
ny . . sa lonowe",  j a k  locum lo na z}w ai i  
uczes tnicy ,  do na leżytego s tanu ,  t rzeba 
b} ło yy k a żd ym  yyagonie za t r u d n i  .ć 
przez cały dz ień jednego  człowieka.

P r a c a  w s ty du  nie pr zynos i  —  m ów i  
nasze  przys łowie  —  lecz oiioyyiązkom z;i 
mui iacza  nie k a żdy  możi  podołać. A aa 
kur s ie  ty m  —- k ażd y  ten rodza j  yyyszko- 
lenia i iczw/g lędnie  m u s ia ł  p r zechodzić .

J a k  m e  można .
Kilka z ło tych  w ogólnem zes tawień '  i 

kos/.tóyy kur. ,u nic nie znaczy,  j e d n a k  
m o ż n a  za nie było w y n a ją ć  k i lku  c h ło ­
p akó w ,  którzy by .czynności  poyyyższt za 
łatyyiali

Szkoda  p rzec i e /  d rogiego  czasu,  któ 
ry musiel i  uczes tn icy  tak  k r ó t k ie go  tur  
nu«tt Jiezpoirzelinie jtOiwięcać,  nie m ó ­
wiąc już o położeniu ,  \v ja k ie m  k a n d y  
da t  ftri z a m ia ta cz a  się zna jdował .

Te raz  i inumi luroyvanie .
Ludzik,  istne karyka tur y . . .
F i l m  z tych  kom iczn ie  u b r a n y c h  pa 

n ó w  za ją ł by  czołoyye mie jsce  w śr ód  fil 
m ó w  P a ta  i Pa tac l io na .

Można przecież b y ł o  wypoż}’ezyó u 
wojska dr e l ic hów  ka tego r j i  ,,b‘\  —  na 
leża łoby tylko yy sw o im  czasie gdzie się 
na leży  zyyrócić i sprayya za ł a twiona  by 
iaby k u  ogólnemu zadowoleniu.

Teraz ,  eoprayvda rz ad k o  się po w t  i 
r z a ją cy  w y p a d e k  lecz godzien  p o d k re  
wlenie. Nie w y p a d a  zvyracać się do ucz. 
s tn ik ó w  po do im ego k u r su  pe r  , , ty“ .

R/.ecz jasna ,  że kurs  lo nie umyyersy 
tei. a j e d n a k  można  u / y ć  w} razów* pro  
s tszych,  m a i ą c y c h  yy sobie od ro b in ę  d e ­
l ika tnośc i  zb l iża jącej  cz łowieka  ku so 
bie,  a nie  odwro tn i e .

Okres  t r w a n i a  obozu ,  in o jem zda 
nie.ni jest  róyynież nie odpoyyiedni

Sierp ień już  sp or o  znaczy  się jesia-

nią. Z im n o  też b a r d z o  do ku czył o  ś p i ą ­
c y m  yv t o w a r o w y c h  o t w a r t y c h  z pown-  
d u  zg b l i zny  watgonach.  Deszcz p r z e c ie ­
k a ł  p r z e z  l iche suf i ty  i z m y w a ł  s t n  z 
oczu.

Z po w yższych  fakióyy yyyniosłcm, ż< 
o wiele lepiej  będz ie  gdy obozy takie b ę ­
d ą  organizoyy-ane m . p rz y k ła d  yy N i e m ­
nie, lub yv Bielicy, gdzie i k o m u n i k a c j e  
jes t  do br a ,  lo tni sko 5 p u łk u  pod  bok iem,  
te r eny  do ćwiczeń o jak i ch  się n i k o m u  
nie ma rz ył o ,  w o d y  cały wielki  Niemen 
W te d y  uczes tn ik  w}jedz ie z se rcem peł- 
neni  yydzięcznosci i c ia łem nie scl .oro 
yyanem, lecz yvy poczę tcm,  wyzdrowdo 
nem.

W  n a s t ę p n y m  r o k u  obóz laki.  j.is. 
nas in formowndy od po w ie dn ie  c z y n n i ­
ki, p r a w d o p o d o b n i e  ma być  zo rg an iz o ­
wali} przez O krę g  Noyyogródzki.  W i ­
dz ie l iśmy yyylężony wysi łek f n - p e k i o r t  
kp t  Zakrzeyvskie.go, który ba rd zo  dużo 
położył  swej  p r a c y  yy teg o ro cznym  oho 
zic w P o r u b a n k u ,  s ądz imy przeto  że w 
r. 1935 ws ka zó w ki  nasze  po s łu żą  mu  yv 
wyborze  miejsca  orga nizac j i  pod obnego  
ku rsu .  Antoni Skiba.

P O Ś W IĘ C E N IE  KOŚO.lOLA W  SOI ACH.
Dnia  19 w rześn ia  r b. w Solach odbędzie  się 

pośw ięcen ie  kościo ła  kato l ick iego .  Uroczys tego  
pośw ięcen ia  d o k o n a  JE  ks.  A rcybiskup  M etro ­
polita  W ileńsk i  R. Ja tb rzykowi.k i  w otoczeniu, 
l icznego d u ch o w ień s tw a .  (d;

Ciężka wypadek przy 
budowie wiaduktu

Va l in j t  k o le jo w e j  D ru sk le n ik i— G ro d n o  pod 
ezas b udow y  w ia d u k tu  w y d a rzy ł  się t ragiczny 
w ypadek ,  k tó ry  p oc iągnął  za  sobą  c iężkie po- 
ka leuzeuia  k ie ro w n ik a  robó t  inż. W łodz im iaoca  
P aw łow a .

P aw łó w  uległ c iężkim o b ra że n io m  głowy i w 
s ian ie  g roźnym  o dw iez iony  został  do  szp i ta la .

Na Białorusi Sowieckiej
J ł ia ł .  K ry n ic a"  p oda je ,  iż B ia ło ru s in i  tu te j  

si często  o t r z y m u ją  Psty od swych k re w n y ch ,  
zam ieszka łych  w B iałorusi  Sow ieckie j  z p ro ś ­
bą o  p rzys łan ie  ehociażby p a rę  k i lo g ra m ó w  su 
e h aró w .  Lis ty  tego ro d z a ju  n a d ch n d za  n ie ra z  
od ludzi, zajmu,iąeyeli lam  posady  i r o  ipso u t ­
r zy m u jący ch  rządową, rac ję  żyw nośc iow ą.

S y lu a r ję  na  wsi b ia ło ru sk a  gaze ta  m a lu je  w 
len sposób;  w łośc ian ie  ohdifrei I w ynędznia li ,  
byd ło  ledwih dźw iga  nogi, n a d o m ia r  b a rd zo  go 
m ało,  po la  leżą odłogiem, a te. k tó re  z a s ian o ,  
n ie  p o s ia d a ją  uak-żnej  k u l tu ry .  I ro d z a j  teg o ro  
cziiy z a p o w ia d a  się b a rd zo  nedznie.

W id m o  głodu sin ic  p rzed  ludnośc ią  tuk jak  
ło by ło  w la tach  1921— 2*2. (f| .

Katdstrofd samochodowa koło Ostrowca
M ieczysław Liszko, sz o fe r  w łaścic ie la  m a ­

ją tk u  A dam ow o gin. o s t ro w sk ie j  Fe l iksa  Nie­
dzie lskiego, j a d ą e  z O s trow ia  w k ie ru n k u  A da­
m ow a ^ p o b l iżu  wsi J a c h im ó w k a  n iespodzian ie  
d o s ta ł  s i lnych  w s trząsó w  nerwów., eh sku tk iem  
czego wypuścił  s te r  m aszyny  i sp o w o d o w a ł  wy­
w rócen ie  się sam o ch o d u .  Na szczęście  obeszło 
Się iY !  o f iar ,  gdyż j a d ą c a  w sa m o ch o d z ie  J a n i ­

na  Niedzie lska  i 7 -letni j e j  syn  H e n ry  kwę pad li  
na  t raw ę  ka lecząc  n ieznaczn ie  głowę i bok. 
( J ih ipuk  odniós ł  poka leczen ia  tw arzy ,  n a to ­
miast szo fe r  L iszko  w ypad ł  do  ro w u  nie  o d n o ­
sząc żadnycli  o b ra ź  li.

Sa icael iód  uległ częśc iow em u uszkodzen iu .
L iszko sk ie ro w an y  zosta ł  do  szpiła ln  gdyż 

uległ on a lakow i apopleksj i ,  (d)

Zamiast dzitca postrzelił dwóch myśliwych
W puszczy św is łock iej  p odczas  p o lo w a n ia  W as i lo n k a ,  'k tó ry ch  wziął  za  dz ików , 

doszło do  trag icznego  zajścia ,  gdyż n ie jak i  J .  l la n n y c h  sk ie ro w an o  do szpita la .  K u l ińsk ie-
R u l in sk i  będąc  u k ry ty  na  s ta n o w isk u  w gąsz.- go z a t r z y m a n o  d o  (J-cyzji w ładz  ś ledczych. (cj 
t z a c h  leśnych  postrze l i ł  J .  J a k u b o w ic z a  i M.

Międzynarodowy turniej lotniczy w Warszawie

P ie rw sze  dwa dni m iędzy n aro d o w eg o  tu r  technicznego a p ara tó w ,  
n ie jn  lo tn iczego (Challenge) zajęło  w ażen ie  sa Na zdjęciu —  o p ró żn ian ie  zbiorn ików z hen-
m olo tow  oraz  ocena  w idoczności  i w yposażen ia  zyną w sam o lo tach  włoskich.

Pod banderą Ligi Morskiej na Hel
Liga  Morska  i K o ion ja l na  pra gni e ,  

aby  jej  o s t a tn ia  w  tent  lecie wycieczka  
p r o p a g a n d o w a  n a d  m o rz e  pozostawi ł, i  
w p a m ię c i  u c zes t n ik ów  j a k  naj lepsze  
w rażen ie  i d o k ła d a  .starań kit z a p e w n i e ­
n i a  j a d ą c y m  m a k s i m u m  lego. co m o ż n a

, fu i od JU T R A  rozpoczynam y w  naszem piśm ie druk doskonałej 
pow ieści znanego ju ż  u nas i b. poczytnego autora

K pt. A R T U R A  M ILLS A  p. t.

APASZKA
A kcja  te j powieści, stanow iącej barwny i ż y w y  obraz obyczajów  

współczesnych, rozgryw a się głównie w  Paryżu, wśród połączonego 
w ypadkam i oryginalnego tow arzystw a: m łody A nglik  i zakochana 
w  nim jnndanserka  —  apaszka; żona A nglika i jej ojiara  —  oficer 
z Egiptu; m iędzynarodow y bandyta i jego przyjaciel upasz-zbrudniarz 
zbiegły z  D /abelsł i  ej W yspy, m ąż apaszki. Św ietn ie pom yślana in- 
tryga, żyw e  tempo biega w ypadków , oraz lekki tok opow iadania , w ró­
żą nasze) nowej pow ieści bezwzględne powodzenie.

os iągnąć  ko sz t em  13 zł. 50 gr.
W y c ie c zk a  spędzi  n a d  m o r z e m  d w a  

dni. Zwiedzan ie  por tów odbędzie  się 
przy  udz iale  fachuw} cli p r z e w o d n ik ó w  
Szczególnie p o c i ąg a ją ca  jest  po dr óż  na 
pó łw ysep  Hel z a m ó w i o n y m  w h  m celu 
lu k su so w y m  p a row com  ,.Żeglugi  Po l ­
sk ie j"  pos ia d a j ą c y m  w swTem '  w nę t rzu  
danc ing ,  b ędący  również  n i e m a łą  a t r a k ­
cją. K w a te ry  zb io rowe z a p e w n io n e  są 
w hote lu  emigra cy jny  m. gdzie lak dosko  
nule czuła się wycieczka  cz y t i ln ik ó w  
naszych .  Nie jest  wykluczone ,  że na m i e j  
scu, za -niewielką dop ła tą ,  sko ja rzy  się 
k r ó t k a  wycieczka  do Gdańska .

O djazd  z W i ln a  nas tąp i  w dniu  8-go 
wrześn ia  r a n o  tak,  aby  jeszcze tego sa 
mego dn ia  znależe się nad  m o rz e m .

W  drodze  pow ro ln e j  wycieczka  spę ­
dzi cały uz ień  w W arszawie .

J a k  już in fo rm ow al i śm y,  zap isy  na 
wycieczkę tę m o ż n a  usk u te c z n ia ć  w yłą  
cznie w Lidze  .Morskiej i h o lo nj n ln e j ,  
p r zy  ul. Adama Mickiewicza Ni 15 m 
] 3, icl. 13-lb.
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T E A T R  L E T N I
„Dama w bieli" Sztuka A Acnarda w 3 aktach

Konferenrja w sprawie budowy portu rzecznego naUUilji

A u to r  jest  sa d y s t a  i pos i ada  dużij do 
zę m o r a ł  ins an i ty  M a m  wrażenie,  że a r ­
tyści grali  1ę sztuki; z n i esmak iem m o ­
że dla tego ,  że i c ha rak te ry  pos taci  sce 
tu czn ych  są p o z a c i e r a m ,  p o g m a tw a n e ,  
m ę t n i  i nie da j ą  się wygrać,  p rócz głów 
ne j  roli i iol iaterki .  k tó r a  l i t eralnie nie 
schodzi  z.e sceny ,  g r a ją c  po s ta ć  mło de j  
dz ie w czyn y i jej  zm ar łe j  m a tk i  w gar- 
s o n j i r z i  k o c h a n k a ,  w r e t r o s p e k ty w n e j  
■scenie.

Znamy już len ograny trick,  kiedy 
ktoś coś m ó w i  i nag le  rob i  się c iemno,  
zaczyna  się coś innego ,  n iesamo wic ie  
z w ią zane go  z akc ją.  Czasami  jest to b. 
u d a tn ie  z robione.  Kiedyś była taka sziu 
ka ,  k t ó r a  się z ac zynał a  między'  p a n i ą  i 
p a n e m  w wagonie ,  a p o t e m  bytfl niosły 
c h a n a  bandyTcka  h is tor ja ,  k tó r a  się o k a ­
zała  snem owej p a n i  a rozwi ja ła się 
t r z y m a j ą c  w icizów w na tężeniu .  l o  u 
s p r a w ie d l i w ia ło  owe sztuczki  —  ale w 
„ D a m i e  w l.)ieli“ g ł ów ną  w a d ą  jest  b ruk  
int rygi .

Od p ie rwsze j  chwi l i  n iemal  do w ia du  
je  się s łuchacz ,  że k o n k u r e n t  córki ,  to 
k o c h a n e k  matk i  zmar łe j  po zażyc iu we  
rona lu .  Dawny o rdy nan s ,  jak deus  ex 
m a c h i n a  pr zycho dz i  objaśniać młodą  
d z ie w czy n ę  o tych  zda rz eni ac h  sprzed  
lat  10  i dziwu się (?), ze jest  ona  po dob  
na  do d a m y  k tóra  mieszka ła  bl iz iutko ko 
s za r  w biały dz ień przyb iega ła  b ia ło  u 
b r a n a  do p i ęknego  po ruc zni ka ,  r o z m a ­
wia ła  ko n f id e n c jo n a ln ie  z jego o rd y n a n  
s e m  i on!... nie wiedział  kto to był  i juk 
s ię  n a z y w a ł a ?  A mąż  an i  p rzypuszcza ł ,  
że żona jest  w b l i s k ic h  s to s u n k a c h  z po 
ru c z n i k i e m ?  A oba j ,  m ą ż  i ko cha nek ,  
zdra dza l i  tę ł adną ,  .głupiutką  kobie tę ,  w 
k t ó r e j  byli  m o c n o  zakoch an i ,  k tó r a  cią 
gle robi ła  sceny  i s p azm ow ał a ,  ale k to 
r ą  się oba j  zachwycal i?  J a k ż e , w i ę c  u- 
wlerzyć,  że i m ą ż  i o i icer  mieli  inne  m i  
łos tki? W szvs lk o  to nie  t r z y m a  się ku  
pyr, w szys t ko  się n iby  ob ra ca  koto samo 
b o j s t w a  (werona łem)  p ię kne j  Mainan.  
Raz  się zdaje* ze to p r z ypade k ,  raz,  że 
. spowodu Mar je l ly,  raz  jakiejś  w oslal  
m e j  chwil i  u ja w n io n e j  i iności,  u  które j 
p o r u c z n i k  zgubi ł  p ie rśc ione k  od k o c h a n  
ki  o t rz ym any .

Córka  się tego wszystkiego do wiad uje  
lub do m y ś la  i m e d y t u j e  aż do  sp u sz c z e ­
n ia  k u r t y n y  cz\  wyjść,  czy nie w y iść za 
ró w ie ś n ik a  ojca.  do k tór ego  p a ła  niezdru

wą, c ‘est le cas de le dive, mi łością.  Nie 
lo ją  mierz i,  b rzydz i  i p rze raża ,  że !o 
był  k o c h a n e k  m a tk i ,  co, zdawałoby'  się 
mu s i  zade cyd ow ać  o tak dziw n e m  za 
mążpójśc ia ,  ule czy był  winien jej  
śmierc i  czy nie? ' t o  jest jak ieś  l izjolo 
gicznie  b r u d n e .  Na c ią gane  sy tuacje.  1110 
zolnie przez  a u t o r a  wy wołani '  sploty i 
ro zw iązan ia ,  w y w o łu j ą  wciąż  zaslrzcżs 
nia.  N ie zg rabna  to sz t uka  i niemi ła .  Bo 
to m e l o d r a m a t ,  a pos t ać  o jca jest  bez 
p o w o d u  i sensu  ko mi czna ,  kon f l ik t  (tu 
chowry m ł o d e j  dz iewczyny opi e ra  się nie 
na f ak tach ,  ale na  s łowach ,  prz.cz 10  lat 
nie za in te r e sow ał a  się m a t k ą ,  a dopiero  
teraz,  właśn ie  gdy się za kocha ła  w  p r , y  
by ły m z inne j  części świa ta  b. k o c h a n k u  
ma ik i  s ta rsza w y m  jegomiifTcTu Że niby.  
ponie waż  jest do  m a ik i  podob na ,  wice j 
gusta po n i i j  oddziedziczyła.  \ l e  au to r  
s t a r a n n i e  zaznaczy ł  wie lką  ró, .nicę cha 
rak l e rów tych d w ó c h  kobiet ,  p o w ażne  
podejście do życia tej  córk i  a bezmyrsl 
uo.ść M a m a n  —  głuptasa ,  t rzpiotki .

Więc  i to się nie t rzyma .
P o r ó w n a ć  do tak  doskona le  z b u d o ­

wanej ,  logicznie i do wcip nie  p r zepr ow u  
dzone j  w swej p a r adoksa ln ośc i  „Golów-  
ki'*. T a m  się do p ie ro  wszys tk o  zgrabnie,  
do sk o n a le  w y s n u w a  jedno  z drugiego,  
n a t u r a l n y m  bieg iem rzeczy.  Jest  j ak . ś  
s pe c ja lny  zmysł  au to rs k i  który ukazuje  
ja k  to będz ie  wyg ląda ło  ze sceny,  ale ni  - 
wszyscy to m a j ą .  „ D a m a  wr oieli tego 
nie m a .  Daje  e fektowmą rolę jedne j  a r iy  
s tce  i koniec.  P i e rw szy  ak i  nudny  P. 
Skrzy d tow ska  grała,  j ak  zwykle  1). s ta ­
ranni e ,  ale czućdiy ło .  że ją ta rola n u ż ’, 
że jej  nie sm ak u je .  Najlepiej  wyszWl  
drug i  a k t  i zm ia na  z poważ-ncj p a nn y  
na M a m a n  trzipiota, p Neubel t  dźwiga ł  
bez p r z e k o n a n i a  n . e z g ra b n ą  rolę Papy .  
p Bielecki,  po p ra w n ie ,  acz bez n a l c h  
nieuła  wy czy n ia ł  swe  a m o r y  z córką ,  r 
m a t k ą  i znów  z córką.  Naj l epszy  los wy 
g ra ł  w tej  sz tuce  p. Ścibor,  który'  da ł  łat  
wy,  komiczny  epizod,  szczerze oklaski  
wTany.

Dekorac je  śliczne. H i o.

Dr. med. M. biraK
choroby  w ew nę trzne ,  

spec.  SEUCE PRZEMIANA M A TER II .
PO W R Ó C IŁ.

Przyjmuje: on 8- -9 rano i od 4—6 wlecz 
Zjwalna Nr. 16 lei. 564.

W  osta tn ich  dniwch w s f e ra ch  gospo 
d a rczyc h  i l i andlo wych m ia s t a  Wi lnu  
była szeroko  o m a w i a n a  sprawni przyś lą  
pienia do budowy nad  rz eką  W il j ą  przy  
siani  p r ze ła du nkow e j .

J a k o  na jba rdz ie j  dogodne  mie jsce  
wył) ran  o okol ice Zakrę tu ,  gdyż z m i e j ­
scowośc i tej dogodnie  m o ż n a  p r z e p r o ­
wadzić bocznicę  kolejowa}.

Sp ra w a  ta na b ie ra  cech  rea lnych ,  
gdyż p o p i e r a n a  jest  przez władze  miej  
skie i wojewódzkie ,  k tó r e  te m ba rdz i e j  
po p ie r a ją  tę koncepc ję ,  że od d w ó c h  lat  
p ro w a d z ą  pogłęb ian ie  rzeki  Wi l i i  i p rzy  
s to sow an ie  jej  do żeglugi  to w a r o w e j

S p r a w ą  b u d o w y  pr zy s t ań ,  p r z e ł a d u n k o ­
wej z a in te r e so w ały  się również  sfery 
rolnicze  i ku p ie c tw o  rolne,  gdyż j a k  
ustal i ł a  ka lku lac j a ,  s p r o w a d z a n ie  d r o g ą  
w o d n ą  l icznych  t ranspor tów'  zbcza,  nie  
rogac i zny  i i n n y c h  produktów'  r o l ny ch  
do Wilnu  od by łoby  się o 40 —  50 
proc .  łaniej ,  niż d r o g ą  kole jow ą.  S p r a ­
wa w ięc budow y p o r t u  rzecznego  uzależ 
u io na  jest obecnie  od kapi tałowy gdyz 
an i  w ładze  rządowe,  an i  s a m o r z ą d  nie 
m og ą  wry a s y g n o w a ć  tak i e j  sumy ,  aby  
m o ż n a  b y ło  zb u d o w ać  p o r t  n a  Wil j i .  V 
k w e . l j i  tej  m u s z ą  po m óc  sferv g o s p o d a r  
eze i rolne .  <0 -

Tragedja młodej sprzedawczyni
Onegdaj  w i 'o z o re m  do m lecza rn i  Jo a c h im a  

D ubasińsk iegn  przy  ulicy W ileń sk ie j  10 przy.sz 
lo dw óch  m łodzieńców  W  sklepie  była  ty lko  
20-lelnia k u z y n k a  w łaścic ie la  sk lep u  M aria  P u  
basińska .  p ra c u ją c a  w udec-zarni w c h a ra k te rz e  
sprzedaw czyni.

I"rz> ńyli zażąda l i:  j eden  zn aczk ó w  p o cz to ­
w ych  d rug i  szk lank i  k w aśnego  m leka .  Duba 
Nioska d a ła  p ie rw szem u  k lien tow i ż ąd an e  zna-

RpKordzIsta świata w rzucie 
dyskiem

Ma zaw odach  lek koa t le tycznych  w Oslo Szwed 
H a ra ld  Anderson  pobit św ia tow y re k o rd  w r z u ­
cie dysk iem , o s iąg a jąc  52,42 ni.

K U R J E
Na starcie maratonu o imstrzostwo Polski

S P O R T O W Y
■

e lk i ,  puczem  wyszła  do  k u c h n i  p o  sz k la n k ę  
k w aśnego  m leka  d la  d ru g ieg o  k l ienta .

(idy Duln .s ińska  po chw ilow ej  n ieobecności  
pow ró c i ła  d o  sklepu k l ien tó w  już  n ie  było.  —  
N araz ić  by ła  leni ty lko  zdziw iona.  P o  chw il i  
jed n ak ,  tk n ię ta  zlein p rzeczuc iem  z a j r z a ła  za 
ladę i z p rz e ra że n ie m  sk o n s ta to w a ła  b r a k  teez 
ki z a w ie ra ją ce j  znaczk i  pocztow e  i s tem p lo w e  
n a  ogólną  su m ę  p o n a d  600 zl.

Z rozum iaw szy ,  że k lienci byli  z ło d z ie jam i  
i w yw abiw szy  ją  p ods tępem  do sąs iedn iego  po 
knjii  do k o n a li  kradzieży ,  D u b a s iń sk a  wyb.cgła  
n a  ulicę i p odn ios ła  a la rm .  Było  już  j e d n a k  za 
późno. Złodzieje  zdążyli  zbiec.

R ównież  wszczęty przez  zualannow  a n ą  po 
licję pościg nie da l  w yn iku .

Ale n a  tern w y p a d ek  n ie  zakończy ł  się. gdyż 
p rz e ję tą  tein D u b as iń sk a  w n iespe łna  dw ie  go­
dz iny  po  kradz ieży  ta rg n ę ła  się n a  w ła sne  ży 
sic wy p i ja jąc  pól l i t r a  sp i ry łu su  d e n a tu ro w e -  

8°' N a m ie jsce  w y p a d k u  niezwłocznie  z a n e z w a  
n o  pogotow ie  r a tu n k o w e ,  k tó re  p rzew ioz ło  Dn 
bnsióską  w s tan ie  b a rd zo  c iężkim  do szp i ta la  
śiw. Ja k ń b a ,  W *

R A D J 0
W I L N O

SOBOTA, (filia 1 w rz eśn ia  i934 roku .

6.30: .Pieśń. Muzyka. G im nas tyka .  Muzyka. 
Dzień, p o r  Muzyka. C hw ilka  P a ń  Dom u. 7 25. 
Progr .  dzienny. 7.50: Rozmaitości .  11.57: Czas. 
12.03: k o m .  m eteo r .  12.10 M uzyka  p o p u la r n a  
(płyty). 13.00: Dzień. pot.  13.05 Koncerl  m u zy k i  
lekkiej.  14.00: W in d  o eksporcie .  14.05: Pogad .  
WQ A eroklubu .  16 00: „15-lecie Polskiego C z e r ­
wonego  Krzyża".  16.05: M uzyka  re l ig i jna  n a  
p rzes t rzen i  w ieków  (pły ty) . 17 00 W eso ła  aud.  
d la  dzieci.  17.15: Koncerl .  18.00: T ran sm .  n a b o ­
żeńs tw a  z O s tre j  R r p m j . 19.00: Rozmajtości .
19.05: T y g o d n ik  l itewski 19.15. Koncert  19 50: 
W iad .  sp„ r l .  19.55: Wil. kom , sport .  20.00: K o n ­
cert  szopenow sk i .  20.30. ,,W r a ż e n ia  z ws-stawy 
la d jo w e j  w B erlin ie"  pogad.  20 40: Muzyka poL 
ska. 2100 :  C ap s trzy k  z Gdyni. 21.02 Dziennik  
więcz. 21 1 2  M uzyka lekka .  22.0(1: W r qźen ift
z T a rg ó w  W schodn ich  ' pogad. 22.10: K oncer t  
życzeń (płyty). 23.00: Kom m eleo r.  23.05: Mu 
zyka  taneczna

J u t r o  W i l n o  będzie  ś w ia d k ie m  cieko 
w e j  v a lki  sp o r t o w e j ,  ro z e g ra n e j  « a  d> 
s t ans ie  42 k im  o m is t r zo s tw o  Polski .  
T r a d y c y j n y  m a r a t o n ,  k t ó r y  po s i ad a  le­
g e n d a r n ą  l i is tor ję zos ta ł  w ty m  r o k u  
znów  w yz naczony  d o  W il na  O r g a n i z a ­
torzy  d o k ł a d a j ą  ws ze lk ich  s t a r a ć  by  im 
preza  w y p a d ł a  ja k  na jok aza le j .

W czor a j  została  z a m k n i ę t a  lista zgła 
szeń,  k t ó r a  przeds ta w ia s ię  na s tę pu ją co:  
P ó ł t o r a k  —  Jagie lon ia ,  W a w r z y n  —  Lu 
blin,  S i tko —  Roździeń,  Szopien ice ,  So- 
d u ł a  —  Łódź ,  Strzelec,  Bu czyńs ki  —  
W a r s z a w i a n k a ,  Lutk i ewicz  —  Poc z tow e 
P  W W ilno, D u d a n ie c  —  Og nisko  K. 
P.  W.  Wi lno,  Ż a k a  —  A. Z. S. W a r s z a ­
w a  G arn ca rz  —  Pogoń,  Ropick i  —  Kry 
n i ca ,  W a l l s zka  —  Chorzów,  M ad jo n ,  No 
w a k  —  P oz nań ,  Sokół

Ogółem m a m y  13 za w o d n ik ó w .  Nie 
jest  j e d n a k  wyk luczon e ,  że dziś n a d e jd ą  
jeszcze zg łoszenia z d a t ą  s te m pla  poc< - 
tow'egu z dn .  30 s ie rpnia .  I lość z a w o d ­
n ik ó w  w t y m  r o k u  jes t  s to s u n k o w o  
nin ie j sza ,  niż w r o k u  zeszłym.  S t a r tu ją  
j e d n a k  w ty m  r o k u  s t a r zy  wyj ada cze  
m a r a t o n u .  Wsz ys tk ie  n i em a l  n a z w is k a

są  ogólnie znane .  N ajw ięce j  szans posól  
da  zesz łoroczny  mis t rz  i rekor dz is ta  Pt 1 
.ski G a rn ca rz  ze L w o w a .

Zaw o d n ic y  z a t r z y m a j ą  się w hote lu  
Sz lacheck im pr zy  ul. O s t r o b r a m s k ie j  2 .

Dziś o godz inie  19 odbędz ie  cię o d ­
p r a w a  wszys tk ich  b iegaczy  w  P o r a d n i  
sp or t ow o- lek ar sk ie j .  Na z ebr an i u  w y tłu 
m a c z o n a  bę-dzie t rasa  b iegu,  o raz  ro/.da 
ne  n u m e r y  zayvodmcze.  Na zeb ran ie  pro 
szen i  są o ła sk a w e  pr zyby ci e  w p ie rw-  
sz y m  rzędz ie  p a n o w i e  sędzioyyie. a w 
d ru g im  motoc ykl i śc i  i ko la rze ,  k t ó rz y  o 
t r z y m a j ą  op ask i  Ly s łużyć p o m o c ą  w 
czasie biegu.  Cała  t rasa  o bs ta w iona  bę 
dzie przez  yvojsko, po l ic ję  i  Strzelca.  W 
Wielk ie j  Rzeszy z o r g a n iz o w a n y  m a  być  
p u n k t  odży wczy przez  m ie j s c o w y  oddz 
Strzelca ,  na  czele k tó re go  stoi p  Anielski

S t a r t  m a r a t o n u  nas tą p i  j u t r o  na siad 
jon ie  O śr o d k a  W.  F.  o gpdz 8.30. Me ­
ta mieścić  się będz ie  ró wn ież  iw Pióro-  
moncie .  P ie rwsi  zaw o d n ic y  p ow in ni  
p r z y b y ć  k oł o  g o d z in y  11 ej. P o  n iura lo  
nie  odbędz ie  się k r ó t k a  uroczys tość  roz ­
da ni a  nagród .

TENISIŚCI GRODZIEŃSCY W W ILNIE NIEDZIELA, dn ia  2 w rześn ia  1934 ro k u .

Do wiad u jfnny się, że lia zap o w ied z ian y m  na 
i i 2 w rześn ia  m eczu  ten isow ym  m ie jscow ego  
K lubu P ra w n ik ó w  z „iKresowją" g rodz ieńską  
r e p re z en tac ja  G ro d n a  w ys tąp i  w sk ładzie  pań  
Dess inowej,  M alarczykow oj i W ojc iechow sk ie j  
o raz  panów 2-cli h ra c i  B o r lk o w sk ich  i Cl,oj 
nowskiego.

iNajs ilniejsze ra k ie ty  s tan o w ią  p. Dess inowa 
(tegoroczna  m is trzyn i  Drusk ien ik)  o raz  Bort 
nowski.  Szczególnie in te re su jąc ą  z a p o w ia d a  się 
singl sen jor .  p a ń  Dess inow ej i D o w b o ro w e j  m a ­
jący ch  z sohą s ta re  p o ra c h u n k i  tu rn ie jo w e

Szkoda, że w ra m a c h  tego m eczu  n ie  m ożna  
będzie  oglądać  s p o tk a n ia  B o r tk o w sk ieg o  7. Gra 
Łowieckim, gdyż są to g racze  o zbliżonej  k las ie  
i sposobie  grv  przyczem  Grabowieck i  m ia łby  
sposobność z rew a n ż o w an ia  się za p rz eg ra n ą  na 
te ren ie  Grodna.

Na p rośbę  o rg a n iz a to ró w  n a d m ie n ia m y , że 
p o czą tek  g ier  w sobo tę  o godz. 15, w niedz  elę 
p rzed  p o łu d n iem  o 11-ej, po  p o łu d n iu  o 15 30.

Ho sp o tk a n iu  sobotn iem  go sp o d a rze  o r g a n i ­
z u ją  w lokalu  K lubu  k r ó tk ą  zabaw ę  taneczną  
z ap o w ia d a ją c  jm czątek  na godz. 8.30. z ak o ń cze ­
nie na  12-tą, S t ró j  tenisowy.

O.00. Pieśń . Muzyka. G im nas tyka .  M uzyka . 
Dzień. por. Muzyka. C bw ilka  p a ń  dom u. 9.55. 
P ro g ra m  w w yk „W esołej  T ró jk i" .  10 05 N a­
bożeństwo. 11 40: M uzyka . re l ig i jn a  (płyty).
11.57: Czas. 12.05 P r o g r a m  dzienny. 12.10 
Pogad. pocztow a .  12.15: P o ra n e k  m uzyczny .  
13.00: Bieszczady, zap o z n an e  p o lsk ie  g ó ry "—
odczyt,  13.15 D c. p o r a n k u  muz. 14.00: M uzyka  
t an e cz n a  (płyty). 15.00: . .S ta ran ia  u p ra w o w e  ro l ­
n ika  na  jesieni" odcz. 15.16: Aud. d la  w szys t­
k ich:  1) Gzem był  i jesi  G dańsk  d la  P o lsk i—- 
pogad. 2' Muzyka. 3) C h w ilk a  h u m o ru .  41 M u­
zyka 16.00: R ecy tac je  p rozy. 16.20: Recita l  
Cortep. 16.45: Aud. d la  dzieci s ta rszych .  17 00 
Muzyka lekka .  17.50: . .Książka i w iedza" .  18.00; 
Słuchowi.->ko. 18.45: ..Życie m łodz ieży"  odczyt. 
19.00 Muzyka lekka .  19.45: P ro g r .  n a  ponledz, 
19.50: F e l ie ton  a k tu a ln y .  20 00: Konoferl p o p u ­
la rn y  z udz D y m itra  S m irn o w a  (lenor) . 20.45, 
Dzień, wiecz. 20.55 ...Tak p ra c u je m y  w  Polsce".  
21.00: ,,Na wesołej lw ow sk ie j  fali".  21 45: W iad .  
sport  7. Rozgłośn i  22.00: P o g a d  rad jo tech n icz -  
na. 22.15: Monolog r e g jo n a ln y  L eo n a  W ołłe jk i .  
22.30: Godzina życzpń (płyty). 23.00: K om un  
m eleo r.  23.05; D. c. godz iny  życzeń (płyty).

Od Administracji.
Pros.m y Szanow nych Prenumeratorów o wniesienie przedpła ty za  

m iesiąc wrzesień i w yrów nanie zaległości.
Do numeru dzisiejszego za łączam y blankiet czekow y P  K . O. 

z  numerem konta naszego w ydaw n ictw a  N r. 80.750 dla w szystk ich  
prenum eratorów zamieJ^cowych.

MAKARI WALCZY DZISIAJ 
Z IIAPOELEM

W c z o ra j  w ieczorem  p rzy je ch a ła  do W iln a  
p i łk a rsk a  d ru ż y n a  P a le s ty n y  Hapoel .  Na d w o r  
cu  wolały Pa les ty ń czy k ó w  władze sp o r to w e  W-rl 
na o raz  t łum z w olenn ików  M a k a b r

Mecz H apoe l—.Makabi odbędzie  się dzis ia j  o 
godz 16 na  bo isku  6 p. p. (Leg. n a  Antokolu  

B io rąc  po uwagę, że d ru ż y n a  P a les ty n y  ro- 
\  p re ze n tu je  wysoki  poz iom  gry, a  w ys tępy  iej 

w  Po lsce  by ły  o zm iennem  szczęściu  prze to  trze  
ba  spodz iew ać  się , że dziś zb ierze  się na  A n to ­
k o lu  t łu m  widzów

M akabi w ys tąp i  w n a s tęp u jąc y m  składzie:  
Rogow Kotlowski, Szwarc  I Szwarc  II, Szwarc  
III B lam cn ta l ,  A ntokolec  I. Antokolec  II Z a j ­
del,  Niob erg, R otenberg ,  zapasow i L ow  i Nade], 

Zespół p a les tyńsk i  od jedz ie  dziś b e zp o ś re d ­
nio do  Londy nu.

KOMUNIKAT W IL. O .P.Z.P.
W y d zia ł  W il  O P Z P  w zy w a  w szys tk ich  sę­

dziów p ły w ack ich  do bezwzględnego  p u n k tu a)

Sprostowanie
W e  w czo ra jsz y m  fe l je ton ie  „20 lat  t em u "  

w k ra d ł  się f a ta ln y  b łą d  zecersk i:  m ia n o w ic ie  
w 1 ym  w ie rszu  3-ej szpalty  zam ias t  „ rek ru c i  
szli rżnąć  , .p o n i ie sz cz y k ó w ‘ —  na leży  czytać 
..szli k ln ąc "  i t. d. N ig d z ie  o rżn ięc iu  n ie  b y ło  
m ow y wtedy, ni pe tem , n a w e t  za bo lszew ick ich  
czasów w.Niud sp o k o jn e g o  ludu  W ileńszczyzny

H R.

nogo s taw ien ia  się  na  s ta r t  (Basen 3 R Sap  
godz. 9 45).

Zaw odnicy ,  nieposi id a ją cy  p łaszcza  1 szo rs t ­
kiego ręczn ika  do wyścigu nie b ę d ą  dopuszczen i  
(ze względu  na  tem p e ra tu rę  p o w ie trz a  i wody).

Zwycięzcom  z o s tan ą  r o z d a n e  d y p lo m y  i że­
tony.

D y p lo m y  z D ługo d y s tan so w y ch  Zaw odów 
P ły w ack ich  o raz  P ie rw szego  K ro k u  P ły w a c k ie ­
go i Z aw odów  K lasy f ik acy jn y ch  są do o d e b r a ­
nia na B asen ie  3 B. Sap. n  sza tn iow ego wzgl. 
P  R rw o sza  lub Subo low icza  codzienn ie  w godz. 
15— 17.
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K R O
Dziś:  P o c i e s z e n i e  N.M.P.  

Jutro:  S t ef ana  Kr.  Węg.

A
Sobota

^  W « c h ó d  s łońc* — godz.  4 m. 26
a 7 Z ć S l G ń  Z a c h ó d  s ł o ne s  —  | o d i .  6 m. 12

Spostrzbtenia Zakładu Meieoi oiogji U. B. S 
w Wilnie z dnia 31 /VIII —  1934 roku.

Ciśnienie  762 
T em p .  ś redn ia  +  16 
Tem p. n a jw  t- 20
T em p .  na jn .  +  11
O p a d  6
W ia l r  półn.-zach.
T e n d .  b a r . :  wzrost  
Uwagi:  w nocy  deszćz

—  P r z e po wi e dn i a  pogody we dł ug  P. I. M.:
P o  cb m i i rn y m  lub  m glis tym  ra n k u  w c iągu di na  
naogó ł  pogodnie,  jednak  ze sk ło n n o śc ią  do 
b u r z  i p rze lo tn y ch  deszczów. Dość ciepło. Sła 
Łe  w ia try  z k ie ru n k ó w  połudn iow ych .

MIEJS KA
—  Zaniknięc ie  r u c h u  kołowego.  W obec  

p rz y s tą p ie n ia  Z arząd u  Miejskiego m. W iln a  do 
p rz e p ro w a d z e n ia  ro b ó t  k a n a l iza cy jn y ch  w poses 
jac l i  la leżących  do 6 p. p. I.eg p rzy  ulicy Koś 
ciuszki ,  p o czy n a jąc  od .3 d o  9 w rześn ia  rh. uli 
ca  ta  w od c in k u  od kościoła  S\v. P io t ra  i Paw 
la  do W.ilenki zos tan ie  zam k n ię ta  dla 'm etra  
ko łow ego.  Rueli kołowy k ie ro w an y  będzie  przez 
Zarzecze.

—  Z ab ru k o w a n ie  ulicy Aiitokułskiej.  W  nnj 
k ró t s z y m  czasie, t. j po w yschn ięc iu  i s tw a rd n ie  
t iiu  gruir tu  na  ulicy Antokolsluiej,  .sekcja tecli 
n iczna  m ag is t r a tu  p rzystąp i  do w y b ru k o w an ia  
te j  u l icy  na  o d c in k u  od ul T iwoli  do ul. Suchej

S P R A W Y  a k a d e m i c k u :
—  a . K M. A. ..OdiOdzcii  i^‘‘ zaw iadam ia  

cz ło n k ó w  swych i sym[)alyków, że  w  soboli* 
d n ia  1 w rześn ia  o £odz. 20-ej odbędzie  się  zc- 
b r a n ie - l i e rb a lk a  z d y sk u s ją  na  tem a t  a r ty k u łu  
D y m i t r a  DoncoAra „Czy zachód** (w „ W is tn ik i r  
tł. w  .,Buncie M łodych 4 ) w m ieszkan iu  p ryw a t  
nem  p rz y  ul. K onarsk iego  15,

W  n iedz ie lę  dn ia  2 w rześn ia  ks. prof .  W.

Meysztowicz o d p ra w i  mszę św. w kościele  sw. 
.lana w k ap licy  Bożego Ciała i godz. 0.15. Po 
m szy  a g a p a  w loka lu  „Odrodzenie**.

Z  U N I W E R S Y T E T U
—  E g z a m i n y  magi s t er sk i e  n a  Wydzi al e  Hu 

ma nl s t ye znyni  USB.  w te rm in ie  j e s ien n y m  - 
1924— 35 r. akad .  odbyw ać  sic b ędą  w czasie 
od 1 p aźd z ie rn ik a  19.34 r. Do egzam inów  zgła­
szać się należy p isem nie  w czasie od 12 do 19 
w rześn ia  tir.

s p r a w y  s z k o l n e

—i Ku rs y  Wy żs ze j  R a ch u nk o wo śc i  St ówa  
rzyszt  nia  B uc h a l t e r ó w m. Wi l na .  I n f j r m a m  j 
co do  zap isów  nn rok szkolny  19.34—3,> lidzie 
la k a n c e la r j a  (Zawalna  4— 14) w niedziele,  w tór 
ki i czw ar tk i  od godz .8 —• 10  w.

Z P O C Z T Y

— — W yc o f a n i e  s t a ry ch  ' .znaczków slcinpń,-  
wyeb.  Z ro zp o rz ą d ze n ia  władz sk a rb o w y ch  w 
te r in in ie  do k o ń c a  w rześn ią  rb. w sz i lk ie  zna 
czki s tem plow e  w artości  20, 30, 40 i 50 gr., spo 
rz ąd z o n e  w edług  d aw n ie jszy ch  wzorów m ają  
t y ć  w ycofane  z obiegli. W y m ia n a  tych z n a c z ;  
ko  w na znaczki  nowego  typu n as tąp i  w termi 
nie od 15 w rześn ia  do 15 p a źd z ie rn ik a  lir. (a).

S P R A W Y  ż y d o w s k u :

— Związek Be zp ar ty  j ny ch  Żydów w W dnie.
W  środę  odbyło  się w loka lu  Związku Rezp 
Żydów w W iln ie  o rg a n iz ac y jn e  zebranie .

Z ebran ie  zagaił  dyr.  E ru ch te r ,  zaznacza jąc ,  
ze m a ono na  celu za tw ie rd zen ie  p ro g ra m u  Z. 
R. Z. w W iln ie ,  jakoteż  os ta teczny  w ybór  Za­
rządu.

zśastępnte o dczy tano  pismo Centra l i  Z. B Z. 
w W arsz a w ie  za tw ie rd z a ją ce  u tw o rzen ie  oddzia  
fu Z. 15. w W iln ie  o raz  w y s łu ch an o  sp ra ­
wozdan ia  dyr. F m c h te r a  z d o ty ch czaso w ej  dzia 
łalnof.ci

'Referat p ro g ra m o w y  wygłosił  p. Sygałow, Po 
icf< racie  i od czy tan iu  p ro g ra m u  przez  p rzew ód 
nicząeogo w y w iąza ła  się dy sk u s ja ,  w k tó re j  
wzięli  udz ia ł  pp. F m e h tc r ,  Oszm ian, Rvw.isz, 
Zaicm.in , Lewin, Masl.in i Z.ileberg.

Do Z arząd u  weszli pp.: dyr.  • F rue tite r .  Miłu- 
k owak i, Szym anow irz ,  Z a l rm an .  Cludow Cyr-

Aresztowanie mtodocianycn „piratów
Sprawcy okradzenia „Pana Tadeusza11, „Kuriera"

I „Grodno" zatrzymani
Pr zed  ki lki  d n i a m i  do j os i l i ńmy  na  ł a m a c h  

„ K u r j e r a  o  tem,  iż w nocy n ie zn an i  s pr awc y 
przedos ta l i  się na  t rzy s t oj ące  p r zy  pr zys ł an i  
u wylotu  ul icy Ar sena l sk i ej  s t a tki  , ,Pan T a ­
deusz" ,  „ K u r j c r "  i „ U r o d n o '  i s kr ad l i  s i a mt ąd  
r oz ma i t e  rzeczy n a  ogólną  s umę  po n ad  20(1 zł.

W c z o r a j  w wy n i k u  p r ze pr o wa d z o n e g o  uoclio 
dz en ia  pol ic ja  u j ęł a  s p ra wc ó w.  Okazal i  się  ni-

1

-mi 4 5 - t +ń i  Raehinie l  Wi l jan ,  bez s tałego mie j  
sea z ami es zk a n i a  o r a z  jego 14-letni „ko lega" .

W  czasie b a d an i a  z łodz i ej aszkowie  przyzna  
-Ii s oodę i ai nt ądbdzz  z 
li .się d o  o k r ad ze n ia  p ar os t a t kó w.

Część s k ra dz iony ch  rzeczy odna le zi ono  i 
z w r ó co no  p o s z k od ow a ny m .  (ej.

lin. Oszmutn, Lew in Sołonojć,  Berger,
Do w ydziału  prasow o -p ropagandow ego  wvb 

r „n o  p Sygałowa i p. Moski na.
P r c /v d | i im  zostan ie  w y łon ione  na na jb l iż  

szeni posiedzen iu  Z arządu ,  k tó re  zostało  zw o­
łan e  n i  niedziele. (ni).

R O Ż N E .
—  K o m u n ik a t  T o m m a k a .  T o w a rz y s lk o  Mii j 

skieh i M iędzym ias tow ych  k o m u n ik a c y j  auto liu  
s i iw ydi  w W iln ie  k o m u n ik u je :

JKlgowe bile ty dla uczącej  się młodzieży hę  
da  w y d a w a n e  ty lko  za o k azan iem  leg itym aeyj  
uczniowskich , o s tem p lo w a n y ch  przez  T o m m ak ,  
p rzeto  dla u n ikn ięc ia  n iep o ro zu m ien ia  należy 
legi tymacje  uczn iow sk ie  przesłać do ostcmplo  
w an la  do Dyrekcji  T o m m a k u ,  Jag ie l lońska  14 
•— 4 w godz inach  u rzęd o w y ch  8— 14, w soboty 
do godz 1

— o[]o—

List do Redakcji
S z a n o w n y  iPanie -Redaktorze!

W o b ec  u k a za n ia  się  w p ism ach  wileńskich  
a r ty k u łu  doi. z n a jd u jąc e j  się w l ikw idac ji  „Spół 
dzielni A u tobusow ej“ na  życzenie  władz z a in te ­
r e so w an e j  Spółdzie ln i  w y ja śn iam y ,  że a r ty k u ły  
te są in sp i ro w a n e  przez  pewno kota.  k tó re  za 
pośred n ic tw em  b. członków s ta ra ły  się aż do 
osiągnięcia  c i lu  zdezorgan izow ać  wyżej  w s k a ­
z aną  placówkę. O s ta tn io  n aw et  członkow ie  ci 
usiłowali  skłonić  Komisję L ik w id acy jn ą ,  by nie 
r e sp o k lo w ała  w y m ag ań  u s taw y  w przedm ioc ie  
l ikw idacji ,  nie  regu low ali  zobowiązali ,  księgi 
poniszczyli  a go tówkę rozdzielili .

Ze sw ej  s trony  n a d m ie n ia m y  że l ikw idac ja  
j i  s t  w toku.

Z w iązek  Spółdzie ln i  Po lsk ich  
O ddz ia ł  w  W iln ie .

Teatr i muzyka
—  M iejski T e a t r  Letn i  w Ogrodzie  po-Ber-  

n a rd y ń sk in i .  - Dziś w sobotę  dnia  1 w rześn ia  
o godz 8 m. 30 przedstawienie .  w ieczorow e  wy 
pełni d o sk o n a ła  k o m ed ja  Marcelego 'c l i a rd a  
„DAMA W  B IE L I“ . Autor  z a jm u ją c y  w ko- 
m ed jo -p isa rs tw ie  f ranc i isk icm  jed n o  z czoło­
wych miejsc,  p rzed s taw ia  w sw ym  n a jn o w sz y m  
u tw o rze  wiecznie  a k tu a ln ą  h is to r ję  d w ojga  serc. 
D oskonała  g ra  całego zespołu  z EL Skrzyd łow  j 
ską,  M. Bieleckim. W. Neubeltem, A. Łodziń- 
skini,  o raz  W. Ściborem  w różą  tej sz tuce dłu 
g o trw nle  pow odzen ie .  R cżyser ja  W  Fzengere-
go. —• D e k o rac je  —  IV. M akojn ika .

- J u t r o  o godz. 8 m. 30 w. „D am a w b ie l i"

—  T e a t r  M uzyczny „ L u t n i a ' .  W ystępy  J a n i ­
ny Kulczyckiej.  —  Dzisiejsza  p re m je ra .  Dziś 
wejdzie  na  r e p e r tu a r  T ea t  u „ L u tn ia "  d y n n a  
o p e re lk a  I .e l ia ra  l i r .  I u ksem burg .  k tó ra  w t r i ­
u m fa ln y m  poch o d z ie  p rzesz ła  w szys tk ie  stoli 
ce św ia ta  W śró d  szeregu św ie tnych  o pere tek  
L eh a ra  „ l i r .  L u k se m b u rg '  z a ją ł  p rz o d u ją ce  nne j  
see — za ró w n o  dla swych rza>rownvcłi m elodyj ,  
jak  i s zam p ań sk ieg o  h u m o ru ,  d o w c ip u  i zabaw  
nycli sy lnacyj .  W  ro lach  g łów nych  w ys tąp ią  
•I. Kulczycka, TL l ln lm irsk a ,  K Demiiowski,  —
M. D om osław ski .  W . Szczawiński i inni.  Bale t 
z udz ia łem  \ l .  M ar tó w n y  i J.  Ciesielskim w y k o  
na ga lopadę  k a rn a w a ło w ą  i b ia ły  walc. O p rą  
c ow an ie  reżyse rsk ie  M. Domosław.skiego. P rzy  
pulli icie A. Wili liski.

UWAGA. Od dn ia  dzis ie jszego w id o w isk a
T ea trz e  .L u tn ia "  ro zpoczynać  się tiędą o g.

8 m. 15. Opłata  za sza tn ię  obniżona .
— W id o w isk o  p ro p a g an d o w e  w „ L u tn i" .  —

W pon iedzia łek  na jb l iższy  g ra n a  będzie  po raz  
30 b a r w n a  i m e lo d y jn a  o p e re tk a  „Orłów z u- 
dz ia łem  I. Kulczyckiej  i K. D em bowskiego  w 
folac.ii g łównych. Ceny p ro p a g a n d o w e  od  25 gr.

NAJPftZYJEMIIIEJ SPĘu/A SIĘ CZAS NA |„c h  OGÓLNOPOLSKICH

Targach Futrzarskich
“ ■  TTTYTTTT*TT»1 fT » S  rTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTS 1 " , ZTT I

W s z y s c y  t ł u m n i e  d o  o g r o d u  p o - B e r n a r d y ń s k i e g o .

Dziśl  N. , a k tu a l n ie j s z y  w d ob i e  o b ec ne j  tdm,  p r ze ds ta wi * . ąe y  U p a d e k  
ś w i a t a  k a p u a l i s t y <  ^ . . e y u ,  reż.  gen.  F r a n k .  C a p r a  p. t 5 Z A L E Ń S 1 W O  
A M E R Y K A Ń S K I E .  W rui. gł  : d e m on i cz na  K a y  J o h f t S o f l  i męski  W a l -

t e r  ^ , 1  O" .  T ys i ą c e  i t a lys t ow!  P u z m a c b  i nscemgac  il G ł o sy  p - as y  od c i a s u  „Metropol i i*  
nie b y ł o  t s k  wie lkiego filmu.  — N A D  P R O G R A M :  D o d d t k l  d ź w i ę k o w e .  Ceny  o d  25 groszy

R O X T

P A Dziś w sp an ia ły  program I
N a j w i ę k s z y  ś p i e w a k  ś w i a t a f i N G  C R O S S Y

w świe tnej  I  J t  £ *  I a  I  I  f *  J A  Humor !  Radość !  Życiel
przebojowe*! U | 9  I  U  I  J  J  J  P r ze pię kna  muzyka!  Dwie
k om ed i i  p,t.  ® m m ® m m  ® ® m m  na jwiększe  orkiea.  świata!
N A D  P R O G R A M  —  W esoła dwuaktowa komedja oraz najnowszy Fox. C E N Y od 25 gr.

C A S I N O  | Dzi ś  na jwiększy przebój  nowe g o  sezonuj  Fi lm, który p r z e p y c h e m  w r s t a -  
wy i o f fenba chowski e j  m i i Z y k l  pr zewyższa  n i ez ap o mn i an y  „Kon gres  T ań -  
czy* p.  t „ C E S A R Z O W A  I J A “. W roi gł n ie z r ówn a na  Llijana H arvey

P a r y ż — mias t o  w ykw in tn yc h  zabaw,  p i ka n t n yc h  int ryg i s za leńczego  k an k an u  jes t  t ł e m  tego  w i e l ­
k i eg o filmu m uz yc zn ego ,  reżyser j i  s łynne go  E r y k a  P o m m e r a .  Ce ny  miej sc  nie p o dw yż s zo n e  — 

o d  25 groszy na wszys tk i e  seanse .  NA D P R O G R A M :  Z PdÓStWa Zielonego SfTIOka.

Uri mc I D Z I Ś !  W i e l k i  f i l m  7 nfiQYIl/fY Pysrarrf Dfx
* |  na mi ę t noś ci  l udzkich  I  W  W I  i uosobi enie

rozkoszne j  k ob i ecośc i  ANNA HARDING w rolach g ł ównych  
Ten film — to życie,  p ł y n ą c e  warl lrą falą. Ten fHm— to serce  ludzkie ,  pul sujące  ż y­
w ą  krwią,  to mi ł ość  gore jąca .  — N A D  P R O G R A M :  Najnowszy tyg. Paramountu

Na
wszyst .
s e a n s e

od 25 gr.

Teatr-Kino REWJA| Ceny od 25 gr. Uzi* r ewel acy j ny

BABY (Dziewczatko) cNzt
Dziś re wel acy j ny  p ro gr am  na e kr an i e  i na scenie  

• j dowcipn .  i na jwes ,  k omed ja  wszystk.
zasów.  W roli główej  ANNY ONDRA 

N A  SCENIE:  łfN0C W  HAREM IE11, o p e r e t k a  w s c ho dn i a  w 1 akcie,  pióra  E d w a r d a  D. Mer l isa
2) J. Gr z ybows ka .  3) A d a m  D A A L  ( l - sz y  wys tę p  so l owy)  4) Z a l o t y  wiejskie,  wod ewi l  w 1 akcie  
i  t ańc am i  i śp iew.  Orszy-Bojarskiego.  5) MODELKA, ko me dj a  w 1 akcie .  ZeBpół  muz.  1 Borkuma

OGNISKO | Dzir pierwsza ^  -3 ć V lastd  Burian
polsko-czeska I C P 7 0 C C j J ’ *• .* Adolf Oymsza
komedja p. t. ^  ~  Z u l a  P o g o r z e l s k a

N A D  P k O G K A M  Urozmaicone d o a a t k l  d z w l ę K o w e .
P oc z .  se a ns  o g. 6, w niedz.  i św.  o 4-ej.  O d  dnia  1. IX.  p o c z ą t e k  „ea nsów C O d z l e n i e  O g .  4- e]

O g ł o s z e n i e  l i .  Z a r z ą d  Nowo- ty  "lejskiej  Fabryki  Masy  Dr zewnej
i P a p i e r u  Sp  A kc .  ogłasza ,  że w dniu 27 . . . zesni a  193 4 r. o g, 
5 pp.  w lokalu Z ar z ą d u  w W i l n ’e przy ul. W  P o hu l an ka  15/15
o d b ę d z i e  się n a dzwyc za j ne  Wa ln e  Zg ron . ad i  e nie  A k c j o n ar i u sz - w 
z  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ąd k i em  dziennym:  I)  zaga jen i e  i w y b ó r  p r z e ­
wod ni c zą ce go ,  2) w y bó r  cz ł onka  zar ządu  na m Uj s c e  zmar łego 
c z ł onka  zar ządu  N oc h ima  Ole jn ika ,  3) wo ln e  wnioski .

PLAC
na Zwierzyńcu sprzedam b. ta 
nio. O w arunkach  do»iedz*eć 
się w Aaministracji „Kur. W il *'

DOKTÓR

D. Zeldouocz
Chor oby ,  skórne ,  we ner yczne ,  

na r 2 ą d ó w  mocz owyc h,  
od  godz,  9 — 1 i 5 —8 wi ec  z.

Dr.Zeldowiczowa
Ch o r o b y  kob i ec e ,  skórne ,  w e ­
neryczne,  n a rzą dów mo cz o wy c h  

od godz.  12— 2 i 4 — 6 wiecz.
ul. Wileńska 28,  tel. 2-77

Dr. WolfSOn
C horoby  skórne ,  w eneryczne  

i m oczopłciowe, 
W ileńska 7, tel.  10-67 

od godz. 9— 1 i 4— 8 .

Dr. Ginsberg
C ho r o b y  skórne,  we ner yc zne  

i m o c z o p ł c i o w e
ul. W ileńska 3, tel. 5-67

Przyjm.  od 8— 1 pp.  i 4 — 8 w.

3 pokoje z kuchnią
i w y go da m i  — do wyna j ęc ia  

ul. Rz eczna  12— 10. od g. 10— 4

Z G U B IO N E  prawo jazdy szo- 
feiskiej ,  wyd.  przez 3 dyw.  s a ­
m o c h ó d  w Gr o dn i e  na im, Ra- 
dziusza Jana  —  u ni eważ ni a  się

Maszynistka
P O S Z U KU J E  POSADY

j a k  r ówni eż  m o ż e  byc  a n g aż o ­
w a n a  do  b i u r a  na  t e r m i no wą  
pracę,  r ówni e ż  wlykonuję różne  
p r a ce  w  d o m u  po b. niskich 
cenach.  Ł a s k a w e  ofer ty  do  Ad 
„Kur j .  Wi l .“ pod  „ Ma s zyn is t ka 1*

9JBON MARCHE“
WILNO, W IELKA  3 ( o b ok  pocz t y)

Już n a de s z ł y  na jmo dn i e j sz e

SWETRY —  PULOWI RY —  TOREBKI
S Z L A F R O C Z K I W E Ł N IA N E

o r a z  m o d n e

KOSZULE i KRAWATY
C en y zniżone  Ce ny  zniżone
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Nie ulega na jmniej szej  wą t pl i wośc i ,  że do  „KURJERA  
W ILEŃSKIEGO'1 i innych wszys tk ich  pi sm

N E K R O L O G I, O G Ł O S Z E N I A  i W S Z E L K IE  
' R E K L A M Y

po cenach bardzo tanich I najbardziej 
dogodnych warunkach

Z A Ł A TW IA  BIURO REKLAMOWE

STEFANA GRABOWSKIEGO
w Wilnie, Garbarska 1, tel. 82

Ofer ty  i k o r n o r y s y  na  żądanie l

Poszukuje się mieszkania
5-cio p o k o j o w e g o  z ws ze lk ie m i  n o w o c z e « n e m i  w y ­
g o d a m i ,  s ł o n e c z n e g o ,  c iep łe go ,  z pulco jem dla 
s łużące ;  w oko) j a c h  p l acu  k a t e d r a l n e g o .  O f e r t y  
k . c r o w a ć  d o  R e d a k c j i  „ K u r , e r a  i ieńsk i e g o “.

Młoda panna
s i e r o t a )  p o s z u k u j e  j a k i e j k o l w i e k  
p ra cy  ( ukończył a  5 klas  Gimn.  
N a z a r e t a n e k ) .  D o w i e d z i e ć  s i ę  
W. P o h u l a nk a  18. Biuro P o da ń  

L i b e r a

Z  p o w o d u  l ikwidacj i
wielka wyprzedaż

M E B L I
Cały  po kó j  oraz p o j ed ync ze  
meb l e  ; szafy,  k r ed ensy  i t. d 
N o w o gr ód zk a  18. K. Giesaj t i s

Ojciec rodziny
p o . z u k u :e p ra cy  b i urowej  lu b 
j akie jkolwiek.  b y l ebym m óg ł  
u ac  s kr omne  u t rzymanie .  Ł a t -  
k a we  o:er ty k i e r ow ać  do adrai -  
n i . t r ac j i  Kur jer* W i l e ń s k i e go "  

p o d  . 'k dz-ę<"7ny“

Do sprzedania
t anio damek m u r o w a ny  i 2400

sąż.-* sadu,  ogr odu  i gruntu.  
łAiadomość:  Wilno,  J ag i el loń­

ska 16- -9  (CzytelniaJ
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